
TYGODNIK SPOŁECZNO • KI/LTURALNY

WŁODZIMIERZ IUSZCZYKIEW ICZ

MISTRZA GARSTKI
życiorys niebanalny

Ten życiorys zapisałem w ELEKTROCIEPŁOW­

NI IM. WŁODZIMIERZA LENINA przy Al. Poli­

techniki. Pojechałem tam, by spełnić swój za­

miar sprzed trzech lat.

O m istrzu STANISŁAW IE
GARSTCE dow iedziałem  się 
po raz pierw szy w czasie 
przygotow yw ania m ateriałów  
o lau reatach  tu rn ie ju  „Mło­
dych M istrzów Techniki". 
W trakcie  rozm owy z jed ­

nym z nich usłyszałem zda­
nie:

— Byl dla m nie surowy, 
w ym agający, ale sp raw ied­
liwy, jak  ojciec. W łaściwie

Dalszy ciqg na str. 4 Jerzy K raw czyk  — g, ulika

Go roku w czerwcu

Rok XVI 
(815)

CENA 1 .5 0  ZŁ

Od trzynastu już lat Kraków ogłasza w mie­

siącu czerwcu świąteczne dni filmu krótkometra- 

żowego, przygotowując dlań oprawę, która po 

części wynika z uroków samego miasta, po części 

z umiejętności stworzenia atmosfery, skupiają­

cej na filmie krótkim uwagę, która w takim stop­

niu nie bywa jego udziałem w dniach robo­

czych, czyli w ciągu całego roku. Film fabular­

ny ma swe coroczne święto również — obchodzi 

się je, jak dotąd, w Łagowie.

Łagów to czas podsum o­
w ań i ocen generalnych — 
K raków  to dla większpści 
widzów okres p rem ier i 
pierw szych spotkań z p re- 
zentów anym i film am i, dla 
realizatorów  zaś możność 
konfrontacji w łasnych do­
konań z film am i innych i 
co chyba najw ażniejsze — 
z reakcją publiczności. Te 
okoliczności nadają  k ra ­
kow skiej im prezie niepow ­
tarza lną  atm osferę cieka­
wości i nadziei. 'F ilm  krót- 
kom etrażow y we wszystkich 
swych odm ianach — doku­
m entalny, popu larno-nauko­
wy czy, anim ow any, co 
roku w czerwcu, udow ad­
nia, że ani myśli ustąpić z 
pola walki o należne mu 
m iejsce w życiu społecznym 
i kulturalnym .

W trzynasto letn iej historii 
Ogólnopolskich Festiw ali 
Film ów K rótkom etrażo- 
wych byw ały la ta  bogate

w w ydarzenia, k tó re  i nie 
tylko tanga ich artysty- 
czności określała, bo film 
krótki, zwłaszcza dokumen-. 
talny, ma swe określpne 
funkcje społeczne 1 i jest 
re jestra to rem  i in te rp re ta ­
torem  społecznych zda-t 
rzeń. Bywały też la ta  pew ­
nej stagnacji artystycznej i 
niskiego stopnia społecz­
nej aktyw ności: te festiw a. 
łe staw ały ' się sygnałejn 
potrzeby nowych poszuki­
w ań. Takim  sygnałem , w 
mym osobistym , przekona­
niu, stał się rów nież X III 
Ogólnopolski FFK. Przeko­
nanie to spróbuję uzasad­
nić, postawiwszy, kilka 
problem ów  i pytań o form ę 
i funkcję fitmów pokazy­
wanych w Krakoyvip, fil­
mów, którym bardzo daw ­
no tem u naęlano przydo­
mek krótkom etrażow ych.

Dalszy ciąg na str. 3

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Doroczne, wtapiające się z wolna w łódzką tradycję Święto Czytelników „Głosu Robotnicze­

go” zaczęło się akcentem oficjalnym. Na spotkanie z zespołem redakcyjnym, które miało miejsce 

w Klubie Dziennikarza (sobota, 16 czerwca, godz. 14), przybyli reprezentanci wszystkich śro­

dowisk — działacze i aktywiści partyjni, przedstawiciele świata nauki i kultury, zetemesowcy, ro­

botnicy, chłopi, milicjanci i żołnierze, a także laureaci konkursu „GR” : LUDZIE INICJATYW 

SPOŁECZNYCH, którzy z rąk zastępców redaktora naczelnego, Edmunda Tulki i Krzysztofa Pogo­

rzelca, odebrali cenne dyplomy i nagrody.
Wśród zaproszonych gości byli między innymi pierwsi sekretarze KŁ i KW PZPR - Bolesław Ko­

perski i Jerzy Muszyński, sekretarz KL PZPR - Jerzy Chabelski, wiceprzewodniczący prezydiów ■ 

Rad Narodowych Łodzi i Województwa - Ksawery Krassowski i Leszek Wysłocki, prezes WK ZSL 

- Stanisław Migza oraz prezes WK SD - Roman Kaczmarek. Nie zabrakło również dostoj­

nych gości z Warszawy - wiceprezesa Zarządu Głównego RSW ,,Prasa-Ksiqżka-Ruch - W ie­

sława Beka i przedstawiciela Wydziału Propagandy Prasy i Wydawnictw KC PZPR - Jerzego Ber- 

nerta. Dalszy cic*9 na str- 6



IX
PLENUM
Chciałem  stereotypow o napisać — doniosłe p lenum  — 

ale w racając  m yślam i do k ilku  ostatn ich  posiedzeń 
plenarnych K om itetu C entralnego  PZPR  doszedłem  

do wniosku, że trzeba by je  obdarzyć lak im  sam ym  przy­
m iotnikiem . P lenarne  posiedzenia KC stały  się bow iem  

autentycznie doniosłym i w ydarzen iam i w życiu p a rtii i p ań ­

stw a i skup ia ją  zasłużenie uw agę w okół podjętych uchw al 

i problem ow ych ocen.

O brady IX  P lenum  KC 
obszernie relacjonow ały  
środki m asowej inform acji, 
w krótce podstaw ow e m a­
teriały  z p lenum  ukażą się 
w specjalnej pub likacji 
i,Książki i W iedzy". Z w róć­
my więc tylko uw agę na 
n iektóre aspekty  d o m inu ją ­
ce podczas obrad.

Po pierw sze, p lenum  od­
było się przed K rajow ą 
K onferencją  PZPR, najw yż­
szym grem ium  p arty jnym

m iędzy zjazdam i i je s t ja k ­
by do tej konferencji robo­
czym w stępem .

Po drugie, p lenum  m iało 
w yjątkow o szeroką p rob le­
m atykę określoną jako  ..za­
dan ia  partii, p aństw a 1 
zw iązków  zaw odow ych w 
kształtow aniu  w arunków  p e ł­
nego zaangażow ania tw ó r­
czych sił narodu  dla rozw o­
ju  k ra ju".

Po trzecie, dom inu jącą  
prob lem atykę k ra jo w ą uzu­

pełniono Inform acją B iura  
Politycznego o w ęzłowych 
zagadnieniach polskiej po li­
tyki zagranicznej.

S tało  się już od pew nego 
czasu dobrą tradycją , że 
plenum  KC jes t jakby  pod­
sum ow aniem  prac, jak ie  
nad poszczególnymi p rob le­
m am i prow adzi się na 
w szystkich szczeblach dzia­
łalności p a rty jn e j i p ań st­
wowej. Tak było i obecnie. 
Podczas konsu ltacji w ypo­
w iedziało się 630 tow arzy­
szy, działaczy cen tra lnych  i 
terenow ych. W opracow aniu  
m ateriałów  wzięło udział 
setki ekspertów .

Problem y rozpatrzone 
przez IX  Plenum  to w rów ­
nej m ierze zagadnienia ide­
ologii, polityki i ekonom ii
— ich w zajem na więź i 
uw arunkow an ia . Chodzi bo­
w iem  zarów no o kształto ­
w anie socjalistycznej św ia­
domości społecznej, o sku­
p ian ie  narodu w okół celów 
nakreślonych  przez partię , 
ja k  i um ocnienie czołowej 
roli klasy robotniczej i 
k ształtow anie socjalistycz­
nych stosunków  m iędzy­
ludzkich. A rów nolesle  z 
tym  chodzi o optym alne 
w ykorzystanie istniejącego 
po tencjału  gospodarczego, a 
w  tym  najw iększego bogact­
w a narodu  — ludzi, których 
ro la mim o rew olucji nauko­
w o-technicznej nie m aleje, 
lecz w zrasta.

M am y pod tym  względem

szczególnie ko rzystną  sy tua­
cję. Jesteśm y społeczeń­
stw em  m łodym , o wysokiej 
aktyw ności zaw odow ej, w y­
sokim  i sta le  rosnącym  po­
ziom ie w ykształcenia  i k w a­
lifikacji zawodowych. N ie­
stety, n ie  potrafim y tej sy­
tuacji m aksym aln ie  zdy­
skontow ać w codziennej 
pracy. Za dużo je s t m arno­
traw ien ia  cennego czasu, 
nie zawsze za trudn iam y 
ludzi zgodnie z posiadanym i 
kw alifikacjam i. Mimo
znacznego ożyw ienia i po­
p raw y  polityka kadrow a, 
pozostaw ia w iele do ży­
czenia. I n ie  możem y cze­
kać do la t 80-tych, k iedy 
zm niejszony dopływ  no­
w ych pracow ników  (w 
m niej korzystnej sy tuacji 
dem ograficznej) zm usi nas 
do rac jonalnej gospodarki 
kadram i. Aby sprostać z 
pow odzeniem  sytuacji ju ­
trzejszej, sp raw y te trzeba 
in tensyw nie porządkow ać 
ju ż  dzisiaj. R ealizując zgod­
nie z zasadam i ustro jow ym i 
politykę pełnego za tru d n ie ­
n ia  m usim y  przy jąć jako 
bezw zględnie obow iązującą 
zasadę polityką za tru d n ie ­
n ia  racjonalnego.

O ceniając pozytyw nie do­
tychczasow ą realizację  p ro ­
gram u VI Z jazdu p lenum  
w skazało, że jedynie część 
w zrostu  p rodukcji osiągana 
jest dzięki intensyw nym , ja ­
kościowym  czynnikom  po­
stępu. N ie je s t to więc sy­

tu ac ja  jak ie j w ym aga dzień 
dzisiejszy, czas racjonalnego 
i efektyw nego gospodarow a­
nia.

Na p lenum  zabrali głos 
rów nież przedstaw iciele o r­
ganizacji pa rty jnych  Lodzi
i woj. łódzkiego.

Członek KC, I sek re ta rz  
K Ł PZPR tow. Bolesław 
K operski om ów ił zagadnie­
nia zw iązane z sy tuacją  na 
rynku  pracy w naszym 
mieście. C harak te ryzu je  się 
ona w yczerpaniem  rezerw  
m ęskiej siły roboczej i w y­
sokim  stopniem  aktyw izacji 
zaw odow ej kobiet. P rzem ysł 
łódzki nie w ykorzystu je w 
pełn i p lanów  zatrudnien ia , 
osiągając przyrost p roduk­
cji g lobalnej w 76,5 proc. 
przez w zrost w ydajności 
pracy. T aka sytuacja, niedo­
boru rąk  do pracy cecho­
w ać będzie łódzki rynek 
pracy w najbliższych latach, 
co de te rm in u je  program o­
w anie rozw oju Łodzi w o- 
parc iu  o in tensyw ne metody 
gospodarow ania. W ym agać 
to będzie w ykorzystania 
w szelkich rezerw , jak  np. 
dalsza ak tyw izacja  zaw odo­
w a kobiet, k tóre obecnie 
nie posiadają kw alifikacji, 
rozwój wszelkich form  
kształcenia i dokształcania, 
rac jona lną  gospodarkę kad ­
ram i.

Z astępca członka KC II 
sek re tarz  KW PZPR  tow. 
L udw ik M ażnickl p rzedsta­

w ił k ie ru n k i p racy  instancji 
w ojew ódzkiej, k tórych ce­
lem jes t w cześniejsze przy­
gotow anie k ad r d la  now o­
pow stających inw estycji. W 
bieżącej 5-latce przem ysł 
woj. łódzkiego w chłonie 
40 tys. pracow ników . R ów ­
nie w ażnym  problem em  
jes t przygotow anie k ad r d la  
usług, ograniczenie n ad ­
m iernej absencji chorobo­
w ej i przestojów  w p racy ; 
p raca  w ychowaw cza, k tó ra  
m a zapobiec społecznej 
dew aluacji n iektórych isto t­
nych z p u nk tu  w idzenia 
ogólnego zaw odów, np. w 
usługach. KW rozw aży moż­
liwość w prow adzenia no­
w ych ocen pracy tak, aby 
m ożna .było  ocenić cało­
k szta łt p racy danego p ra ­
cow nika w  zakładzie.

W przem ów ieniu  końco­
w ym  na IX  P lenum  tow. 
E dw ard G ierek  pow iedział: 
„Szanow ni tow arzysze!
O m aw iane dziś problem y 
po trak tu jc ie  jako  szczegól­
n e j wagi. Podejm ijcie 
ak tyw ne działanie, by za­
pew nić w ykonanie uchw ały
IX  Plenum . Idziem y kon­
sekw entn ie  d rogą w yzna­
czoną przez VI Zjazd. 
Św iadom ość tego pow inna 
być pow szechna i s ta ła  w 
całej partii, w  całym  społe­
czeństw ie. M a to kluczow e 
znaczenie w naszej p racy 
d la  Polski, d la  socjalizm u".

J. ŻAK

Mc co łódzkie •  • •

„ .n ie  Jes t m l ob ce . S k ła d a m  ta k ą  
deklnracj<>, a b y  zn ó w  m n ie  n ie  p o s ą ­
d z o n o  o ró ż n e  b r w i  k ie  rz e c z y . I d e ­
k la ru ję  d a le j, t e  z aw sz e  u w a ża łe m  lo ­
k a ln y  p a tr io ty z m  za  rzecz  w ie lce  p o ­
ż y te cz n ą  I tw ó rc z ą . Alo — Jed n o cześ- 
p le  — n ie  s tro n iłe m  od w y ty k a n ia  
p a r ty k u la ry z m u  — lego . co  w y ra ż a  
te n d e n c ję  do  o d c in a n ia  się  od  c a ło ś ­
ci, z a m y k a n ia  s ię  we w ła sn y m  k rę g u . 
M am y  b o w iem  o b o k  w ie lu  c e n n y c h  
p rz e ja w ó w  lo k a ln e g o  p a tr io ty z m u  

. 'ró w n ie ż  1 p rz y k ła d y  p a r ty k u la rn e g o  
m y ś le n ia  i d z ia ła n ia .

W s k a rb n ic y  m ą d ro ś c i lu d o w y c h  
“ jn w  > w p raw d z ie  p rz y s ło w ia :  „ cu d z e  

ch w alic ie . »weigo n ie  m a c ie " ,  a le  
w ła sn e  n a j le p ie j  m o ż n a  z o b ac zy ć  t 
o cen ić  n a  Ile c u d zeg o . K iedy  n ie  w y ­
ty k a  się  nosa  poza m ie js k ie  ro g a tk i, 
w te d y  w szy s tk o  w y d a je  s ię  n a jle p sz e  
1 je d y n e . I d o p ie ro  trz e b a  p o ró w n a ń , 
a b y  o d rzu c ić  szk o d liw e  s a m o u w ie lb ie ­
n ie  1 s tw ie rd z ić , że m y  ro b im y  d o ­
b rze , a le  in n i ro b ią  też  ta k  s a m o , a  
c zasem  n a w e t le p ie j.

W łó d zk ie j g azec ie , k tó ra  p isze  o 
w sz y s tk im  ro  łó d zk ie , s p o ty k a m  ty tu ł :  
„Łódzkie meble nałlepsz®". Z tre ś c i  
In fo rm a c j i w y n ik a  Jed n a k , że n ie  Jes t

to  o p in ia  u ż y tk o w n ik ó w  ty c h  m eb li. 
P rze c iw n ie  — je s t  Jo o p in ia  d y r e k to ­
rów  Ł ó d zk ich  F a b ry k  M ebli. P o d s ta w ą  
do  ta k ie j  o p in ii s ta ł  s ie  fa k t, że LFM  
o trz y m a ły  d y p lo m  1 n a g ro d ę  ,,za  n a j .  
w y ższą  ja k o ś ć  p ro d u k c ji. 7a n a jm n le j-  
s ie  s t r a ty  z ty tu łu  b ra k ó w  i re k la m a ­
c ji" .  P ię k n ie . c h 'v a la  za ło d ze  LFM , 
a le  ten  d y p lo m  I n a g ro d a  w oale Jesz­
cze  n ie  d o w o d zą , że ..łó d zk ie  m eb le  
n a jle p js te " . Po  p ie rw sze  — n a  ry n k u  
n ie  m a  m ebli pod d o s ta jk le m  1 k lie n t 
b ie rz e  w sz y s tk o , co  z n a jd z ie  w sk le ­
pi*. Po  d ru g ie  — Jest to  m im o  w sz y ­
s tk o  o p in ia  p ro d u c e n tó w , bo p rz y z n a ­
n o  Ja w ra m a c h  z je d n o cz e n ia . \  z a ­
w sze  le p ie j Jest .k iedy  ch w a lą  n a s  In­
n i, n iż  k ied y  c h w a lim y  s ię  sam i.

M uszę z a s trz e c  s ię , t e  n ie  m am  n ic  
p rze c iw k o  LFM . a n i ty m  b a rd z ie j 
p rzec iw  g azec ie , k tó ra  p isze  o w sz y s t. 
k im  co  łó d zk ie . M am  n a to m ia s t  w iele 
p rzec iw  n a d u ż y w a n iu  p rz y m io tn ik a  
„Łódzki**, S p o ty k a m  go też  czę s to  w 
in n e j g azec ie , k tó ra  też  p isze  o wM<y- 
s tk im  co  łó d zk ie . O t0 p rz y k ła d  m o ­
że n ie  n a jw a ż n ie js z y . T y tu ł:  .M edale  
d la  łó d zk ich  m yśliw ych '* . D o m y ślam  
s ię , że b y ły  zaw o d y  I ło d z ian ie  z d o ­
b y li ta m  n a g ro d y . A le ttlc z  ty c h

rzeczy . M ed a le  p rz y z n a n o  Jed y n ie  z  
o k a z j i 5(l-lee!n W o jew ó d zk ie j R atly 
Ł ow ieck ie j; O dby ła  się n a to m ia s t a k a ­
d em ia . Z te j  s a m e j o k a z ji I ta k ie  s a ­
m e m e d a le  d o s ta n ą  ró w n ież  m y ś liw i B 
In n y ch  o ś ro d k ó w  k ra ju .

W c o d z ie n n y m  In fo rm a to rz e  ob u  
ty c h  g aze t z n a jd u ję  z aw ia d o m ie n ie  o 
g o d z in a ch  o tw a rc ia  ..Lódizklego ‘ ZO O ". 
A c zy  w Lodzi lu b  re g io n ie  s ą  je s z ­

c ze  in n e  o g ro d y  zo o lo g iczn e?  N iby  
d ro b iaz g , a le  sy m p to m a ty c z n y . D ow o­
dzi, że p rz e s ta liśm y  być Już w raż liw i 
n a  tre ść  p rz y m io tn ik a  „ łó d z k i" . A 
p rzec ież  „ łó d z k i"  pow ln.no p rzed e  
w szy s tk im  ozn acza ć  ty p o w e  d la  Lodzi, 
a d o p ie ro  póżnle-J coś, co  po w sta ło  
tul) z n a jd u je  się  tu ta j .

N a d u ży w a n ie  p rz y m io tn ik a  „ łó d z k i"  
p ro w a d z i czę s to  d o  n ie p o ro z u m ie ń .

P o d d a łe m  n ie d a w n o  w  w ątp liw o ść ,
c zy  rzeczyw iśc ie  m ie liśm y  „ łó d z k i s-u- 
k c e s  na  k ra k o w sk im  fe s tiw a lu "  «k o ­
rci i inni dosta li nagrody I to naw et 
w ięcej. Obraził s ię  za t0 Jan Paw ka. 
d on osząc  w szem  i w obec każdem u, że 
„w łó d zk im  p lśm łe  z a jm u ją c y m  s ię  
s p ra w a m i s p o łe c z n o -k u ltu ra ln y m i"  
o śm ie lon o  "tę poddać co ś  w w ątp li­
w ość . I to coś, co  w ysz ło  sp od  Jego 
pióra.

Przypadek  ch cia ł, że w  „G azecie  
R adom szczańsk iej"  w id en tyczn y  sp o ­
sób  na K arola Badziaka obraził s ię  
Rom an C ielecki. A obraził s ię  za to, 
że K. B adziak śm iał przedrukow ać w  
k siążce  reportaż o  radom szczańsk im  
p rocesie  przeciw  C zesław ow i N iem e­
now i 1 „S iln ej Grupie". Różnica Je<$- 
na.k m iędzy R om anem  C ieleck im  s  
Janem  Paw ką Jest taka, że R om an  
C ieleck i, k tóry p isu je  fe lie ton y , n |*  
bardzo rozu m ie praw  reportażu , a Jan  
Paw ka. który nie dal się  jeszcze  po­
znać Jako fe lie ton ista , nie rozum ie  
praw  felieton u . Poza tym  łączy  tcli 
gn iew  na tych , którzy ośm iela ją  s ię  
,,szargać św iętośc i"  I m yśleć  Inaczej.

Zaw sze deklarow ałem  poparcie d is  
polem ik , naw et Jeśli prow adzi s ię  je  
w  sp osób  m ało  e legan ck i, a argu m en ­
ty  zastęp uje  się  tandetną z ło śliw ośc ią . 
I d latego obu śm ia ło  w stęp u jącym  w 
polem iczne szranki życzę powodzenia^  
pasji i argum entów . A sob ie  — n a ­
stęp n ego  po lem iczn ego  spotkan ia ,

MARCIN RODAK

mmmmm r  •  |Z e  św iata
R zadko byw ają  tygodnie tak  bogate w doniosłe w yda­

rzenia, jak  miniony. O statn ie  dni przyniosły: dek la rac ję  o 
um ocnieniu przyjaźni i pogłębieniu w spółpracy m iędzy PRL 
a NRD, dziew ięć porozum ień radziecko-am erykańsk ich , oraz
2 protokoły handlow e, parafow an ie  układu CSRS — NRF, 
w ejście w życie uk ładu  o podstaw ach stosunków  m iędzy 
obu państw am i niem ieckim i, zalecenie Rady B ezpieczeń­
stw a przyjęcia do ONZ N iem ieckiej R epubliki D em okraty­
cznej i N iem ieckiej R epubliki Federalnej... Świat, w 28 
roku po zakończeniu II wojny św iatow ej stab ilizu je  po­
kój ważnymi zobow iązaniam i państw , k tóre  chcą stw orzyć 
podstaw y trw ałego system u bezpieczeństw a. Przyszły h isto­
ryk w ym ieniać będzie czerw iec 1973 roku jako  miesiąc, w 
k tó rym  zrobiono w ielki krok w k ierunku  pełnego odprę-

Radziecka ofensywa pokoju, trw ająca  od XXIV Z jazdu 
K PZR, przynosi rezu lta ty , oczekiw ane przez św iat. K tóryś 
z kom entatorów  zauw azył, że w je j w yniku zmieniły się 
rów nież S tany Zjednoczone. Leonid Breżniew  przyjechał 
do A m eryki innej niż była ona przed la ty . Wśród przyczyn 
tych zm ian w ym ienić trzeba: bank ructw o  ideologii zim nej 
w ojny, b rak  alternatyw y  dla polityki w spółistn ienia, za ła­
m anie się w yłącznego przyw ództw a S tanów  Zjednoczonych 
w zachodnim  św iecie oraz p rzegraną USA w W ietnam ie. 
Tc czynniki, łącznie z kłopotam i w ew nętrznym i fatanow 
Z jednoczonych, w płynęły na pew ne przew artościow anie ich 
polityki -  p rzy ję ły  one jedyną rea lną  m ożliw ość: pokojo­
wego w spółistnienia. Na tym  tle trzeba spojrzeć na trzy 
niezm iernie w ażne porozum ienia, jak ie  podpisali w Wa­
szyngtonie Leonid B reżniew  i R ichard N ixon: o zapobiega­
niu w ojnie nuk learnej, podstaw ach rozm ów w spraw ie  
dalszego ograniczenia strategicznych zbrojeń  ofensyw nycn

oraz o w spółpracy naukow o-technicznej w dziedzinie po ­
kojow ego w ykorzystania energii atom ow ej. Podobnie, jak  
i pozostałe porozum ienia, m ają  one ch a rak te r b ila teralny , 
a le n ik t n ie  w ątpi w  ich ogólniejsze, m iędzynarodow e zna­
czenie.

Porozum ienie o zapobieganiu w ojnie nuk learnej przyno­
si zobow iązanie do takiego postępow ania, „aby zapobiec 
pow staw aniu  sytuacji m ogących w ywołać niebezpieczne 
zaostrzenie ich stosunków , unikać konfrontacji zbrojnych 
i wykluczyć w ybuch w ojny nuk learnej m iędzy nim i oraz 
między każdą ze stron  a innym i k ra jam i". Porozum ienie 
mówi ponadto  o pow strzym yw aniu  się od grożenia siłą 
i jej zastosow ania nie tylko przeciw ko drugiej stronie, ale 
rów nież jej sojusznikom  oraz  innym  krajom . Na tym  przy ­
kładzie w idać najlep iej ponad dw ustronny  ch a rak te r poro­
zum ienia.

D rugie porozum ienie, dotyczące dalszego ograniczania 
strategicznych zbrojeń  ofensyw nych, zapow iada kontynuo­
w an ie  ak tyw nych  rozm ów, k tóre  pozw oliłyby opracow ać 
zasady pełniejszego ograniczenia tych zbrojeń tak, aby od­
pow iedni dokum ent podpisany został w przyszłym  roku. W 
tym m iejscu trzeba  pow iedzieć o postanow ieniu  spo tkan ia  
się obu przyw ódców  w 1974 roku w M oskwie. Potw ierdza 
się więc przew idyw anie, o którym  pisaliśm y w ub. tygod­
niu, o rytm iczności radziecko-am erykańsk ich  spotkań na 
szczycie,

T rzecie z w yliczonych porozum ień ustala w  sposób bardzo 
konkretny  dziedziny w spółpracy w opanow yw aniu energii 
jąd row ej. P rzew iduje  ono m. in .: tw orzenie m ieszanych 
g rup  roboczych, w spólne tw orzenie ośrodków  maszyn i 
urządzeń, w spólne prące teoretyków  i badaczy, odbyw anie 
konsultacji, w ym ianę in form acji naukow o-technicznej itp. 
K ieru je  w ięc uw agę na pokojow e w ykorzystanie energii 
atom ow ej. Doniosłość tego porozum ienia zrozum iem y, iesli 
uśw iadom im y sobie, jak  szybko rosną potrzeby energetycz­
ne św iata.

W chw ili rozpoczynania d ruku  „Odgłosów" nie znam y

jeszcze końcowego kom unikatu  o w izycie sek re tarza  gene­
ralnego KC K PZR  w S tanach i prow adzonych tam  rozm o­
w ach. Jed n ak  ich w ielkość można już m ierzyć zaw artym i 
porozum ieniam i oraz zain teresow aniem  św iata. Wszyscy 
bow iem  zdają sobie sp raw ę z tego. że am erykańska podróż 
Leonida B reżniew a otw iera  przed św iatem  optym istyczne 
perspektyw y. Rejon obecnie najw iększego napięcia — B li­
ski Wschód — oczekuje na przykład w rezultacie  radziec­
ko-am erykańskich  rozm ów pokojowego ew oluow ania sy tu ­
acji, południow o-w schodnia Azja — przyśpieszenia procesu 
p rzyw racan ia  pokoju, E uropa — dobrosąsiedzkiej w spół­
pracy...

Pokojow y rozw ój stosunków  m iędzynarodow ych zależy od 
w szystkich państw  — dużych i m ałych. Ale szczególna 
odpow iedzialność za w yelim inow anie niebezpieczeństw a 
w ojny spada na w ielkie m ocarstw a, a w śród nich przede 
w szystkim  na Zw iązek Radziecki i S tany Zjednoczone. D la­
tego rozm owy w aszyngtońskie znalazły się w  cen trum  za­
in teresow ania opinii publicznej na  obu półkulach.

*  ♦  *

Pośw ięciliśm y dzjsiejszy kom entarz  jednem u z na jw ięk ­
szych w ydarzeń w całej pow ojennej historii stosunków  
m iędzynarodow ych. Nie starcza przeto m iejsca na skom en­
tow anie innych. W telegraficznym  skrócie — poza w ym ie­
nionym i wyżej — odnotujm y Więc tylko:

— załam anie się po 11 m iesiącach we W łoszech kon­
cepcji rządów , opartej na w spółpracy cen trum  z praw ico­
wym i lberałam i. 37 po w ojnie kryzys rządow y w tym  k ra ­
ju  wyłoni z pew nością rząd centrolew icy,

— zakończenie rozm ów Pom pidou — B randt, w  toku 
których, jak  piszą agencje — osiągnięto porozum ienie ćo 
do pew nych „fundam entalnych k ierunków " budow y Europy 
zachodniej,

— wizytę Leonida B reżniew a we Francji.
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METRAŻ 
-  WAŻNA SPRAWA

O kreślenie — film k ró t- 
kom elrażow y — w łaściw ie 
naw et w etym ologicznym  
sw ym  znaczeniu nie zna­
czy dziś już to, co zna . 
czyfo. Film  kró tk i p rze­
kracza dziś n ie jednokro t­
nie w swym czasie projekcji 
mi nut  trzydzieści, co tylko 
pozornie nie ma większego 
znaczenia. W ten sposób, na 
przykład, naruszono specy­
ficzne p raw a d ram atu rg ii 
k ró tk iej form y film ow ej, 
co, jak dotychczasow e przy­
kłady dowodzą, nie wyszto 
je j na dobre. Jako  dowód 
w spom nieć tu można fi lm 
E dw arda Skórzew skiego 
„DOKTORANT" (w yróżnie­
nie jury), przedstaw iający  
postać ociem niałego, poz­
baw ionego, rąk  pana M icha­
ła Kaziów, który przy po­
mocy przyjaznych mu lu­
dzi, w alcząc z w łasnym  
kalectw em , zdobył dokto­
ra t w zakresie nauk  hu­
m anistycznych. Film ow a 
p rezen tac ja  tych d ram a ty , 
cznych l niezw ykłych lo­
sów ludzkich obroniła się 
sam ym  bohaterem , realiza­
cja grzeszyła n iedostatka­
mi w łaśnie sam ego spo­
sobu, rozciągniętego w cza­
sie opow iadania, posiada, 
jącego kilka zakończeń.

Takich film ów  było, nie­
stety, znacznie więcej. Za­
pom niano, iż silą  dokum en­
tu była zawsze um iejętnvść 
w yboru  i syntezy, w łaści­
wego rozłożenia akcentów  
i w ydobycia pointy, móc- 
ncj, we w łaściw ym  m om en­
cie podanej. Z asada ta o* 
bow iązuje i dziś.

DOKUMENT 

-  WĄTPLIWOŚCI 

I PYTANIA

Uwagi poprzednie stano­
w ią w prow adzenie do pro­
blem u, który k ilka la t te ­
m u zdeterm inow ał w szy­
stk ie  dyskusje, tow arzyszą, 
ce krakow skiem u F estiw a­
lowi — jes t nirp sp raw a 
współzależności k ina i tele­
w izji. Przed rokiem  jeszcze 
staw iano  d ram atyczne py­
tan ia  o los WFTD i zw iąza­
nych z nią realizatorów . 
Na TVP patrzono jak  na 
w roga, który  zdobędzie 
w łasność k inem atografii i 
pozyska na swój wyłączny 
użytek je j tw órców . Obec­
nie py tan ie  to pow tórzono 
w praw dzie, ale jeden z czo. 
łow ych realizatorów  WFD, 
zdobywca tegorocznej
G rand  Prix, w  w ystąpieniu 
swym  niepokojow i tem u 
zaprzeczył. W istocie, WFD 
istn ieje, je j tw órcy p racu ­
ją, a  ich film y w cześniej 
czy później do TV trafią
— to oczywiste. Dla niej 1 
za jej pieniądze też rea li­
zow ać film y będą.

G łów ny  p ro b lem  w sp ó łz a ­
le żn o śc i k in a  | te lew iz ji le ­
ży w ozym  Innym . W d ru g ie j  
po ło w ie  la t  60-tych w  doikur

^  \

m e n e le  z n a la z ły  w y ra z  now e 
te n d e n c je  — o b serw i> w a 'n y  d o .  
tą d  g łów n ie  w d z ia ła n iu , ra to .  
w iek  p rz em ó w ił w ów czas z 
ek ra .nu . Byl to  n ie w ą tp liw y  
w p ły w  te lew iz ji. W ydaw ało  się  
w te d y , iż d o k u m e n t d o ta r ł  w 
ten  sp o só b  do  cz ło w iek a  a u ­
te n ty c zn e g o , że je s t  w s M nie 
pow iedizieć o n im  w szystko . 
R ozpoczę ła  się  m oda na  fil­
m y, k tó re  c e ln ie , choć  z ło­
ś liw ie  Z y g m u n t K a łu ży ń sk i 
n a 'zw ał w ó w czas  „ g a d a ją c y ­
m i g ło w am i” . M oda ta je szcze  
trw a  — re a liz a to rz y  film ów  te ­
le w iz y jn y c h  p o z o sta ją  je j 
a b so lu tn ie  w ie rn i. R asow i d o .  
k ttm en taU śo l film ow i zaezy - 
n a ja  s ię  pow oli o trz ą sa ć  z tej 
te le w iz y jn e j p re s ji ,  p ró b u ją c  
łą c zy ć  k la sy c z n e  sw e  m e to ­
d y  z p o czy n io n y m  p rzed  la ty  
„ te lew izy jn y m * 1 o d b y c ie m .

Na n o w e ,  jak  dowiódł 
tegoroczny K raków , p rzy j­
dzie jeszcze poczekać. Wy­
d aje  się jednak, że nad ­
szedł czas, by dokum en­
taliści przestali się w re­
szcie bać telew izyjnych 
kolegów, realizujących swe 
film y szybciej i sp raw niej. 
Je s t to bowiem w yłącznie 
spraw ność natu ry  dzien­
n ikarsk iej, c ierp iącej w 
swym  telew izyjnym  w yda­
niu na n iestaranność fo r­
my i b rak  artystycznej in­
w encji, k tó ra  dokum ent 
klasyczny zawsze cecho­
w ała. Z auw ażalny dziś w 
dokum encie film ow ym  bralc 
należytej troski o perfekcję 
d ram atu rg ii i m ontażu oraz 
s taranność kom pozycji ka­
dru , jest grzechem  głów ­
nym, odziedziczonym z in­
w azji film ów  telew izyjnych, 
k tóre  rów nież i w tegoro­
cznym Festiw alu  okazały się 
w większości przypadków  
w yłącznie f i l m o w y m  
z a p i s e m  dziennikarsk ie­
go w yw iadu ęzy rep o rta ­
żu.

N ie pierw szy ju ż -ra*  w er­
dyktow i ju ry  m usiały za­
pew ne tow arzyszyć py tan ia
o k ry teria  w artościow ań. 
Co nagradzano — w ybór 
tem atu , bohaterów  film u, 
czy jego realizację? W sztu­
ce musi przecież istnieć 
w spółzależność i harm onia 
w szystkich tych elem en­
tów.

G rand  P rix  — Złotego 
L ajkonika X III Ogólnopol­
skiego FFK  otrzym ał w tym 
roku film  B ohdana Ko­
sińskiego „BUDOWAŁEM 
MIASTO". Ta decyzja ju ry  
była w łaśnie dow odem  
preferencji potrzeby w spom ­
n ianej w yżej harm onii. 
F ilm  Kosińskiego to h is­
toria pew nego m iasta i je ­
go ludzi. B udow ał to m ia­
sto pod K rakow em  jeden 
z dw u bohaterów  tego 
film u — ojciec. Patrząc 
na s ta re  kroniki now ohuc. 
k iej budowy, w spom ina i 
kom entu je  te  lata.

K on trapunk tem  losów I 
postaci ojca jes t jego 
syn. Ich spotkanie to 
zetknięcie starego z no­
wym, to konfron tacja  po­
koleń i ich św iatopoglądu. 
Twórczość K osińskiego
zawsze budziła uznanie 1 
szacunek, sw ym  now ym  
film em  jeszcze raz przy­
pom niał dobrą szkołę do­
kum entu .

m m m m

Jed n ą  z dwu Nagród Spe­
cjalnych — Srebrnego L a j­
konika przyznano film owi 
TV „UROCZYSKO" w reży­
serii Józefa Błachowicza i 
K rystiana  Przysieckicgo. 
Ten film  egzem plifikuje 
w szystkie w spom niane wy­
żej grzechy telew izyjnych 
propozycji film owych. W 
dalekim  zakątku  Bieszczad 
dziennikarze telew izyjni od­
naleźli osiadłe tam  przed 
k ilku  laty rodziny. M atka 
z trżem a córkam i żyje 
tam  od dziesięciu lat, 
hodując bydło, w alcząc z 
niedźw iedziam i i w ilkam i, 
nie rezygnując z no rm alne­
go życia, k tó re  oznacza 
między innym i, no rm alną 
szkolną naukę je j dzieci. 
Dzielni ludzie m ów ią dzien­
nikarzow i o sw ym  codzien . 
nym, choć tak  niezw y­
kłym  życiu. F ilm  jes t w y­
łącznie techniczną form ą 
zapisu tego, co m ów ią lu ­
dzie. Czy dziennikarzom  
d aje  się nagrody w y- 
ł ą c z n i e  za znalezienie 
ciekaw ych ludzi?

Boję się, że w  najb liż­
szym roku ruszą w P o l. 
skę film owcy, szukający 
in teresu jących  ludzi, którzy 
zdobędą d la nich festiw a­
low e nagrody. M aęhną ręką 
na form ę film ow ą, to  zna­
czy na  sztukę, rozm ienią 
ciekaw ych ludzi na drobne 
i pogubią po drodze prob le­
my, k tó re  oni niosą.

N agrody głów ne na każ­
dym  festiw alu  — to nagro­
dy kieftmkbW e'"— w arto’ by 
w ięc może zw rócić uw agę 
na  inny film  telew izyjny, 
k tó ry  uhonorow ano, nie 
w iedzieć czemu, wespół z 
drug im  — m yślę o • św iet­
nych „POTOMKACH SE­
BASTIANA GRZYBA" i 
banalnym  film ie „ZAWSZE 
JEŻDŻĄ  PO CIĄG I", obu w 
reżyserii M ariusza W altera. 
R eportaż z uroczystości 
200 rocznicy pow stania 
rodu G rzybów  przekracza 
próg w yłącznie odnalezienia 
tem atu  i ludzi ciekawych. 
F ilm  odkryw a to, co godne 
podziw u i co po troszę 
śm ieszne, niegodne pow ie- 
lań. Pełni nie tylko funkcję  
zapisu, a le i publicystycznej 
In terw encji.

I tu dochodzę do konsta­
tacji głów nej — jeśli w za­
kresie dokum entu  tegorocz­
ny K raków  dostarczył roz­
czarow ań, to głów nie d la­
tego, że w większości p ro ­
pozycji — tych telew izy j­
nych, artystyczn ie  n ieudol­
nych i tych film ow ych, k tó­
rym  braki artystyczne w y­
tykać nie zaw sze m ożna — 
zabrakło  odw agi I pasji w 
penetrac ji zjaw isk  życia 
społecznego. Z arów no tych 
pozytyw nych jak  i negatyw ­
nych, oczekujących na in ­
terw encję . P o jaw ił się w 
tym  roku w film ach typ 
bohatera  pozytyw nego, za ję ­
to się też człow iekiem  s ta ­
rym  — to dobrze. Z w ięk­
szości tych film ów  w ial je d ­
nak  jak iś chłód, czuło' się 
czasem pow ierzchow ność, 
naiw ność spojrzen ia  i n ie­
dobry  protekcjonalizm . 
(„KRAWIEC I GWIAZDY").

K ino nie da się oszukać, 
kam era  obserw uje i re je s t­
ru je  ludzi, a le za nią prze­
cież ktoś stoi. Chciałoby się 
osobowość i zaangażow anie 
tego kogoś rów nież dostrzec. 
Że je s t to możliwe, p rzeko­
nał nas film  prezentow any 
w yłącznie na pokazie in fo r­
m acyjnym , a nie konkurso­
wym  — „HAPPY-END", 
deb iu t film owy P aw ła K ę­
dzierskiego i M arcela Ło­
zińskiego. Ta gorzka psy- 
chodram a, której społecznej 
użyteczności przecenić nie

sposób, pretendow ała,
w brew  regulam inow i, do 
nagrody K lubu K rytyki F il­
m ow ej „Syrenki W arszaw ­
skiej".

ANIMATORZY 

I DEBIUTANCI

N agrodę „Syrenki" osta­
tecznie otrzym ał film  Zdzi­
sław a K udły „SZUM LASU"
— anim ow ana, operu jąca 
surrealistycznym i m otyw am i 
m alarsk im i przypow ieść o 
rozbieżności zachodzącej 
między rzeczyw istością a jej 
w izją. F ilm y anim ow ane 
św ięciły w K rakow ie często 
trium fy , tego roku było ich 
rów nież wiele. Zachow ały 
charak terystyczną d la  pol­
skiej an im acji cechę — 
p re fe ru ją , przy różnych 
technikach  film ow ej p las ty ­
ki, raczej typ  filozoficznej 
przypow iastk i niż czystej 
anegdoty. M iłą n iespodzian­
kę sp raw iły  debiuty , należy 
do nich p iękny film  Jerzego 
K uci „POW RÓT". Janusz  
W iktorow ski (,,Se-M a-For“) 
zdobył Brązowego L ajkon i­
ka  za film  „GDZIE SIĘ PO­
DZIAŁY KOCHANE DINO- 
ZAURY", p rzew ro tny  i za­
baw nie ilu stru jący  klęskę 
próby zachow ania postaw y 
odmienności.

K raków  m iał w  tym  roku 
szczęście do udanych de­
biutów . To dobry progna-r-.w 
styk  na przyszłość. P io tr 
A ndrejew  (WFO) pow tórzył 
sw ój, sukces z zakopiańskie* 
go P rzeglądu Film ów  ó 
Sztuce, uzyskując za swój 
film  „IDZIE MRÓZ" w y­
różnienie. W trudne j dyscy­
p lin ie  film ów  o sztuce ta 
p rezen tac ja  tw órczości Da­
niela  M roza zw raca uw agę 
świeżością i oryginalnością. 
B ezspornym  sukcesem  Boh­
dana  D ziworskiego (WFO) 
było uzyskanie N agrody 
Specjalnej — Srebrnego 
L ajkonika za film  „KRZYŻ 
I TOPÓR", D ziw orski, na le­
żący dziś do czołówki n a ­
szych operatorów , zadebiu­
tow ał tym film em  jako  re ­
żyser. „Krzyż i topór" uzna­
no pow szechnie za n a jp ięk ­
niejszy film  Festiw alu. O- 
pow ieść o ru inach  zam ku 
K rzyżtopór, o h istorii 1 
współczesności, k tó re  dziś 
się w nim  spotykają , za­
chw yciła oryginalnością sa ­
mego pom ysłu, m isterią  i 
kom pozycji i urodą zdjęć, ' 
s ta ła  się dow odem , że w 
film ie k rótkom etrażow ym  
liczy się ta len t rów nie silnie 
co w fabule.

CHWILA PAMIĘCI

Czas w ojny pow rócił na 
ek rany  festiw alow ego kina 
k ilkakro tn ie . Były to  głów ­
nie film y pośw ięcone pa­
mięci tych, którzy polegli 
na fron tach  II w ojny św ia­
tow ej.

Na uw agę zasługiw ał film  
Józefa G ębskiego i A ntonie­
go H alora „NOTATNIK 14" 
i M acieja Sieńskiego „PRO 
MEMORIA". A ndrzej Brzo­
zowski swój w ielki cykl 
w ietnam ski zam knął film em  
„DZIESIĘĆ DNI PIERW ­
SZYCH" — te dni, to W iet­
nam  po zakończeniu wojny. 
Nie w yróżniony na festiw a­
lu krajow ym , film  Brzozow­
skiego otrzym ał G rand  P rix  
na X M iędzynarodow ym  
Festiw alu  Film ów  K rótko- 
m etrażow ych, k tó ry  stano­
w ił d rugą część k rakow ­
skich św iątecznych dni fil­
m u krótkiego.

FIOTR P. LIS IECKI

Prawo z pomocą 
wynalazcom

D z iesięć  la t d z ia ła n ia  u s taw y  n ie  Jest o k re sem  z b y t 
d łu g im , a je d n a k  zasz ła  p o trz e b a  k o m p le k so w e j zm ia ­
ny  p raw a  w y n alazczego , p ochodzącego  z 1902 r. S ta ­
ło s ię  to m. In d la teg o , że zaszta  k o n ie czn o ść  d o ­

s to so w a n ia  tego  p ra w a  do  k sz ta łtu ją c e g o  s ię  now ego  m odelu  
z a rzą d z an ia  g o sp o d a rk ą  n a ro d o w ą . U znano  za celow e u - 
w zg lęd n ien ie  n o w y ch  le n d en c jl w z a k re s ie  o c h ro n y  w y n a ­
lazk ó w  I w zorów  u ży tk o w y ch . Jak ie  u ja w n iły  s ię  na  św iec ie  
w  o k re s ie  o s ta tn ich  k ilk u n a s tu  la t.

19 października 1972 r. S ejm  u c h w alił now e p ra w o  wyna­
lazcze  — ustawę o wynalazczości. Na je j p o d s taw ie  w y d an o  
Jed y n ie  Jed n o  ro z p o rząd zen ie  i trz y  z a rzą d zen ia  w y k o n a w ­
cze, o g ra n ic z a ją c e  w te n  sp o só b  liczne i zb y t szczegółow e 
p rz e p isy , k tó re  Is tn ia ły  d o ty ch czas .

N ow e p ra w o  w y n a lazcze  zaw ie ra  Jed n o litą  te rm in o lo g ię , 
k tó ra  zw iększy  czy te in o ść  p rzep isó w  p ra w n y c h , um ożliw i 
p ra w id ło w ą  Ich In te rp re ta c ję . S p rzy ja  tem u  ta k ż e  u n ik a n ie  
p o w tó rz e ń  p rze p isó w  in n y c h  u s taw  i a k tó w  w y k o n aw czy ch . 
J e s t  to  w y raz  now ej p o lity k i le g ls lacy jn e l. zm ie rz a ją c e j do 
Jed n o litego , z w arteg o  1 ja sn e g o  sy s te m u  u s taw o d a w stw a  w 
n a szy m  k ra ju .

B o g ata  p ro b le m a ty k a  now ego  p ra w a  w y n a lazczeg o  k o n c e n ­
t r u je  się  na  trz ech  p o d s taw o w y c h  zag a d n ie n ia ch , śc iś le  s ię  
z re sz tą  ze so b ą  s p la ta ją c y c h . C hodzi tu  o s tw a rza n ie  p ra w ­
n y ch  w a ru n k ó w  s ty m u la c ji tw ó rczo śc i te c h n iczn e j, u z y sk i­
w an ia  o c h ro n y  na w y n a lazk i 1 w zory  u ży tk o w e  o raz  g ospo ­
d a rczeg o  w y k o rz y s ty w a n ia  p om ysłów  w y n a lazcz y ch  w in ­
te re s ie  ca łeg o  sp o łec z e ń stw a  i je g o  ro zw o ju  cy w iliz acy jn eg o .

T w ó rczy  w k ła d  w y n a laz c y  m usi zn aleźć  n a le ż y te  u h o n o ro ­
w an ie  o so b is te  1 m a ją tk o w e , k tó re  sp o łecze ń stw o  po w in n o  
m u  zapew nić . T ra fn e  i o d p o w ia d a jąc e  p o trze b o m  sp o łeczn o - 
-g o sp o d a rc zy m  o k re ś le n ie  p raw  w y n a lazcó w  o ra z  g w a ra n c ji 
tc h  szy b k ie j re a liz ac ji s tw a rz a  rzeczy w is tą  z ach ę tę  do  po­
d e jm o w a n ia  p ra c y  tw ó rcze j p rzez  u zd o ln io n e  osoby , a zw ła­
szcza  zaś  p rzez  p ra c o w n ik ó w  n au k i.

N ow e p ra w o  w y n a iazc ze  p rz e w id u je  ró ż n o ro d n y  1 znacz­
nie w zbo g aco n y  w  s to su n k u  do s ta n u  o b ecn eg o  zesp ó l ś ro d ­
ków  p ra w n y c h  p o b u d z an ia  In ic ja ty w y  p ra c y  tw ó rc ze j, zw ła ­
szcza  jeżeli chodzi o w y n a lazczo ść  p raco w n iczą . D otyczy to 
w  d u żej mierze zwiększenia wynagrodzeń za pomysły wy­
nalazcze.

is to tn ą  ro lę  za ró w n o  w  s ty m u la c ji w y n a lazczo śc i Jak  1 
g o sp o d arczeg o  w y k o rz y s ty w a n ia  no w y ch  pom ysłów  w y n a ­
lazczych  sp e łn ia  sy s te m  o c h ro n y  p ra w n e j w y n a lazk ó w  I w zo­
ró w  u ży tk o w y ch . Z je d n e j bow iem  s tro n y  po zw ala  n a leży ­
c ie  u s a ty s fa k c jo n o w a ć  s łu szn y  In te re s  w y n a lazcó w  I p rz e d ­
s ięb io rs tw , z d ru g ie j zaś s tro n y  s tan o w i z ręczn y  In s tru m e n t 
w  k sz ta łto w a n iu  i ro z w ija n iu  życia  g o sp o d arcze g o  now o­
czesnego  t u p rze m y sło w io n eg o  k ra ju .  P raw o  w y n a lazcze  
zm ie rz a  do  o ży w ien ia  t r a d y c y jn ie  u fo rm o w an e g o  sy s te m u  
p a te n to w eg o , o ry g in a ln ie  d o s to so w u ją c  go  d o  w a ru n k ó w  t 
p o trz e b  so c ja lis ty c zn e j g o sp o d a rk i. F u n d a m e n te m  tego  s y ­
s te m u  Jes t p ra w id ło w e  o k re ś le n ie  p rz e d m io tu  p ra w a  w y­
łącznego , w y n a laz k u  p o d leg a jące g o  o p a te n to w a n iu  t w zo ru  
u ży tk o w eg o , p o d leg a jąceg o  o c h ro n ie  o ra z  zasad y  u p ra w n ie ­
n ia  do  p a te n tu  f  do  praW a o c h ro n n e g o  n a  w zó r u ż y tk o w y .

DecjtułuJms# -*»iaęzenle w  now oczesrjym  s p a r z e n iu  np ?y - „ 
s tem  p a te n to w y  m a  p ro c e d u ra  u d z ie lan ia  o ch ro n y . M usi oba 
i  Jed n e j s tro n y  szy b k o  u ja w n ia ć  sp o łec zeń stw u  zg łoszone 
ro zw iązan ie  te c h n icz n e  — w y n a laz k i i w zo ry  u ży tk o w e, a 

d ro g ie j ĄtfOfUi e la s ty c z n ie  u m o ż liw iać  p o d e jm o w a n ie  s p ra ­
w d zan ia  u s taw o w y c h  w a ru n k ó w  w y m a g an y c h  do  u z y sk a n ia  
o c h ro n y  w  za teżn o śc l d o  rz e czy w is ty ch  p o trz e b  i g o sp o d a r­
czego  z a in te re so w a n ia  o k re ś lo n y m  ro zw iązan iem  te c h n icz ­
nym . C zyn ią  te m u  w  pe łn i z ad o ść  p rz y ję te  w no w y m  p r a ­
w ie  zasa d y  z g łaszan ia  w y n a laz k ó w  i w zorów  u ż y tk o w y ch  
i ro z p a try w a n ia  zgłoszeń p rzez  U rząd  P a te n to w y  o ra z  w p ro ­
w ad zen ie  dw óch  ro d za jó w  p a te n tó w : p a te n tu  o 15-letnlm  
okresie trwania I p a te n tu  ty m czaso w eg o , d a ją ce g o  5 -le tn ią  
o c h ro n ę , a  u d z ie lan eg o  po  o g ra n iczo n y m  ty lk o  b a d an iu . 
W reszcie , z u p e łn ie  o d m ie n n ie  n iż  d o ty ch cza s , n o w e  p ra w o  
w y n a lazcze  n o rm u je  w a ru n k i k o rz y s ta n ia  z p o m y słó w  w y ­
n a la zc z y ch  p rzez  je d n o s tk i  g o sp o d a rk i u sp o łec z n io n e j, o p ie ­
ra ją c  Je na  zasad z ie  ro z ra c h u n k u  g o sp o d arczeg o  i m o ż li­
w ości z aw ie ra n ia  um ów  lic e n cy jn y c h . W te n  sp o só b  p rz e d ­
s ięb io rs tw o , w k tó ry m  p om ysł w y n a laz czy  p o w sta ł. Jest jego  
g o sp o d arzem , p o n o szący m  n ie  ty lk o  ry z y k o  d o k o n a n ia  I 
w p ro w a d ze n ia  p o m y słu  w y na lazczego , a le  m a ją ce  rów n ież  
m ożn o ść  cze rp a n ia  ko rzy śc i, Jak ie  u z y sk u je  s ię  w zw iązk u  
z p rz em y sło w y m  sto so w an iem  p o m y słu  w y n a la z c z e g o , a ta k ­
że — n a  p o d s taw ie  o d p ła tn y c h  um ów  — przez  in n e  Jed ­
n o s tk i g o sp o d ark i u sp o łeczn io n e j.

T o  z n am ien n e  ro zw ią zan ie  d o s trz eg a  s łu sz n y  In te re s  tych  
Jed n o s te k  g o sp o d ark i u sp o łec zn io n e j, k tó re  b ęd ą  obecn ie  
k o rz y s ta ć  z d o b ro d z ie js tw a  p o m y słó w  w y n a laz czy ch . k o ja ­
rz ą c  go p raw id ło w o  z In te re sem  w y n a lazcó w  o ra z  z In te ­
re sem  całej załogi, re a liz u jąc e j t s to su ją c e j p o m y sł w y n a ­
lazczy .

Nowe prawo wynalazcze można scharakteryzować Jako 
prawo 1 dla wynalazców i dla przedsiębiorstw.

Mity}
f t e d a . k c j 7

„BIUROKRACJA  

W SŁUŻBIE ZDROWIA"

EWA NURCZYŃSKA

W  zw iązku z notatką praso­

w ą , Jaka ukazała się w  tygod ­
nik u „O dgłosy", z 13. 5. 1973, 

Pt. „B iurokracja w  służb ie  

zdrow ia", w  rubryce „L isty  do 

R edakcji", dotyczącej n iew łaś­
ciw ej pracy rejestracji w  P rzy­

chodni O bw odowej w  A lek san ­
drow ie — W ydział Zdrow ia 1 

O pieki Społecznej Prezydium  

W ojew ódzkiej Rady N arodow ej 

w  Łodzi, ul. O grodowa 15, po 

przeprow adzeniu  postępow ania

w yjaśn iającego  ustalił, i e  za­
rzu ty  zaw arte w notatce b y ły  
słuszn e.

W szczegó lności u sta lon o, te  

stan ow isk o . Jakie zajęła  reje­

stratorka, b y ło  niepraw idłow e, 
gdyż w inna zarejestrow ać dziec­
ko m im o braku leg itym acji u- 

bezpteczen low ej 1 sk ierow ać Je 

Jako gorączkujące w  p ierw szej 

k o lejn ośc i do gabinetu lekar­
sk iego . D ecyzję  tę pow inna  

podjąć Już podczas te le fon icz­
nego  zg łoszen ia  w izyty  am bu­
latoryjn ej do lekarza Poradni D.

W celu zapobieżenia  m ożliw o­

ści w ystąp ien ia  podobnych n ie­
praw id łow ości W ydział w ydał 
odpow iednie za lecen ia  zm ierza­

jące  do u spraw nien ia  toku  
przyjęć m atek  z dziećm i w Po­
radni,

OD r e d a k c j i : D zięk ujem y  

za rzeczow y stosu n ek  do k ry­

tyczn ego  lis tu  n aszego  C zyte l­

n ik a.



Dalszy ciqg ze str. 1

to  nic ja , a  on pow inien 
dostać nagrodę.

Potem  o m istrzu G arstce 
słyszałem w ielokrotnie. I 
w tedy, gdy u rucham iano  
Elektrociepłowni!; na B ału­
tach i w czasie m inionej zimy, 
kiedy ciepło w naszych 
m ieszkaniach zależało i od 
jego pracy.

Próbow ałem  z nim  poroz­
m aw iać. Ale zawsze, kiedy 
przyjeżdżałem  do E lektro­
ciepłowni, był zajęty. Nie 
w ypadało przeszkadzać. 
U ruchom iono w reszcie E lek­
trociepłow nię na Bałutach. 
Nowy kocioł zdolny jes t już 
do ogrzew ania kolejnych 
bloków — 1 w reszcie zna­
lazł się czas na rozmowę.

Inaczej go sobie w yobra­
żałem  — jako  trzydziesto-

bardzo  m u dopisywało. Od 
czasu do czasu łapał doryw ­
cze zajęcie, by znów w rócić 
do n iew ielkiej izby na pod­
daszu. w której tłoczyło się 
k ilka osób.

Potem  przyszła w ojna, o~ 
kupacja  i praca w bauerow - 
skim  m ajątku . I w reszcie 
1945 rok. G arstka  rozpoczy­
na now e życie. Poznał 
dziew czynę, ożenił się I za­
czął 3zukać „solidnej*1 — jak  
pow iada — pracy.

Tym  razem  udało się. 
E lek trow nia przy  ulicy 
P rzejazd potrzebow ała p ra ­
cow ników  Zgłosił się i zo­
s ta ł przyjęty. P am ięta  te  
chw ile doskonale:

— W aru n k i w s ta ry m  z a k ła ­
dz ie  b y ty  c ię żk ie . U rząd zen ia  
w  złym  s tan iu . A p rzecież  to  
by ła  Jed y n a  e le k tro w n ia  i z a ­
p o trz e b o w an ie  n a  p rą d  o g ro m ­
ne. M iasto  się ro zb u d o w y w ało  
— p o trz e b y  b y ty . M yśm y  po­
św ięca li d n | i noce. N a jw aż ­
n ie jsze  b y ły  w łaśn ie  noce. $o- 
b o ty , n iedz iele . Awlqta W le lka-

rzeć się za możliw ościam i. 
N adarzyła się okazja. Roz­
poczęto budow ę now ej e lek ­
trow ni przy A lejach P oli­
techniki.

— M arzy łe m , ż eb y  d o s ta ć  się 
n a  ro z ru c h . Nie m a  co u k ry w a ć  
— k ie ro w n ik a  po p ro s tu  u b ła ­
g a łem , to by ł ta k i  tro c h ę  pól 
k o leg a , pół z n a jo m y . Zgodził 
się  o d d e leg o w ać  m n ie  tu ta j  na 
trz y  m ie s iąc e , w ted y , k ie d y  ta m  
na P rze ja z d  ro b o ty  m a la ły . 
C ieszy łem  się  Jak  g łu p i, bo 
w ied z ia łem , że w m oim  życiu  
z ac zy n a  sie  znów  coś now ego . 
E gzam in  w stęp n y  z d a łem  Jako  
ta k o . P o tem  poszło  lep ie j. P rz e ­
trz y m a n o  m n ie  pół ro k u . I 
k lo p s . D osta łem  w ezw an ie  * 
p o w ro te m  na P rz y ja z d , Nie 
c h c ia łem  w racać . G ro żo n o  n a ­
w e t w y m ó w ien iem . Ale p rz e ­
cież tu ta l .  na  Alei P o li te c h n ik i 
m ia łem  ju ż  w y ro b io n ą  p o zycję . 
O m o je j sp ra w ie  d o w ied zie li się 
w  Z jed n o c zen iu  I na szczęście  
z a ła tw ili jq w ciągu  k ilk u  dn i. 
Z o sta łem  o fic ja ln ie , s łużbow o  
p rzen io slo n y . M ogłem  w ięc  p o ­
zo stać . Do E lek tro w n i na 
P rz e ja z d  w ięce j n ie  w ró c iłem . 
N ie m ia łem  po  co.

W jego życiu w iele się 
zm ieniło. P raca , dom  i to,

MISTRZA GARSTKI 
życiorys niebanalny

paro la tka , energicznego,
rzutkiego. A siedział n a ­
przeciw  m nie mężczyzna 
pod pięćdziesiątkę, duży, 
pozornie ociężały, ożyw iają- 
jący  się w chw ili, kiedy 
n iezbyt sk ładnym i zdaniam i 
opow iadał o sw ojej pracy.

O sobie m ów ił niechętnie 
1 zdaw kow o. I d latego uzu­
pełniłem  jego opowieść tym , 
czego dow iedziałem  się od 
kolegów  z EC II i znajo ­
m ych G arstk i.

Urodził się w 1922 r., 
w niew ielk iej podlo- 
w ickiej osadzie, B ie­

law y. O jciec zm arł, k iedy 
m iał rok. W ychow ała go 
m atka . T ak było do cz te r­
nastego roku  życia, kiedy 
spróbow ał szukać szczęścia 
w Lodzi. M iał się gdzie za­
haczyć. Pom ogła m u rodzi­
na. N iechętn ie- w spom ina 
tam te  la ta . Szczęście nie

n o cn e  czy  B ożego N a ro d zen ia , 
w ied z ie liśm y  co to  z.naczy, 
m y śm y  się  togo w y rz ek li. Nie 
m o żn a  p rzecież  by ło  o d s taw ić  
ja k ic h ś  p o dzespo łów  do n a p ra ­
w y czy  p rz e ró b k i w ty g u d n iu . 
Nie m o żn a  by ło  p rz e ry w ać  do ­
p ły w u  p rą d u  do fa b ry k . C iągnęło  
s ię  w ięc  do  so b o ty . W tedy  roz­
p o czy n a n o  tę  ro b o tę  1 p ra co ­
w an o  d w a d z ie śc ia  c z te ry , a n a ­
w e t i trz y d z ie śc i sześć  godzin  
po  rzą d .

T ak było w pracy. A w 
dom u?

Początkow o nie m iał n a ­
w et w łasnego kąta . Dopiero 
po trzech la tach  przyznano 
mu m ieszkanie. Na u trzy­
m aniu pozostaw ała nie p ra ­
cu jąca żona, now o narodzo­
ne dziecko i chora m atka. 
T rudno  się zatem  dziw ić, że 
głów ną troską G arstk i było 
zapew nienie lm  należytego 
bytu. N ależało w ięc rozej-
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do czego nie ty lko  zm usiło 
go życie, a le i sam  dążył — 
nauka.

— C zasem  n ie  b y ło  w y b o ru . 
T rze b a  b y ło  po  p ro s tu  z o s ta ć  
po  g o d z in ach , n ie raz  p rz y jś ć  w  
nocy . B yw ało , że 1 w  n ied z ie le . 
N ik t n ie p y ta ł w ted y  — co z 
n a u k ą ?  N ic by ło  ta k  le k k o . Jak  
się te ra z  n ie k tó ry m  w y d a je .

P ew n o , ła d n ie  m ie ć  w te j  
chw ili d y p lo m , p ię k n ie  m ieć  
te  w sz y s tk ie  z aszczy ty  — a le  
m n ie  szło  to  dość  c iężko  i n ie ­
ra z  t ru d n o  b y ło  p o k o n a ć  s a m e ­
go sieb ie.

Mial w tedy blisko 
czterdzieści lat. W tym  
w ieku myśli się r a ­

czej o stabilizacji. A więc 
o uk ładnych  stosunkach z 
przełożonym i, o niew ychy- 
lan iu  się, nie podskakiw a­
niu, słow em  o wszystkim , 
co zapew nia spokój w p ra ­
cy I pełn ię rodzinnego

szczęścia. D laczego zatem  nie 
poprzestał na tym , co m ial?

— W e m n ie  Jes t coś ta k ie g o  
Jak  h o n o r 1 a m b ic ja . Z ęby  się 
n ie  dać . Z eb y  zaw sze  n ie  być 
g o rszy m  od In n y c h . ł.u b lę  Iść 
tam , gdzie Jest n a j tru d n ie j .  
W tedy  m o żn a  p o k a za ć , k im  się 
Jest n a p ra w d ę . N ie ro z u m ie m  
ja k  się  m o żn a  za łam y w a ć , k ie ­
dy  są  k ło p o ty . W idziałem , ja k  
Już n ie je d en  p ła k a ł nad  m a sz y ­
n ą . A Ja lu b ię  |ą  p rz e k o n a ć , i 
m u s i d la  m n ie  p ra co w ać .

M iał w ięc w tedy p raw ie  
czterdzieści la t 1 sporo 
w łasnych, życiow ych do­
św iadczeń.

— Są Jeszcze d u że  b ra k i,  
sp o re  n ie d o c iąg n ięc ia . W aru n k i 
p o p ra w ia ją  s ię , ow szem , a le  
je szcze  n ie  ta k , ja k  p o w in n y  
w y g ląd ać . Z a  m a ło  czasu  u p ły ­
nę ło . Za m a ła  załoga. N ie z aw ­
sze m o ż n a  d o s tać  to , co  by  się 
c h c ia ło  i co je s t  p o trzeb a . 
Z ro b ić  to , co Jes t n iezb ęd n e  d la  
z a k ład u .

A i lu d z ie  są  p rzec ież  ró żn i. 
C złow iek  z p ra c ą , ze sw y m  
z aw o d em  p o w in ien  się  zżyć . 
M usi go p o lu b ić  I p o k o ch ać  — 
to  Jes t z asa d a . J a k  on u zn a  
w a r s z ta t  p ra c y  za  sw ó j. ja k  
b ę d z ie  go co dz ień  o b serw o w a ł, 
ro z b ie ra ł ,  n a p ra w ia ł  — to  w te ­
d y  n ie m a  s iły , ż eb y  n ie  d o ­
szed ł d o  w n io s k u , co  Jes t złe, 
co  trz e b a  zm ien ić . Jak  u s p ra w ­
n ić  ro b o lę , żeb y  J u tro  m o żn a  
b y ło  lep ie j p ra c o w ać .

To było praw dopodobnie 
m otorem  jego pierw szych, 
n ieśm iałych p rób  na  rac jo ­
naliza to rsk im  polu. P ie rw ­
szego sw ego w niosku nie 
pam ięta . A le z uczuciem  
dum y w spom ina drugie 
m iejsce, jak ie  uzyskał w  
1954 roku w e w spółzaw od­
n ic tw ie  zakładow ych rac jo ­
nalizatorów . M iał sw oją in ­
dyw idualną m etodę działa­
nia.

— M o ja  z a s a d a  ł>yła J Jes t
l a k a :  w y k o n a ć , w y p ra k ty k o ­
w a ć , n ie  z aw ie ść , n ik o g o  w  
b łą d  n ie  w p ro w a d z ić .

P n n le rk o w n  ro b o tę  le p ie j z o ­
s taw ić  na  p ó źn ie j.

•lak Już je s t  w sz y s tk o  o p ra c o ­
w a n e  i z d a le  eg za m in , to  m o ż ­
na  w te d y  śm ia ło  w ystaw ić  na  
p iśm ie . I n ie  m a  s iły , żeb y  b y ły  
z as trz eżen iu  k o m is ji,  b o  J a k b y  
n ie  s p ra w d z a li — w sz y s tk o  
m u s i s ię  zgadzać . N ie  m u szę  
sie  ch w alić , a le  n 'e  m ia łe m  w  
żv clu  w n io s k u , k tó r y  -  b y łb y  
®drz.ucony.

N ie lu b ił pap ierkow ej ro ­
boty. W yobrażam  sobie, Ile 
k łopotów  m usia ł spraw iać 
kom isji, zgłaszając w niosek 
bez dostatecznej po rc ji ry ­
sunków  (bo z tym  zaw sze 
m iał problemvV I, być może, 
Tdvby nie pom oc inżyniera  
O lszewskiego, nie zdołałby 
p rzeb rnąć  b iu rokra tycznej 
m achiny. N ie w szystkich 
Inżynierów  darzy  sym patią; 
N ie w yn ika  to  bvnajm nie j z 
fak tu , że sam  ukończył za­
ledw ie  siedem  k las  i z tr u ­
dem  uzyskał dyplom  m ist­
rzow ski. Ma sw oje uzasad­
nienie, k tó re  przekonuje .

— J a  Ui* p rz e sz e d łe m  Jcuoę 
In ż y n ie ró w . R o zm aity c h , łen - 
szv ch  i g o rszy ch . I J ed n o  
w ie m : te n . k tó ry  w łącz a  się  
b e zo o ś re d n lo  z b ry g a d ą  w  tol< 
p ra c y  — z n im  m o ż n a  do  
czegość  d o jść , coś z b u d o w ać . 
A te spotw tcąm  I ta k ic h  w  b la -  
ł '< ’h k o łn ie rz y k a c h , co do  
n iczego  sie  n ie  d o tk n ą . żeliy  sie  
n ie  n o b ru d z ić . O d ta k ic h  fo  
,tU'> s ię  czło w iek  n iczego  n ie  
d<vwle. nlczetro n ie  n a u c z y . Dni 
M l"  ży c ie  p rz e s ie d z ą  z a  b iu r -  
k l" m .

N ie  p rzeczę . T e o rie  n a  p ew n o  
m a ła .  w iedza  d u ż o . A le n a  w y ­
k o n a n iu  to  s ię  n ie  z.naja a n i na  
xa1%. J e d e n  z  d ru H m  w ie  na 
m ''v k !:id , że t rz e b a  w y k o n a ć  
ło ż y sk o , czv  coś ta m  n a p ra w ić . 
N o. to  W erze  k a ta lo g  1 p ls re  
w e d łu g  n ie g o : c z te ro  a lb o  pteć  
g odzin  n ra c y  — p ię ć d z ie s ią t z ło­
ty c h  z a p ła ty .  I  d la  n ieg o  .sp ra­
w a  się  na  tv m  k o ń c z y . Ai» on  
n ig d y  n ie  n o m v śll. że to  w ^aie  
n ie  ta k ie  p ro s te . C zasem  p ięć ­
d z ie s ią t z ło ty c h  to  Jes t o w ie le  
za du żo , a  c za sem  ty s ią c  •— za  
m a ło .

Z na to  doskonale.' Wie; 
ile w ysiłku kosztu je  _ przy­
k ręcen ie  naw et jednej, n ie­
pozornej 1 niew idocznej z 
w ierzchu  śruby. Tej, od 
k tórej często zależy, czy w 
naszych m ieszkaniach be- 
dzie ciepło, czy będzie pa li­
ło się w nich św iatło.

W ie również, ile szkody 
może spow odow ać człowiek, 
k tó ry  owego dfobiazgu nie 
docenia. I dlatego s ta ra  się, 
by sood jego ręki nie w y­
szedł fuszer.

— W ych o w ałem  Już w ie lu  
łudz i. T a k ic h  Jak  N a jd e r  z 
FC Hf. czv  C zesław , n ie p a m ię ­
ta m  ju ż  n a zw isk a , k tó ry  Je«t 
w  / r e w ie .  D ziś to  b ry g a d z iśc i. 
P ro w a d z a  sw a t*  o d c in k i. Pos/.ll 
w  m ó j c h a ra k te r .

.Tak Jest k to ś  c h ę tn y  I eh^n 
n ra co w ać . to  u m ożliw ia  m u  się 
bez  p rz e rw y  zm ian ę  s tan o w isk a .

Konkurs na opisanie osiedla 
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ZARZEW
( F n A G M E H i r r )

Cóż m ożna napisać ciekawego na  tem at tak  m ło­
dego osiedla, jak  „Z arzew ”? Młodego 1 tak  podob­
nego do innych osiedli łódzkich? Są tu ta j tak ie  sam e 
bloki, m ałe m ieszkania, ja k  na  K uraku  czy Teofilo­
wie. Ja k  i  tum b rak  tu  sklepów , p laców ek usługo­
wych.

W y o b raźm y  sob ie, że w c zesn y m  ra n k ie m  p rz ech o d z ień  
zn a laz ł się w k o sza ro w y m  o sied lu  „ Z a rz e w " . P rz e d  n im  
ro z p o śc ie ra ła  się g lo w n a  u lic a  o s ied la  Im . W andy  W asilew ­
s k ie j , z s ze ro k im  c h o d n ik ie m  po  je d n e j s tro n ie . Ow p rz e ­
c h o d zień  u d a ł się p rzed  je d n o p ię tro w y  b u d y n e k  z d u m n y m  
n a p ise m : „ A d m in is tra c ja  o s ied la  Z a rz c w “ .

Z b u d y n k u  a d m in is tra c j i  w yb ieg ł n a g le  Jak iś  sp ó łd z ie lca , 
p rz e cu o u z ic n  ru sz y ł za m m  1 ta k  o b a j zn a leź li się  n a  ro z ­
leg ły m  p a rk in g u . M ieszk an iec  o s ied la  b y l ta k  w zb u rz o n y  
1 z d en e rw o w a n y , że n iew ie le  b ra k o w a ło , a  w p a d łb y  pod  
w y je ż d ż a ją c y  sam o ch ó d . P rze c h o d z ień  z ła p a ł go za  rę k ę . 
W zru szo n y  ty m  sp ó łd z ie lca  se rd eczn ie  p o d z ięk o w a ł, a  p rz y  
o k a z ji zaczą ł s ię  u s k a rż a ć :

— P a n ie , co  to  za  a rc h i te k t  p ro je k to w a ł to  o s ied le?  N iech  
p a n  s p o jrz y : d w a  o lb rz y m ie  p a rk in g i w sam y m  „ s e rc u '1 
o s ied la . J a k  g d y b y  p rz e d sz k o la k i 1 m ie s z k a ją c y  lu d z ie  w s ą ­
s ied n ich  b lo k a c h  za  m a ło  n a w d y ch a li s ię  gazów  n a  za tło ­
czo n y ch  u lic ach , to  Jeszcze m u szą  je  w d y c h a ć  w  sw o ich  
m ie s z k a n ia c h  1 p rz e d sz k o lu , n ie  m ó w ią c  ju ż  o ty m , Jak  to  
p s u je  w id o k  ca łeg o  o s ied la . A p rz e c ież  te  d w a  p a rk in g i 
m o g ły b y  b y ć  z a p ro je k to w a n e  ja k o  z ie leń ce , gdz ie  la te m  s p o ­
ty k a lib y  s ię  zn a jo m i, p o p lo tk o w a li tro c h ę , p o d y sk u to w a li .

A lbo  m ie szk an ie . P rz y  „ p o m y ś ln y c h "  w ia tra c h  te m p e ra ­
tu ra  n ie  p rz e k ra c z a  +  15“C 1 ta k  t rw a  Już  o d  d w ó ch  la t. 
A le  m y ś li p an , że m o żn a  to  zm ien ić?  O w szem , p ró b o w a łe m , 
zg ło siłem  d o  a d m in is tra c j i ,  p rz y sze d ł Jak iś  s p e e  1 s tw ie r­
dził, że w sz y s tk ie  u rz ą d ze n ia  d z ia ła ją  bez z a rz u tu , a  że Jest 
z im no , to  ju ż  n ie  Jego  w in a . N a  m o ją  n ie śm ia łą  w z m ia n k ę  
n .t. e w en tu a ln e g o  d o k rę c e n ia  k ilk u  ż eb e re k , sp ec  ro z e śm ia ł 
s ię  1 s tw ie rd z ił, że za ta k ie  rz eczy  m o ż n a  z ap ła c ić  k a rę ,  
a  n a w e t o p u śc ić  m ie s z k a n ie  za  d e w a s ta c ję  sp ó łd z ie lczy ch  
zaso b ó w  m ie szk a ln y c h . M oże n ie  p o w ied z ia ł — zasobów , 
ty lk o  — s u b s ta n c ji ,  a la  n ie  o  to  ch odzi, a  ty lk o  o  to , że 
w  m ie s zk a n iu  ja k  b y ło  z im n o , tale Jes t do  te j  p o ry .

— A  k ie ro w n ik  o s ied la  co n a  to  — z a in te re s o w a ł s ię  p rz e ­
ch odzień .

— K ie ro w n ik ?  P o w ie d z ia ł, żeb y  m u  n ie  z a w ra c a ć  g łow y , 
g d y ż  m a  n a  n ie j (tzn . n a  g łow ie) c a łe  o s ied le  1 n ie  będ z ie  
s ię  m a r tw ił  ta k im i d ro b n o s tk a m i j a k  z im n o  w  m ie s z k a n ia c h  
sp ó łd z ie lcó w .

P o d  w ieczó r p rz e ch o d z ie ń  u d a ł s ię  d o  k lu b u .  W  ty m  p rz y ­
b y tk u  k u l tu r y  w sz y s tk ie  tzw . m e c h a n ic z n e  ś ro d k i m a so ­
w ego  p rz e k a z u , t j .  ra d io , te le w izo r , a d a p te r ,  m a g n e to fo n  1 
g ra ją c a  sza fa  n a s ta w io n e  b y ły  n a  ca ły  re g u la to r  1 w y ły  n ie ­
m iło s ie rn ie . M łodzież o b o jg a  p łc i s ied z ia ła  po  k ą ta c h  z n o ­
gam i n a  fo te la c h , k u rz y ła  p a p ie ro sy , a  n ie k tó rz y  z  n ic h  by li 
Już  n a  ty le  „ u k u l tu ro w ie n l" ,  i e  k u rz y ło  im  się  ró w n ież  
z c zu p ry n . O d c za su  d o  c z a su , p o p rzez  h a ła s  c z y n io n y  p rzez  
„ m a so w e  ś ro d k i1' d a w a ły  się  s ły szeć  w y k rz y k iw a n e  łu b t e i r . '  
ro zm o w y  „ p rz y sz ło ś c i n a szeg o  n a ro d u 11.

— Te, odczep się od Jadzi, bo dam w ryja.'
— j a k  ci s ię  n ie  p o d o b a , to  8... d o  c h a ty  i  g ra j  w  s z a c h y .^
— A le d z is ia j w id z ia łem  w  k ln ie  l a jn e  d...
U sły sz a w sz y  to  p rz e ch o d z ie ń  n ie  w y trz y m a ł ty lu  w ra ż e ń

1 o su n ą ł się zem d lo n y  n a  pod łogę . D o św iad o m o śc i Jego  d o ­
sz ły  Jeszcze s ło w a :

— P a trz c ie  p an o w ie , J ak  s ię  iim e ta lo w ie e 1* za lak le ro w a l; a  
n a m  ż a łu ją  k ilk u  b u te le k  „ ja b c o k a " ,  a  sam lT

* * s
T o  w sz y s tk o  p ra w d a , a le  o s ied le  %,Z a rz e w "  Jes t n a sz y m  

osied lem . N ie  w y o b ra ż a m  so b ie , a b y m  m óg ł g d z iek o lw iek  
In d z ie j m ie szk ać , ta k  się  z n im  Już zży łem .

M am  Już w sp o m n ien ia  z te g o  o sied la . P a m ię ta m , J a k  d w a  
la ta  te m u , p o d czas  ro z to p ó w , ż eb y  s ię  d o s tać  s u c h ą  n ogą  
d o  n aszeg o  b lo k u , z m u szen i b y liś m y  k u p ić  so b ie  b u ty  g u ­
m o w e, n a jd łu ż sz e , Jak ie  ty lk o  b y ły  w  sk lep ie . A  He b y ło  
śm ie ch u  z. m o jeg o  b ra ta ,  k tó ry  w  cza s ie  ro z to p ó w  w y b ra ł  
s ię  do  n a s  w  o d w ie d z in y  1 w szed ł d o  m ie s z k a n ia  ty lk o  w  
je d n y m  b u c ik u , g dyż  d ru g i zg u b ił w  b łoc ie?  P a m ię ta m  Ja ­
k i by l z ly  w ów czas 1 Jak  z ac h w a la ł s u ch y  T eo filó w , a  Jak  
m y ś m y  m u  „ d o g ry z a l i" , że T eo filó w  Jes t m oże  tro c h ę  b a r ­
d z ie j su ch y  od „ Z a rz e w a "  I m oże b u tó w  ta m  się n ie  g u b i, 
a le  za to  w  w ie lk im  tłu m ie  g in ie  cz łow iek  n ic z y m  n a  P io t r ­
k o w sk ie j.

Alo to  by ło  d a w n ie j . „ Z a rz e w "  z m ie n ia  l i ę  z d n i*  n a  d z ień .
Pięknieje.

SEWERYN BRYKALSK1

Jeże li to  p rz y jm u je  z a  d o b rą  
m o n e tę  1 c h ę tn ie  Idzie n a  
k a ^ ly  o d c ln o k  “  to  w ia - 
d o m ó , że z  n iego  b ę ­
dz ie  cz ło w iek . A le o  Ile ro b i się 
u p a r ty  czy  n iezad o w o lo n y , że 
p rz e s y ła ją  Bo do  In n e j b ry g a d y  
— to  w ed łu g  m n ie  z. n iego  f a ­
ch o w ca  Już  n ie  będzie.

P rzyw yknie d o  je d n e j czyn­
n o śc i. k tó re j  się nauczył p rzez  
p ó l r o k u  czy ro k  1 je m u  to  
w ystarczy . B ędzie  u m ia ł zn aleźć  
czas n a  sw o je  spraw y, n a w e t 1 
ro b o tę  z ro b i n ieź le , a le  nie 
W idzę p rz e d  n im  przyszłości.

K ied y  ro z p o c zy n a łe m  p ra c ę , 
d o s ta łem  szk o łę  od sw ego  
p ie rw szeg o  k ie ro w n ik a . Byl 
cnerg lc7 .ny , w sz y s tk o  w y ja śn ił ,  
w y tłu m a c z y ł, a le  z  k a ż d e j ro ­
b o ty  k a z a ł  sob ie  z d aw a ć  s p ra ­
w o zd an ie . B yl b a rd z o  su ro w y . 
Ile  ja  się  0(1 n iego  n a s łu c h a łe m , 
to  n a w e t p o w ta rz ać  n ie  p rz y ­
s to i. M iałem  do  n iego  n a jp ie rw  
ża l. p o tra f i!  o s tro  o b ru g a ć . A le 
ty lk o  w ied y . k ie d y  człow iek  na  
to  z as łu g iw a ł. T e raz , ltie d y  on 
Już. n ie s te ty , n ie  ży je  — p rz y ­
z n a l i  m u  ra c ję .  T e ra z  to  1 Ja 
w iem . że ty lk o  ta k  m o ż n a  w y ­
ch o w ać  człow ieka .

Słucham  G arstk i już b ite  
dw ie godziny. Wiem, że k ie ­
dy się uprze, w szystkiem u 
podoła. A le czuję, że i on 
m a sw oje nie do końca roz­
w iązane spraw y.
1 1 A  P°cz3 tku rozm ow y 
S lź f l w sP°m niał o córce — 

jest farm aceutką, m a 
dobrego l zdolnego męża 
oraz syna, z którego dzia­
dek G arstka  jes t dtim nv. 
Dopiero, kiedy zam ykam  
notes i zb ieram  się do po­

żegnania — zaczyna mówlÓ 
o w łasnym 'synu .

— Z a p o w ia d a ł s ię  n a  lepszego , 
W te j  ch w ili n ie  je s t  ta k im  
b a rd z o  d o b ry m  uozn iem . No, 
a le  ja k  I-o u m łodego . L ep ie j 
m u  w  to w a rz y s tw ie , p rz y  ply* 
ta c h  i te lew izo rze . N ie m osfl 
pow iedzieć , ż eb y m  b y l z  n iego  
n iezad o w o lo n y . P a p ie ro só w  nie 
p a ll, w ó d k i Jeszcze w  u s ta c h  
n ie m ia l, ty le , że  szk o ła , to  
ta k  ra c z e j — n a  b ież ąco , ta k  
a b y  — a b y .

P o w ie d z ia łe m : b ra c isz k u  k o ­
c h a n y , sy n k u ...  o Ile ty  s ię  nie 
b ędziesz  u czy ł, n ic  sk o ń czy sz  
o g ó ln ia k a  — to  Ja clę w y ślę  do 
s zk o ły  e n e rg e ty c z n e j. A szk o ła  
e n e rg e ty c z n a  p rz y s y ła  do  m n ie  
u czn iów  n a  p ra k ty k ę .  I  w ted y  
to  Ja Już c l s to p n ie  w y staw ię .

Ż egnając się byłem  p e ­
w ien, że pragnie , aby o 
synu m ów ili tak, ja k  o 
ojcu:

„M istrz kotłow ni Z akładu 
Drugiego. Jeden  z czoło ' 
wyeh racjonalizatorów . Do­
bry  fachow iec i kolega". 
„Zasłużony ł długoletni 
pracow nik . Znam  go jeszc7.fi 
z E lek trow ni na  T uw im a“-j

„Bardzo pracow ity  i kole- 
żeński. Jego zdjęcie wisi «* 
nas w śród zdjęć najbardziej 
zasłużonych ludzi zakładu. 
Był jednym  z pierwszych, 
doceniany przez załogę i 
zakład".

„Często o n im  słychać../'

WŁODZIMIERZ

ŁUSZCZYKIEWICZ



CUMBOTO

W y d aw n ic tw o  L i­
te ra c k ie  w s e r i i  
„ P ro z a  Ib e ro a m e ry -  
kh i ls k a 11 z a p re z e n to ­
w ało  n a m  Jednego  
z n a jw y b itn ie jsz y c h  
p rz e d sta w ic ie li, m ało  
zn an e j w Po lsce , 
l i te ra tu ry  w en ez u e l­
sk ie ) R am o n a  D iaz 
S an c h eza .

Z an im  zaja! się 
on tw ó rczo śc ią  lite ­
r a c k ą  lm a t s ie  ró ż ­
n y c h  zaw odów . 
D zięki tem u  d o b rze  
p o zn a ł życie  z aró w ­
n o  w si k re o lsk ie j. 

J ak  1 m ia s t. S zy b k o  zdobyw a p o p u la rn o ś ć  1 w ro k u  1946 
o trz y m u je  n ag ro d y  l i te ra c k ą  d z ie n n ik a  „El N a c to n a l" . J e s z ­
cze w ięk sze  w y ró ż n ie n ie  sp o ty k a  go w ro k u  1964 — N agroda  
W iliam a  F a u lk n e ra ,  za pow ieść  o d z ie jac h  „ b ia łe j” tja c je n -  
d y , w y ro s łe j n a  te re n a c h  zam iesz k a ły c h  p rzez  lu d n o ść  m u ­
rz y ń s k ą , p t. „ C u m b o to " .

J e s t  o n a  w y ra z em  z a in te re s o w a n ia  p isa rz a  p ro b le m a m i 
lu d n o śc i m u rz y ń s k ie j w W enezueli. Byl z resz tą  p ie rw szy m  
a u to re m , k tó ry  o p u b lik o w a ł e se je  n a  te m a t A fryk i.

„ C u m b o to "  to  w ła śc iw ie  p e łen  liry zm u  p o e m a t p o św ięco n y  
p a m ię c i w ielu  osadin ików  m u rz y ń s k ic h , k tó rz y  z ag o sp o d a ­
ro w y w a li dz iew icze  te re n y  w y b rzeża .

Z d ru g ie j s t ro n y  je s t  to  p e łen  p a s ji op is  ro z p a d u  w ie l­
k ic h  d o m ó w  s p a d k o b ie rc ó w  k o n k w is ta d o ró w  h iszp a ń sk ic h .

O d s t ro n y  k o n s tru k c j i  p o w ieść  s tan ó w ) Jedno  o p o w ia d a ­
n ie , k tó re g o  n a r ra to re m  Jest M u rz y n  N a tlv ld ad , s łu żą cy  
1 p rz y ja c ie l  o s ta tn ie g o  z w ła śc ic ie li eg zo tyczne j h a c jen d y . 
J e s t  o n a  tłem , n a  k tó ry m  ro z g ry w a ją  s ię  k o n f lik ty  p om iędzy  
lu d ź m i o d m ie n n y c h  ra s .

D o n a jb a rd z ie j  w a rto śc io w y c h  n a le żą  n ie w ą tp liw ie  p e łn e  
a u te n ty z m u  s c e n y  o b y c za jo w e  o b ra z u ją ce  ry tu a ln e  o b rz ęd y , 
śp iew y , ta ń c e  s ię g a ją c e  sw ą  tra d y c ją  do  a f ry k a ń s k ie j  p rz e ­
sz ło śc i lu d n o ś c i m u rz y ń s k ie j .

P o w ie ść  k o ń c zy  s ię  a k o rd a m i „ A p p a s io n a ty " ,  p rz e ch o d z ą ­
ce j w  ry tm  1 o d g ło s  bęb n ó w , p o z o s ta w ia ją c  n ie z a ta r te  w ra ­
żen ie .

prozą. A. N.

C arlo s F u e n te s  i,P le śń  ś lep c ó w " , W yd, , ,C zy te ln ik "  — 1973.

DRUGIE WYDANIE

O p ra c y  W ło d z im ie rza  T. K o w alsk ie g o  „W ielka  k o a lic ja  
1941—1945" p isa li 1 z ap e w n e  p isać  b ę d ą  zn aw cy  p rz e d m io tu . 
T a  p ra c a  h is to ry k a  m a  Jed n a k ż e  w a lo r czy te ln icz y  l to  
z a ró w n o  * ra o jl  te m a tu . Jak  też  d z ięk i p is a r sk im  ta le n to m  
K o w alsk ieg o . K siąż k a  Jes t po  p ro s tu  p a s jo n u ją c ą  o p o w ie śc ią  
o  la ta c h  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j.

T ru d n o  w ięc z ro zu m ieć  cze m u  w y d aw cy  ta k  z ap lan o w a li 
w y so k o ść  p ie rw szeg o  w y d a n ia , że n ie d łu g o  po tem  trz e b a  
b y ło  d ru k o w a ć  n a s tę p n e . N ie ro z u m iem  z a tem  po co  is tn ie ją  
so n d aż e  w śró d  k s ięg a rz y , Po oo  p ro w ad z i s ię  b a d a n ia  ry n ­
k u  k s ię g a rs k ie g o  — po  c o  ta  c a ła  „ a p a r a tu r a  b a d aw c z a"  
s k o ro  w y so k o ść  n a k ła d ó w  u s ta la  s ię  n a d a l n a  „ w o jtk o w e  
o k o " ...  Z d u m iew a ją c e  s ą  zw łaszcza  n a k ła d o w e  n ie w y p a ły  
w  w y p a d k u  k siążek , o  k tó ry c h  k a żd y  a b so lw e n t te c h n ik u m  
k s ię g a rs k ie g o  po m ie s ięczn e j p ra k ty c e  w ie, że s ą  tzw . c z y ­
te ln ic zy m i p e w n iak a m i.

„W ielk a  k o a lic ja "  W ło d z im ie rza  T . K o w alsk ieg o  je s t  ta k im  
w ła śn ie  p e w n iak iem . N ic w ięc  dz iw n eg o , że a k tu a ln ie  z n a ­
la z ło  s ię  n a  ry n k u  d ru g ie  w y d a n ie  te j k s ią ż k i — ty m  ra z em  
20 ty s. egz A w ięc  k s iąż k a  Jes t ( m o że  n ie  b y ło b y  o  co 
k ru s z y ć  k o p ii. W arto  Jed n a k  p a m ię tać , że d ru g ie  w y d a n ie  
o zn ac za  a lb o  now y  s k ła d  (b a rd zo  d ro g a  Im preza) a lb o  m a ­
g a zy n o w a n ie  p o p rz e d n ic h  m a try c  p rze z  k ró ts z y  lu b  d łu ż szy  
o k re s . W s u m ie  w ięc  — p o d ro ż e n ie  koszitów  k s ią ż k i. C zyjś 
b ra k  o r ie n ta c ji  lu b  czy jaś  n ie u z a s a d n io n a  o s tro ż n o ść  k o ­
s z tu je  n a s  d o d a tk o w e  ty s ią c e  z ło ty ch .

J .  W IL.

W ło d z im ie rz  T. K o w alsk i „ w ie lk a  k o a lic ja  1941—1945" Wyd. 
MON, 1973, c e n a  60 zł.

Warto przeczytać:

G. a p o l l i n a i r e  — N ow e p rz e k ła d y , W y d aw n ic tw o  L ite ­
ra c k ie ,  K ra k ó w  1973, c e n a  zł. 90,—

J .  KR OSS — „ C z te ry  w ezw an ia  z p rz y c zy n y  Sw . Jerzego"*  
PIW  W arszaw a  lfi73, cen a  zl. 10,—

G U N TER DE BRU Y N  — „O sio ł B u r ld a n a " , P IW  W arszaw a
1973, s t r .  219, c en a  zł. 15,—

K. G .JELLERU P — „M łyn  n a  w zg ó rz u ” , W y d aw n ic tw o  P o ­
zn ań sk ie , 1973, s tr .  388, cen a  zł. 35,—

F. KA FK A  — „ Z a m e k ” , C zy te ln ik  1973, s tr .  378, c en a  zl 
30.— w y d a n ie  d ru g ie

F. ER PE N B E C K  — „ S p ra w a  F a tim y " , C zy te ln ik  1973, s tr . 
231, cen a  zł. 17,—

R am o n  D laz  S a n c h ez  , .C u m b o to " . W yd. L i te ra c k ie  1973,

PIEŚŃ ŚLEPCÓW

Z a fa s cy n o w a n i n a  ogó ł w ie lk im i n a z w is k a m i p is a rzy  S ta ­
n ó w  z je d n o c z o n y c h : S te lb e c k a , F a u lk n e ra ,  H em in g w ay a , czy  
C ald w ella  z a p o m in am y , iż  ró w n ie ż  k o n ty n e n t p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k i  m o że  s ię  po szczy cić  p o w a żn y m  1 n a  w y so k im  
p o z io m ie  d o ro b k ie m  li te ra c k im .

O sta tn io  Jed n a k  c o ra z  g ło śn ie j m ó w i s ię  o  te j l i te ra tu rz e  
1 c o ra z  w ięce j s ię  je j w y d a je . C hw ała  n a sz y m  ed y to ro m , 
że s ta r a j ą  s ię  n ie  p o m in ą ć  ż ad n eg o  in te re s u ją c e g o  z ja w isk a .

J e d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  p o stac i, d z ięk i k tó re j  l i te r a tu ra  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j u z y sk a ła  w y so k ą  ra n g ę  a r ty s ty c z n ą  i  po ­
p u la rn o ś ć  w  św iec ie , je s t  C arlo s  F u e n te s . N iedoszły  le k a rz  
1 d y p lo m a ta ,  o d n a la z ł sw e  p o w o łan ie  w p isa rs tw ie .

Z n a n y  ju ż  w  P o lsc e  z d w u  p o w ie śc i: „Sm derć A rte m la  
C ru z"  1 „ K ra in a  n a jc zy s tsze g o  p o w ie trz a " , u p ra w ia  ró w n ież  
k ry ty k ę  1 n o w e lis ty k ę . P ró b k ę  te j o s ta tn ie j o trz y m a liśm y  w 
to m ie  o p o w ia d a ń  w y d a n y ch  w  „ C z y te ln ik o w s k le j"  s e r i i  „N i­
k e " ,  p od  w sp ó ln y m  ty tu łe m : „ P ie śń  ś lep c ó w " .

Z re g u ły  w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  a u to rz y  n a d a ją  c a łem u  
z b io ro w i ty tu ł  Jednego  z o p o w ia d ań . T ym  raz em  Jes t in a ­
cze j. T e n  s y m b o lic z n y  ty iu ł  n a d a je  F u e n te s  o p o w ia d a ­
n iom , k tó re  w ed łu g  je g o  w ła sn e g o  o k re ś le n ia ,  m a ją  w y o b ra ­
żać  w ę d ró w k ę  lu d z k ą  p o p rzez  Ś w ia t z łu d z eń  i  m ira ż y  u s tę ­
p u ją c y c h  p rzed  s i łą  p ra g n ie n ia  c z ło w iek a .

M is trzo s tw o  p is a rz a  u ja w n ia  s ię  w  ty m , iż  k a żd e  z  o p o ­
w ia d ań , z a d e d y k o w a n e  Jed n em u  .sp o śró d  n a jg ło śn ie jsz y ch  
p is a rz y  la ty n o a m e ry k a ń s k ic h  n a w ią z u je  z a ró w n o  w  fo rm ie , 
ja k  i tre śc i, d o  Jego  tw ó rczo śc i. O czyw iśc ie  trz e b a  by  by ło  
d o k ła d n ie  p o zn ać  d o ro b e k  k ażd e g o  z n ich , b y  m óc w ydać  
Jed n o z n a c z n y  s ą d , czy  z am ie rze n ie  s ię  pow iod ło , n ie  u lega  
je d n a k  w ątp liw ości*  że  m a m y  do  c z y n ie n ia  z  d o s k o n a łą

Tłumaczyła: URSZULA LADA-ZABŁOCKA (7)

Siedziałam czekając. Korale leżały przygotowane w pu­
delku. Miałabym jeszcze co robić w mieszkaniu. Ale już mi 
się nic chciało. AJeż ten pan Faber się spóźnia! Czy nigdy 
nie przyjdzie? Przypomniałam sobie, jak było do tej pory. 
Nie. Zawsze przychodził.

Powinien przyjść. Muszę czekać.
Nagłe pokój stał się zbyt cichy. Nastawiłam radio. „Czy 

jesteś pewna, że twój oddech jest przyjemny? Zeby mieć 
całkowitą pewność, stosuj...” — przerzuciłam na inną sta­
cję.
„...do gwiazd...” — śpiewał Como. Wysłuchałam jego pio­
senki do końca. Pomyślałam sobie, jak to cudownie być 
kimś takim. U szczytu sławy! Bardzo to przyjemne.

No, no, przecież mnie leż nic jest najgorzej. Siedzę sobie 
tu taj. Wkrótce nadejdzie pan Faber, może razem ze Znajd- 
kiem. I niedługo pójdę do parku. A tam...

Znajdek zaskrobał do drzwi. Tak byłam zamyślona, że 
nawet nie słyszałam, kiedy pan Faber wchodził po scho­
dach, a polem jak szedł korytarzem.

(Rose-ann, żeby przejść korytarz, robiła dwanaście kro­
ków, dziadek siedem długich kroków, a pan Faber osiem).

Otworzyłam drzwi. Znajdek ocierał się swym rozczochra­
nym ślicznym łebkiem o mój szlafrok. Pochyliłam się, ob­
jęłam jego kudłaty łeb.

— Jak się masz, mój najlepszy piesku — powitałam go.
— Hau, hau, hau! — odpowiedział Znajdek.
— Dobry dzień — w trącił pan Faber.

ROZDZIAŁ ÓSMY

Oparłam się o pień mojego ukochanego dębu...
Tylko się nie rozpłacz, nie płacz, Selino — powtarzałam 

sobie.
Jednakże zaczęłam płakać. P łakałam  bardzo cicho.
Nie używam chusteczki, bo płaczę bez łez. Potrzebna ml 

Jest tylko przy katarze.
Pan Faber był bardzo zadowolony, że mógł mnie przy­

prowadzić tutaj, do parku. Był nawet, jak mi powiedział, 
„więcej niż zadowolony”.

Pan Faber poradził mi, żebym włożyła niebieską bluzkę, 
taka w białe kropki.

Nim wyszliśmy z mieszkania, ogarnięta jakąś desperacką 
nadzieją, poprosiłam pana Fabera, żeby się rozejrzał, czy 
nie zobaczy gdzieś moich okularów słonecznych. Były.

Włożyłam je.
— Jak wyglądam, proszę pana?
— Och, wyglądasz ślicznie, wnrost prześlicznie!
Pomógł mi rozłożyć płedzik. Ustawił pudełka z korali­

kami.
Znajdek też uznał, że to wyjątkowa okazja, to przyjście 

do parku. Węszył i tarzał się w traw ie z uciechy. Pan Fa­
ber zdawał mi bez przerwy sprawozdanie z jego zachowania.

— ...Teraz na brzuchu... a teraz na grzbiecie... i znów na 
brzuchu... O, jak sie tarza...

Śmialiśmy się ze Znajdka, a on zunełnle jakby oszalał.
Czułam się aż zanadto szczęśliwa. To niebezpieczne. Nig­

dy nie należy być zinadto szczęśliwym.
Teraz płakałam , bo nan Faber zostawił mnie akurat w 

momencie, kiedy gdzieś daleko zegar wybił dziesięć razy. 
A notem ieszcze raz Wybił godzinę i jeszcze raz.

Było południe. Zostałam sama. Gordon nic przyszedł. Nie 
nadchodzi. Czemu myślałam, że nrzvidzic?

Wiedziałam, że nie pr»vidzie, równie dobrze, Jak to, że 
jestem niewidoma i robiłam sobie wyrzuty, jak mogłam 
sądzić Inaczej.

Na jakiej podstawie uważałam, że będzie chciał znów się 
ie  mną zobaczyć?

„Przychodzę tu taj codziennie" — powiedział- Świetnie! I 
co z tego? To prz.ccleż park. Ogromny park.

Przez kolejna godzinę nawlekałam koraliki Jak szalona, 
w następnej "pracowałam już trochę wolnie!, a w ciągu 
trzeciej godziny zrobiłam tvlko dwa sznurki.

Lepiej sobie na razie dać z ta robola snokńi. Wynrosło- 
wałam sie I zaczęłam gwizdać. Gwizdałam moją najpięk- 
nloiszą melodie.

Gdy orzv Irlandczyka się uśmlechalą,
Cały świat zdaje się jasny 1 wesoły...

Pomyślałam, że nigdy dotąd tak dobrze nie gwizdałam; 
nie mogłam wprost uwierzyć, że potrafię tak gwizdać. Na­
gle zdałam sobie sprawę, że ktoś gwiżdże razem ze mną. 
Czysto, melodyjnie i głośno. Przerwałam.

— Nie przerywaj, Selino — poprosił Gordon. Usiadł przy 
mnie. Słyszałam, że zaczyna segregować koraliki.

Nie potrafiłam już gwizdać. Bo jakże mogłam? Gardło 
stało się jakby nic moje. Serce biło pośpiesznie, delikatny­
mi, cichymi uderzeniami.

— Halo, Gordon! — wykrzyknęłam-
— Halo'. Jak  się masz, moja śliczna! — odpowiedział.

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Płakałam  w jednej minucie, śmiałam się w następnej. 
Taka juz jestem, i o  dzięki Gordonowi pracowałam lak 
szybko. Jak nigdy dotąd. Nie zdążyłam skoncz,ye jednego 
sznurka, a już nawlekałam drugi.

— Ty nic masz pojęcia o nawlekaniu koralików — po­
wiedział Gordon. — Gdybym to robił przez tyle lat co ty, 
to bym cię porządnie zawstydził. — Tak właśnie powie­
dział. Ale wiedziałam, że myśli co innego. „Jesteś bystra 
i mądra. L uiię cię. Lubię tak siedzieć z tobą w parku pod 
tym dębem. Lubię pomagać ci w nawlekaniu koralików. 
Uważam, że w okularach jesteś najpiękniejszą dziewczyną 
na całej kuli ziemskiej. Lubię cię naprawdę, Selino D a r- 
cey”. — Nie miałam pojęcia, dlaczego jestem taka pewna, 
że znam jego myśli, ale wiedziałam, że tak jest. I dlatego 
roześmiałam się.

— Gordon — powiedziałam- — Nie możemy nawlec zbyt 
dużo sznurków.

— Myślałem, żc ci za to plącą.
— Tak, oczywiście. Naturalnie, że pan Faber płaci...
— No więc?
— Jak zrobię bardzo dużo przy twojej pomocy, to wtedy, 

kiedy ty mi nie pomożesz i nie zrobię tyle samo, będę miała 
nieprzyjemności — wyjaśhilam.

— Bardzo cię przepraszam — przerwał mi Gordon — ale 
czy ty do mnie mówisz?

— Tak.
— Wolno mi spytać, kiedy ostatni raz przebywałaś na wy­

spie Ple Ple? Dużo czasu upłynęło, odkąd tam ostatni raz by­
łem, toteż zupełnie zapomniałem tamtejszego języka. Czy mo­
głabyś mi to przetłumaczyć? — mówił takim poważnym to­
nem. Kiedy Gordon mówił tak poważnie, wiedziałam, że się 
uśmiecha. I ja  uśmiechnęłam się do niego.

— Ależ, ależ, proszę pana — powiedziałam. — W moim to­
warzystwie może pan odświeżyć sobie w pamięci wszystkie 
obce języki.

—  H a i, h a i!  K o s a k u m a r i - m a s u  — p o w ie d z ia ł  G o rd o n .
— Co? — spytałam zdziwiona.
— Nie powinnaś odzywać się w len sposób „Co?" Należy po­

wiedzieć: „Słucham?” Odświeżyłem sobie jeden z wielu zna­
nych mi języków. Powiedziałem po japońsku: „Tak, tak, zro­
bię tak, jak mówisz".

— Znasz japoński? — byłam szczerze zdumiona-
— Nie. Znam zaledwie kilka zwrotów. Parę słów po fran­

cusku, ale to paskudna francuszczyzna, oczywiście te słowa, 
które znam, kilka zwrotów po niemiecku i jeszcze w paru 
innych językach.

— Jesteś bardzo mądry — powiedziałam * dumą. Czułam 
się dumna mając przyjaciela, który zna tyle języków choćby 
nawet tylko trochę.

— Nie, wcale nie jestem mądry. To ty jesteś mądra, zna­
jąc język z wyspy Ple Ple.

— Ja? Mądra?
— Tak, ty — przytaknął Gordon.
— Och, nie... — zaczęłam.
— Śmiesz się ze mną nic zgadzać? Jak  możesz twierdzić, 

że moja przyjaciółka Selina D’arcey nie jest m ądra? Wyzy­
wam cię i żądam, żebyś powiedziała, iż Selina jest mądra. 
No proszę. Słucham.

Zaczęłam się śmiać. Założę się, że nikt chyba nie śmiał się 
nigdy tak jak ja  tego dnia, tego drugiego dnia w parku z 
Gordonem-

— Nie śmiej sie. Powiedz tylko: „Selina jest m ądra”,
— Selina — śmiałam się — jest mądra-
— Dziękuję — powiedział Gordon. — Nie znoszę, gdy ludzie 

kry tykują  moich przyjaciół.
— Ja też. Jeżeli ktoś zechce krytykować pana Fabera albo 

Znajdka czy ciebie, to niech ich lepiej Bóg ma w swojej o- 
piece — powiedziałam niskim głosem.

— Czemu my jesteśmy tacy uprzywilejowani?
— Dlatego — odparłam — że ty, Znajdek 1 pan Faber jes­

teście moimi najlepszymi 1 jedynymi przyjaciółmi w świecie.
— Nie żartujesz?
— Nie.
— A wiec aż do wczoraj pan Faber I jego pies. obdarzony 

tym niefortunnym mianem Znajdek... byli twoimi jedynymi 
przyjaciółmi?

Dalszy ciqg nastqpi

IERZY KATARASIŃSKI

TRAKTAT 0  METODZIE
I  Na długo przedtem, zanim Konfe­

rencja się rozpoczęła, na jakieś pól 

godziny przedtem, a może i jeszcze 

trochę, no, z tydzień, dwa, zaczęły się 

rozchodzić pogłoski, że Prezes zamierza zrezy­
gnować w ogóle.

Więc wokół tw arze sam e 
zatroskane, albo wręcz 
przeciwnie, tak, jak  to by­
wa wtedy, gdy zaczynają 
się rozchodzić pogłoski, lub 
— kiedy ktoś rzeczywiście 
zam ierza zrezygnować.

...Bolesne byłoby to ude­
rzenie, ta  rezygnacja P reze­
sa. Prezes bowiem jak  nikt 
dbał o dobro S tow arzysze­
nia, jak  n ik t dbał o to, aby 
k lim at był dla artystów  
ciepły, by zaczepiani nie 
byli przez nikogo artyści, 
przez recenzentów  zw łasz­

cza, co to w iadomo, respek­
tu d la  nikogo 1 niczego nie 
m ają, a  w ym agania takie, 
że ho, ho 1 sm aru ją  co im 
ślina na język przyniesie... 
Dwoił się tedy Prezes 1 
troił, raz naw et spotkał się 
w jask in i lwa, w K lubie 
D ziennikarza, z rzeczonym i 
rezenzentam i, aby w ygarnąć 
im wreszcie co do ich obo­
w iązków  należy, a m iano­
w icie pisanie spraw iedliw e, 
bez używ ania słów po­
chopnych, albo 
szcze gorszych,

i je -
m ia-

now icie szacunek dla a rty ­
stów, a m ianow icie szacu­
nek dla teatrów , k tóre pań ­
stw ow ym i insty tucjam i są I 
państw o na nie łoży p ienią­
dze, a m ianow icie chodzenie 
nie tylko na przedstaw ienie, 
lecz i na próby generalne i 
w cześniejsze próby, bo czło­
w iek zawsze się czegoś m o­
że nauczyć. Była to jedna 
z genialniejszych myśli P re ­
zesa — tak  ich omotać, za­
jąć, aby nie mieli kiedy pi­
sać tych swoich wypocin. 
Było to dobre, było to tak ­
tyczne, nie popełnił Prezes 
takiego błędu jak  inny P re­
zes innego Stow arzyszenia, 
który w prost postulow ał, by 
recenzje m uzyczne pisali 
muzycy w skazani przez Sto­
w arzyszenie, jak  ten Prezes, 
co później mówili, że 
w edług niego najlepiej

było, gdyby każdy pisał re­
cenzje o sobie, ze swoich 
występów , koncertów . Nie, 
nie, nasz Prezes zawsze był 
comm e il faut, zaw sze w 
białych rękaw iczkach zaw ­
sze w iedział, co, gdzie, kom u 
i jak  powiedzieć, inicjatyw y 
różne hojnie rzucał, jak  
Łódzką W iosnę A rtystyczną 
na przykład rzucił. Mieli 
mu za zle co poniektórzy 
m alkontenci, że rzuca te 
inicjatyw y 1 rzuca, ręki do 
nich nie p rzykładając, ale 
pow iedzm y sobie szczerze 
— ktoś jes t od Inicjatyw, 
k toś od roboty — składanie 
w szystkiego na barki jed ­
nego człowieka, takie  żąda­
nie, dem agogia to czysta. 
O dw racał też Prezes um ie-

by Dalszy ciqg na str. 6
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Edm und Tulko, który  peł­
ni} honory gospodarza, za ­
poznał przybyłych z h istorią 

[i osiągnięciam i najw iększej 
łódzkiej gazety, pośw ięcając 
przy okazji w iele ciepłych, 
m ądrych słów nagrodzonym  
działaczom  społecznym.

W przem ów ieniu Bolesła­
w a K operskiego, który 
zab ra ł głos w im ieniu m ie j­
skiej i w ojew ódzkiej in s ta n ­
cji p a rty jne j, znalazły się 
w yrazy uznania dla całego 
zespołu redakcyjnego „GR” 
i je£o pięknych In icjatyw :

„D ziękuję Wam za pracę, 
k tóra  jest pom ocą w dzia ła­
niu party jnym  — pow iedział 
B akala  w K operski. — Ży­
czę Wam jeszcze lepszego

bilansu osiągnięć na przy­
szłoroczne obchody Św ięta 
Czytelników  „Głosu R obot­
niczego”. Niecłi Wasza praca, 
przynosi coraz w iększą sa ty ­
sfakcję  wszystkim  red ak to ­
rom, w szystkim  pracow ni­
kom red ak c ji’*.

1.

A w dw ie godziny póź­
niej, mimo przenikliw ego 
zim na i naw isłych chm ur, 
k tóre  w każdej chwili gro­
ziły w ielkim  deszczem, roz­
pętały się na ulicach w ielo­
tysięczne korow ody — prze­
m arsz oddziałów  w ojsko­
wych, defilada kostium ow a, 
ruchom a rew ia „Telim eny", 
parada  dychaw icznych, roz­
klekotanych gratów  sam o­
chodowych, k tóre pośród 
licznie zgrom adzonych
w zdłuż P iotrkow skiej t łu ­
mów — budziły zarów no u - 
śm iech jak  i z jadliw e szy­
derstw o...

Około godziny osiem nastej 
rozpoczęła się w ielka w ęd­
rów ka tłum ów  na stadion 
ŁKS. N iew ątpliw ie piękne L 
barw ne pokazy m usztry a r ­
tystycznej w w ykonaniu Or­
k iestr w ojskow ych były 
przecież dla zgrom adzonych 
na stad ion ie  ludzi zaledw ie 
uw erturą...

C zterdzieści tysięcy w i­
dzów, czekało na mecz!

Czterdzieści tysięcy w i­
dzów — snuło rozm aite 
przypuszczenia i staw iało  
w ielorakie horoskopy. W y­
gra ją , p rzegra ją , zrem isu ją?  
Będą walczyć, czy też w y­
stąp ią  w charak terze  a k ­
to rów ? Za zgodą o rgan iza to ­
rów w padło na m uraw ę s ta ­
dionu k ilka futbolow ych 
kapłanów  w niesam ow itych 
przebran iach . Zaczęli tłuc 
głową w ziem ię, taczać się 
w traw ie  i w yciągać ręce 
do nieba. Poniew aż modły 
trw ały  dość długo, zaniepo­
kojona w idow nia nie miała 
w ątpliw ości, że bóstwo nie 
daje się przekupić 1 będzie 
bardzo ciężki mecz.

Kiedy piłkarze wyszli 
w reszcie na boisko, kiedy 
zaczęli grać, stało  się jasne, 
że nie przyszliśm y na spek­
tak l tea tra lny . Ju ż  daw no

nie w idziałem  LKS w  ta ­
kiej torm .e. P raw dę m ówiąc, 
od czasów, kiedy przestał 
grać Sadek, zdradziłem  s ta ­
dion przy Alei Unii na rzecz 
telew izji. T eraz znow u mam 
w oK b swoich cicnycn ulu­
bieńców — Tom aszew skie­
go, Górskiego, który dyrygu­
je  zespołem z trenersk ie j 
ław y, tiulzatkiego... Dobrze 
się Stało, ze w ygrali. Był to 
piękny prezent dla m iasta 1 
jednocześnie w spaniały a- 
kord „Głosowego1’ św ięta, 
które, w w ypadku porażki, 
okryłoby się żałobą.

Chłopców z meczowymi 
tran sparen tam i m ożna było 
spatkać późnym w ieczotem  
pod H alą Sportow ą przy 
Alei Politechniki, gdz.e 
w topieni w w ielotysięczną 
rzeszę m iłośników  tańca  i 
beatu aż do północy fetow a­
li sukces sw ojej drużyny.

Z a n o to w a łem  d ia lo g  m ied zy  
k ib ic em  s p o r to w y m  i  k ib ice m  
b lg -b e a to w y m :

— B yłeś n a  m e iz u  1
— Nie.
— D laczego?
— N ie lub ię  a p o rtu .
— Ale w y g ra liśm y !
— Co m n ie  to obchodzi.
— W c zw a rte k  t e t  w y g ra m y .
— Z k im ?
— Z R uchem ,
— Z R u ch em  n ie  w y g ram y .
— S k ąd  w iesz?
— M6J s ta r y  ta k  m ów i.
— To tw ó j s ta r y  lu b i s p o r t?
— M ój s ta r y  lub i.
— A ty  pew n ie  n ic  lubl»z, 

ie b y  m u  z ro b ić  n a  p rz e k ó r , 
ł» k ?

— M o ie  i  ta k .

2.

N astępnego dn ia , w n ie­
dzielę, już przed dziesiątą 
łodzianie zaczęli grom adzjć 
się w Parku  na Zdrow iu, 
gdzie m iał nastąpić dalszy 
ciąg „G łosow ych'- obchodów.

Jakkolw iek  pogoda po­
p raw iła  się ty lko n ieznacz­
n i ,  św iątecznie w ystro jen i 
ludzie nie mieli powodów 
do narzekań. Znaleźli tu ta j 
w iele a trak c ji — kierm asze 
sprzętu sportow ego, w ystępy 
am atorsk ich  i zaw odowych 
zespołów estradow ych, po­
kazy mody, stoiska z książ­
kam i i płytam i, a także z 
w ędlinam i, pieczywem , ow o­
cami. K to chciał, mógł kupić 
sobie m arynarkę  w stoisku 
m iejskim , a stoisko w iejskie 
sprzedaw ało  kosm etyki Y ar- 
dleya... W zaim prow izow a­
nych kaw iarn iach  nie b ra ­
kow ało napojpw  chłodzących
— inna rzecz, że było chłod­
no >— kuchnia połow a dy­
m iła kiełbaskam i I bigosem, 
po k tóre u staw iła  się n a j­
dłuższa kolejka...

K onferansjer, k tóry  ogło­
sił w południe na głów nej 
estradzie  konkurs dla n a j­
młodszych dzieci, m iał po­
w ażne kłopoty z nadw yżką 
kandydatów  — zaprosił na 
scenę dziew ięcioro, a zgłosi­
ło się ponad sto, przy czym 
chłopcy w alczyli ostro  z 
dziew czynkam i za pomocą 
łokci I paznokci. Poniew aż 
nie było czasu na dodatko­
we elim inacje, konferansjer
— i jego pomocnicy z a ta ra ­
sowali drogę nadwyżce, w y­
b ie ra jąc  z rozkrzyczanej

grom adki dziew ięcioro tych, 
Kiore znaiazay sj<j najbnz,ej.
W ten spojoo oook. pięcio­
letnim i uz..evvcz.yneK i sied ­
m ioletnich cmopcuw stanęła  
do Komtursu z nagiouam i 
dziew iętnasto letn ia, ja«t się 
patrzy rozw in ięta  panienka, 
odpow iadająca bezbłędnie 
n a  py tan .a :

— Jesit w  Ł odz i H antU ow y
Dom o zleiika?

— Jeat.
— Czy znajduje s ię  on przy  

ulicy  P iotrkow sk iej?
— T ak . •
— Czy m o in a  w  n im  k u p ić  §  

b u c ik i?
— MoZua.
— A k o szu lk i?
— Jeszcze  Jak !

Było na Z drow iu dużo 
radości i śm iechu. R edaktor 
Lacnow icz całow ał się pu ­
blicznie z H anną Bielicką po 
dw udziestu  latach rozłąki, a 
kiedy a rty s tk a  dała . mu 
sw oje zdjęcie, p rzy p a tru ją ­
cy się tem u mężczyźni 
k rzyknęli: „My też chcem y!” 
i a rty s tk a  odjechała  do 
W arszaw y lżejsza o k ilk a­
naście zdjęć, ale za to cięż­
sza o uczciwie zarobione 
honorarium .

W parku  panow ał w zoro­
w y porządek. Nie było 
aw an tu rn ików  ani pijaków , 
którzy  często zakłócają te ­
go rodzaju im prezy. Sam o­
chody czekały grzecznie na 
park ingach , nie w jeżdżając 
dn środka, dzięki czemu 
sw ąd spalin  nie m ącił lu ­
dziom wypoczynku.

Ale n ie  brakow ało  także 
akcen tów  dram atycznych. 
Jak aś pani rozpoznała u 
jak ie jś  in n e j pani swojego 
zaginionego psa. Na w yści­
gach ko larskich  d la  dzieci 
n iestow arzyszonych ojciec 
jednego z chłopców  próbo­
w ał zadenuncjow ać innego 
chłopca, k tó ry  „pcha się do 
wyścigu dla siedm iolatków , 
a już parę  miesięcy tem u — 
ja  m u pokażę! — p rzek ro ­
czył ten wiek".

Dziewczynka, k tó ra  ukoń­
czyła wyścig n a  drugim  
m iejscu, p rzew róciła się po­
za linią m ety, a  poniew aż 
b ieżn ia  pokryta jest ostrym ' 
żw irem , doznała bolesnych 
kontuzji — pościerane do 
krw i kolana, potłuczona gło­
w a ... N adzorujący tę im pre­
zę redak to r „Głosu" z a a la r­
m ow ał lekarkę  dyżurną, ta 
jed n ak  bezradnie  rozłożyła 
ręce.

— N iech  p a n i wrobi je j  o p a ­
tru n e k  — k rz y c z a ł dziienm ikarz.

— N ie m ogę.
— D laczego?
— M am  ty lk o  prrwzikl od bó lu  

g łow y  o ra z  to  | ow o n a  d o leg ­
liw o śc i żo łąd k o w e , w ie p an , 
d z ie c ia k i n a jc zę śc ie j n a  to 
c ie rp ią , bo  Jedzą  a g re s t.

— A le to  Jes t w yśc ig  k o la r ­
sk i — k rz y k n ą ł d z ie n n ik a rz  1 
pob ieg ł szu k a ć  d la  d z iew cz y n k i 
in n e j pom ocy . Z n a laz ł w óz p o ­
g o to w ia  ra tu n k o w e g o . A le p u ­
s ty . W ściek ł s ie . N acisn ą ł k i lk a ­
n a śc ie  ra z y  n a  k la k so n  I z  u l­
gą zo b aczy ł, i e  t  k rz a k ó w  
w y n u rz a  s ię  ja k iś  c z łow iek .

— Je«« pan  le k a rz em  — s p y ­
ta ł  d z ie n n ik a rz .

— N ie. J e s te m  k ie ro w c ą .

— A gdzie  le k a rz ?
— Nie m a. P o w ied z ie li, ie b y m  

Jech a ł bez  le k a rz a .

Był to  jednakże n iew inny 
incydent. D ziew czynka szyb­
ko  w róciła do zdrow ia, o d ­
b iera jąc  z rąk  o rgan iza to ­
rów  spec ja lną  nagrodę, a  
publiczność nagrodziła- ją  
rzęsistym i oklaskam i za 
męstwo...

3.

F o to repo rter „D ziennika 
Ł ódzkiego”, A ndrzej W ach,
który  niedzielny wieczór 
spędzał pracow icie w  P ią t­
ku. tw ierdzi, że w tym  sym ­
patycznym , oddalonym  o 
czterdzieści k ilom etrów  od 
Łodzi m iasteczku dokładnie 
było w idać łunę sza le ją ­
cych na Zdrow iu sztucznych 
ogni.

Spytałem  W acha, czy ko­
ja rzy ł to ktoś z pożarem , a 
W ach pow iedział, że nie — 
wszyscy w iedzieli, że to fa ­
jerw erk i na cześć „Głosu”, 
k tóry  w tym  roku obchodził 
sw oje św ięto nie tylko w 
gran icach  w ielkiej Łodzi, ale 
rów nież w w ielu m iastach 
pow iatow ych — Tom aszo­
w ie M azowieckim, Sieradzu, 
K utnie, W ieluniu l W ieru­
szowie.

Myślę, że jest to bardzo 
pożyteczna i po trzebna in i­
cjatyw a, dzięki k tó re j m oż­
na nie ty lko upow szechnić 
czytelnictw o, lecz także zdy­
nam izow ać trochę  atm osferę 
w  m ieście i w ojew ództw ie. 
N awyk w spólnej, pow szech­
nej zabaw y, po trafiący  prze-

Fot. ]. Głowacki

kształcić ■ nudne dni św ią­
teczne w huczne, podobne 
karnaw ałow i widow isko, 
jes t w  naszych stronach  
nieznany, a  przecież już te ­
ra s  spraw ia tysiącom  ludzi 
m asę radości.

Na zakończenie chciałbym  
w yrazić nadzieję, że za k il­
ką  la t Św ięto C zytelników  
„GR-’ — gazety, k tó ra  w y- 
lansow aJa ideę budow y 
Pa>rku K u ltu ry  1 W ypoczyn­
ku  na  Z drow iu — przeb ie­
gać będzie w  p iękniejszej 
niż dotąd scenerii. Doce­
niam  w praw dzie tru d  orga* 
nizatorów , a le  nie będę pła« 
kał, jeśli zn ikną ow e p a ru ­
jące zapachem  bigosu kuch* 
nie polow e (na rzecz praw * 
dziwy ch res tau rac ji) , kole­
biące się n a  traw ie  stoliki 
i bufety (na rzecz praw dzi­
w ych kaw iarn i), sam ochody 
w yładow ane coca-colą (na 
rzecz kiosków), zb ite  z de* 
sek  sto iska (na rzecz stacjo* 
narnych  paw ilonów ), m ala- 
ryczne sadzaw ki i staw y (na 
rzecz basenów) Itd., itp...

Coś mi się ponadto zdaje, 
ie  dziennikarze „G lo łu ’* 
zbyt często m uszą w yręraać 
podczas swojego św ięta  w ie­
le m iejskich przedsiębiorstw , 
urzędów  ł in s ty tucji, k tó re
— jak  na  przykład  „handel"
— tan im  kosztem  robią 
dzięki gazecie znakom ite in ­
teresy, a  m iny m ają  przy 
tym takie, jakby  przede 
w szystkim  robiły  łaskę.

ANDRZEJ
MAKOWIECKI
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ję ln ie  uw ągę, a to dla 
dobra  S tow arzyszenia, od 
wszystkiego, co mogłoby o 
nim , o S tow arzyszeniu, źle 
świadczyć, a choćby tylko 
w ątpliw ości nasuw ać. Od 
tych gadań o poziom ie a r ty ­
stycznym  teatrów , od tych 
szkalu jących dobre im ię 
artystów  pom ów ień o chał­
tury , chałtu rzen ie . T rak to ­
wał to po prostu  jako  swój 
Obowiązek, aby mówić 
wsżern i wobec, że dobrze

b

jest. Fakty, daj pań  spokój, 
nie bądź pan demagogiem...

Tak sobie słuchałem  i 
słuchałem  rekolekcji, co 
szczere były, albo i nie, jak  
to na K onferencjach nie raz 
bywa, jednego wszakże po­
jąć  nie mogłem r— czem uż 
to o Prezesie mówi się w 
czasie przeszłym . Jakby  to 
nie żywy człowiek był, co 
to nie jedno jeszcze w yw i­
nąć może.

W każdym  razie w  tych 
plo tkach straszliw ych, w 
tych spiskach potw ornych,

rozsnutych cienką nicią nad 
głow am i Delegatów, rozpo­
częła się K onferencja. A 
pow iedzm y sobie szczerze, 
nie chodziło o Prezesa, P re ­
zes to symbol. W gruncie 
rzeczy chodziło o to, czy 
StoY^arzyszenie będzie m o­
gło urzędow ać spokojnie, 
czuw ając nad tym, aby 
artyści nie przem ęczali się 
artystycznym  trudem , czy 
też — w strząśn ie  nim  k a ta ­
klizm zm ian, pomysłów ja ­
kichś, czy idei nonsenso- 
wych, z całym  tym  gada­
niem  o stagnacji, lenistw ie 
um ysłow ym , konfrom izm ie 
ltede.

n  Rzecz całą należało te ­
dy tak przeprow adzić, 
aby niem ożliw ą sta ła  

się dyskusja  nad zasadn i­
czymi jak im iś spraw am i, 
tak  w szystko pomieszać, 
m ołow ażne z w ażnym , aby 
w ażne wydało się m ałow aż- 
ne, m ałow ażne — w ażne i 
aby broń nas Prezes, nie 
wyszło najw ażniejsze, to 
znaczy teatr, bo w tedy 
Prezes tylko wie, dokąd by 
to mogło zaprow adzić

• Więc najp ierw  w sp ra ­
w ozdaniu Z arządu było o 
tym , że w te ren ie  gra  się w 
fatalnych  w arunkach , póź­

niej, że aktorzy  społecznie 
dużo p racu ją : w  dubbingu 1 
w radio  jes t serdeczna 
atm osfera, z tym , że w dub­
bingu m ało płacą, a w ra ­
dio mało je s t tea tru ; w est­
radzie też m ało płacą; P re ­
zydium  Z arządu  odbyło 1234 
posiedzenia 1 724 wizyty, 
w ysłano 127 tys. listów  (za 
liczby nie odpow iadam , być 
może coś mi się pokręciło) 
oraz 21 w niosków ; sporzą­
dzono m em oriał o stan ie  te ­
atrów  m iasta  i Ziemi Łódz­
k ie j; w  T eatrze Telew izji 
było bardzo źle, ale już jest 
lepiej, tyle, że w arunki fa­
talne, zapom niano o garde­
robach, a tym czasem  redak ­
torzy sobie siedzą po poko­
jach, jak  gdyby nie mogli 
gdzie indziej pisać.

Po czym w ystąpił Prezes

1 długo cytow ał m yśli Jara*  
cza, jako  że po co mówić 
od siebie, skoro klasycy 
wszystko ju ż  załatw ili.

W dyskusji w szystko po* 
szło zgodnie z planem . K on­
trow ersja  na tem at restau ­
racji K lubu Związków  i 
S tow arzyszeń Tw órczych — 
jest m iejsce artysty  w bufe­
cie, czy też nie. jeśli tak, 
to dlaczego, jeśli nie, to 
dlaczego.

Tym czasem  K om isja W y­
borcza zgłosiła kandydatów  
do nowego Z arządu i po­
częto pytać kandydatów , 
czy chcą.

m  W tedy też rozegrała się 
na jbardziej d ram a­
tyczna ze scen K onfe­

rencji.

Prezes m ianow icie ó- 
św iadczył, że nie zam ierza 
kandydow ać.

W tedy spytano Go dlacze­
go.

P rezes w tedy odp,owle-



W ielkie kom pleksy leśne R adom szczańskiego sprzyjały  
rozw ojow i ruchu partyzanckiego. W czerw cu 1943 r. w y­
ruszył z R adom ska 7-osobowy oddział G w ard ii Ludow ej 
łm . gen J. Bema, którego dow ódcą został Czesław  K ubik, 
ps. „Paw eł", były członek KZM P i K PP. W ciągu la ta  1 
jesien i nastąp ił pow ażny Wzrost liczebny oddziału, złożo­
nego w większości z robotników  fabrycznych i g w ar­
dzistów  z okolicznych wiosek. Przekształci! się on w krótce 
w batalion GL. Do gw ardzistów  dołączył oddział „.łaszy", 
Jak u b a  Salnikow a, le jtn an ta  radzieckiego, który zbiegi z 
niew oli niem ieckiej.

„Pojedziemy 
na łów...“

O myślistwie i literaturze 

z EDWARDEM KOPCZYŃSKIM 

rozmawia Konrad Frejdlich

— M yślistwo jest tak  stare  jak  ludzkość 1 choć u tra ­
ciło sw oje daw ne znaczenie w ciąż jeszcze ma licznych 
zw olenników . Ma także przeciw ników . Jako  au to r poczyt­
nych książek o tem atyce łow ieckiej m usiał się Pan nieraz 
zastanaw iać nad kontrow ersyjnością opinii o ulubionej

Szczególnie ożywiona dzia­
łalność dyw ersyjną prowadził 
batalion w 1944 r. Z okazji
1 Maja partyzanci dokonali 
szeregu ak<jji bojowych i 
tjrooagandowych. W kilku 
mieiscach rozkręcili szyny 
kolejowe na szlaku Radom­
sko—Piotrków i Radomsko— 
—Częstochowa, ścieli ponad 
100 slupów telegraficznych, 
rozlepili ulotki i plakaty. W 
czerwcu opanowali fstaeie ko­
lejowa Teklinów (ipowiat ra ­
domszczański) i ostrzelali po­
ciąg osobowy, wiozący żan­
darmów niemieckich na akcie 
pacyfikacyina. Akcjami ba­
talionu lub poszczególnych, 
jego gruip dowodzili w tym

NIE TYLKO
okresie: Bolesław Boruta
„Hanicz" — ówczesny dowód­
ca. Jerzy Stelak „K ruk”, Jan  
Siennik. Czesław Kowalczyk, 
Czesław Kubik. Jakub  Salni-
kow i inni.

30 lipca 1944 r. batalion, któ­
ry tego właśnie dnia otrzymał 
sztandar, ochraniał posiedze­
nie Łócłzkiei Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, odbywające 
sic w gaiówce we wsi Ojrzeń. 
W ozasie obrad do pobliskiej 
wsi Wygoda w targnął duży 
oddział esesmanów i rozpo­
czął grabież. podpala iac przv 
tym zabudowania wsi. Zaata­
kował ich pluton AL pod do­
wództwem „Jaszy” przybyły 
też z pomocą grupy dowodzo­
nej przez Jerzego Stelaka i 
Czesława Kowalczyka. Hitle­
rowców odparto, umożliwia­
jąc uczestnikom posiedzenia 
wycofanie sie z eaiówki.

W sierpniu batalion został 
przekształcony w III Brygadę 
AL im. J. Bema. W niedługim 
czasie oddziały tei brygady 
wraz z oddziałem radzieckim 
Anatola Niewojta orzyiclY 
grupę nicciu komunistów nie­
mieckich. przybyłych samolo­
tem , ze Związku R ^z iec ‘Klęgo. 
Grupa ta na polecenie Naro­
dowego Komitetu ..Wolne 
Niemcy". kt6rv powstał w 
ZSRR, udawała sie do Rze­
szy z zadaniem organizowania 
ruchu antyhitlerowskiego. Z 
iei członków Josef Gieffer i 
Rudolf Gyptner zginęli 28 
listopada w Pawonkowie tmw. 
Lubliniec, natomiast pozostali 
trzei Ich towarzysze wrócili, 
no udziale w paru walkach, 
do reionu1 częstochowskiego.

W początkach września, na 
prośbo dowództwa III Bryga­
dy. Naczelne Dowództwo 
Wojsk dolskich wysłało z 
Lublina gruoe 12 oficerów, 
którzy zrzuceni zostali kolo 
Ewiny Tej sam ei nocy b ry ­
gada. która liczyła w . tym 
czasie 531 żołnierzy w tvm 21 
oficerów. otrzymała zrzut 
broni. Dowódca brygady zo­
stał kpt Bolesław Boruta, 
'"go zasteoca 7 ,_frnlUT1 * SVułe- 
11. szefem sztabu Stanisław 
Hanysz. Zorganizowano 3 ba­
taliony, które prowadziły 
szeroka akcje dy wersy iną, 
ataku iac przede wszystkim 
mae^strale ko le^w a Katowice
— Warszawa. Pierwszy ba­

talion, pod dowództwem 
Czesława Kubika operował w 
pow. radomszczańskim, doko­
nując akcii dywersyjnych 
głównie na linii kolejowej 
C/.estochowa-Radomsko. Drogi 
batalion dowodzony przez 
Jerzego Stelaka, wyruszył w 
lasy piotrkowskie i atakował 
linie kolejowa Radomsko-Ko- 
luszki. Trzeci batalion w nie­
długim czasie wyruszył w 
rejony Podhala.

W nocy z 10 na 11 wrześ­
nia 1944 r. brygada przybyła 
do wisi Ewina. W rejonie tym 
dokonywano zrzutu sprzętu i 
ludzi, tu również odbywała 
sie dalsza organizacja bryga- 
dyl Partyzanci' przez rozpo-

POD EWINA
znanie ustalili, że Niemcy 
gorączkowo przygotowują du ­
że siły do pacyfikacji, ściaga- 
iac oddziały policyjne i woj­
skowe z Częstochowy. Piotr­
kowa. Radomska, Włoszczowy 
i Kielc.

Hitlerowcy, którym nie uda­
ło sie zaskoczyć partyzantów, 
skoncentrowali kilkanaście 
tysięcy wojska i żandarmerii, 
wprowadzaiac do akcii czołgi, 
samochody pancerne i samo­
loty. Ostrzeliwali las z moź­
dzierzy, posuwali się lasami 
i duktam i, umacniali na za­
jętych terenach.

Około godz. 9 doszło do 
pierwszego starcia w roionie 
Ciężkowic. Pierwsza kompa­
nia. wskutek zdecydowanej 
przewagi nieprzyjaciela, zmu­
szona była wycofać sie z za- 
ietyoh stanowisk do Ewiny. 
W innym reionie. w pobliżu 
wsi Wlynice, rozpoczęły wal­
kę siły z pierwszego batalio­
nu. dowodzone przez Czesława 
Kowalczyka. W innym re­
jonie obrony, niedaleko ga­
jówki, hitlerowcy natrafili 
na silny opór batalionu „Paw ­
ł a ”  i jednostki sztabowej. 
Jednakże pod ogniem broni 
maszynowej i granatników  
partyzanci rozpoczęli odwrót, 
prowadzać iednocześnie ogień 
na posuwających sie esesma­
nów.

Kolo godz. 22 poszczególne 
jednostki brygady zebrały sie 
w umówionym reionie. Hitle­
rowcy w czasie walki stracili 
100 nabitych I 200 rannych. Na 
miny partyzanckie naiechalo 
kilka samochodów, przy czym 
zginęła grupa oficerów nie­
mieckich. Straty własne bry­
gady wynosiły 12 zabitych i
11 rannych żołnierzy. Pod 
osłoną nocy brygada Wyru­
szyła. ciągnąc wozv z ranny­
mi i spfzetem. na zachód, w 
lasy k o ło  Kruszyny.

Bój pod Ewina był iedna z 
naiwiekszych i najkrw aw ­
szych w wolewództwie łódz­
kim bitew miedzy oddziałami 
AL i.okupantem .

Dziś pod Ewina na polanie 
wśród lasów na skraiu wsi. 
wznosi sie strzelisty pomnik 
ku Czci poległych żołnierzy 
Armii Ludowej.

STEFAN FIJAŁKOWSKI

przez Pana dziedzinie,,.

— Myślistwo ma rzeczywiś­
cie wielu entuzjastów, choć 
równie często słyszy się glo­
sy, że nie da się pogodzie z 
potrzebą ochrony naturalnego 
środowiska człowieka. Rozu­
miem te obawy, ale przypu­
szczam, że ich źródłem jest 
głównie niewiedza o sprawach 
łowieckich, a zwłaszcza o 
tym, jak te sprawy wyglądają 
w naszym kraju. Współczesny 
myśliwy jest przecież raczej 
obrońcą przyrody niż jej ni­
szczycielem. Mam na rnyśU 
czynną ochronę gatunkową 
zwierząt, która jest podstawo­
wym obowiązkiem myśliwego.
W tej dziedzinie Polski Zwią. 
zek sowiecki, który powstał 
pięćdziesiąt lat temu i cieszy 
się zasłużonym autorytetem 
na świecie położył ogromne 
zasługi, a nasze doświadcze­
nia siaty się wzorem dla in­
nych krajów.

— Jak ie  są te dośw iad­
czenia?

— Wyposażone w rzetelną 
wiedzę przyrodniczą, łowiec­
two w Poisce, wypracowało 
cały system czynnej ochrony 
gatunkowej. Zwierzęta rzadkie 
czy też szczególnie pożytecz­
ne podlegają całkowitej o- 
ciiroiuy i nie rn-ugą'slano\yić 
trofeów myśliwskich ch ro ­
niono są także inne gatunki, 
na które można polować tylko 
w' określonych okresach. Tak 
na przykład do zwierzyny 
piowej można strzelać tylno 
w jesieni, okres jesienno-zi­
mowy jesl ęzasem polowań 
na zające, Dodajmy zresztą, 
że polowania ouuywac się 
mogą w wyznaczonycn łowi- 
skaeu, gdzie kola łowieckie 
wykonują cały szereg zadań 
mających na celu zachowanie 
swierzostanu. przede wszyst­
kim licznym gatunkom zwie­
rzęcym przychodzi się z po­
mocą w najtrudniejszych o- 
kresach. Zwierzęta są dokar­
miane, chroni się je przed 
drapieżnikami a także przed 
kłusownikami, których nieste­
ty nie brak. Myśliwi dbają 
także o zachowanie substan­
cji lasów, którym wobec po­
stępów industrializacji grozi 
zagłada na równi ze zwierzy­
ną! wnosząc bezsporny wkład 
w ochronę naturalnego środo­
wiska człowieka.

— Czym Pan w ytłum aczy 
fakt, że ta strona działal­
ności Polskiego Zw iązku 
Łowieckiego jest stosunko- 9

wo m niej znana społeczeń­
stw u?

Kiedy siedzimy przy stole 
nad porcją smakowitej dzi­
czyzny częściej myślimy o 
celnej dłoni myśliwego niż o 
trudzie jego poczynań dzięki 
którym możliwe byio oddanie 
strzału, i chociaż myślistwo 
upraw ia w Polsce ponad 50- 
tysięcy osób widocznie wciąż 
jeszcze mówimy o tych spra­
wach za mało. Miejmy więc 
nadzieję, że jubileusz Polskie­
go Związku Łowieckiego 
przyczyni się do ukazania 
bardziej prawdziwego obrazu 
współczesnego myśliwego a 
wiedza o naszych sprawach 
znajdzie sobie prawo obywa­
telstwa w szerokich kręgach 
społeczeństwa. W moich 
książkach, adresowanych głó­
wnie do młodzieży, choć mam 
także w dorobku tom opo­
wiadań dla dorosłych pt. 
„Kaczki powracają wiosną", 
starałem się obok romantyez- 
no-przygodowej strony myśli- 
slwa przedstawić obiektywny 
obraz spraw łowieckich. Za­
mierzeniem moim było prze­
kazać młodzieży taki zasób 
informacji o łowiectwie, który 
pozwoliłby jej ziołu  mieć te 
sprawy, zbudować własny, in­
dywidualny, :, sqdj 3 nąwfjt dojść

do przekonania, że etyczny 
myśliwy jest na co dzień naj­
bardziej wypróbowanym przy­
jacielem zwierząt. Choćby po 
to, aby młodzi ludzie nie są« 
dzili spożywając comber zaję­
czy ery sarninę, że ktoś po­
pełnił przestępstwo. Może naj­
pełniej udało mi się przedsta­
wić te sprawy w powieści 
„Będę orał śnieg", gdzie gro­
m adka dzieci z wiejskiej 
szkoły zachęcona przykładem 
myśliwych, współdziałając z 
nimi roztacza opiekę nad 
zwierzętami leśnymi i polny­
mi, , którym zagroził głód w 
okresie ciężkiej zimy. Są to 
sytuacje dość często powta­
rzające się w życiu. Ale spra­
wy te poruszałem także w in­
nych swoich książkach, w try­
logii „Kłusownik chodzi nocą", 
„Ślady ns śniegu" 1 ,.Kgza- 
rnin łowiecki" wznowionej 
pod wspólnym tytułem ..Przy­
gody łowieckie", oraz w wy­
danym ostatnio „Młokosie".

— W spom niał Pan  ,,P rzy­
gody łow ieckie". Tym, co 
pociąga młodzież w m yśli­
stw ie jest chyba w łaśnie e- 
lem ent przygody, ryzyko i 
niebezpieczeństw o na jakie, 
mimo sw ojej przew agi, jest 
często w ystaw iony m yśli­
w y?

— Myślę, że równie pocią­
gająca jest w myślistwie mo­
żliwość poznania natury, 
czynnego poznania natury, bo 
ja.k wspomniałem w naszym 
hobby potrzebna jest rzetelna 
znajomość wiedzy przyrodni­
czej. Ale i przygoda odgrywa 
istotne znaczenie. Co prawda 
najbardziej niebezpieczna 
przygoda myśliwska, jeśli się 
l»k można . wyrazić, spotkała

mnie nie na polowaniu. lylk<1 
za kierownicą samochodu. 
Wracałem właśnie ze spotka­
nia autorskiego, byl wieczór 
i w świetle latarń zobaczyłem 
przebiegającą przez szosę sar­
nę. Zwolniłem. Nagle z przy­
drożnego żyta wybiegi wprost 
ped samochód rogacz. To 
trwało dosłownie ułamek 
chwili, znalazłem się w ro­
wie. Kiedy wydostałem się 
z auta, dostrzegłem dogory­
wającego w tym samym ro­
wie rogacza.

— A jakie  ze swych do­
św iadczeń pisarskich uw aża 
P an  za najcenniejsze?

— Cóż. pisarstwo jest sumą 
doświadczeń i chyba trudno 
byłoby mi któreś szczególnie 
wyróżnić. Myślę jednak, że 
duże znaczenie w mojej dro­
dze do literatury odegrał za­
wód, który wykonuję już od 
23 lat. Jestem lekarzem-sto- 
matologiem. p r a c u j ę  w tere­
nie i obowiązki lekarskie u- 
łatw iają mi poznanie corae 
nowych ludzi, poznawanie 
coraz nowych spraw. Co 
prawda medycynie poświęci­
łem tylko jedną swoją książ­
kę-

— Ma Pan na  m yśli po ­
wieść „In truz", k tó re j p rzy ­
znano niedaw no nagrodę Im. 
Boya-Żeleńskiego ?

— Chodzi rzeczywiście o 
„Intruza", którym chciałem 
przypomnieć, że na co dzień 
jestem lekarzem. Myślę, że 
niemały wpływ na moją 
drogę do literatury miało 
również to, iż urodziłem się 
i cale życie spędziłem w Lo­
dzi. Zadebiutowałem przeaiei 
powieścią pt. ..Trudne edu­
kacje", której akcja toczy się 
w międzywojennej Lodii. 
Również druga moja książka 
„Drogi łączyły się w iesie" 
jest powieścią o  Ziemi Łódz­
kiej. Ukazałem tam m. in. na­
rodziny władzy ludowej odda­
jąc atmosferę pierwszego po­
siedzenia konsplracy tnei Wo. 
jewódzkiej Rady Narodowe] 
w Ojrzeniu w 1944 r.

Wracając zaś do spraw my* 
śliwskich pragnę dodać, ie  ło­
wiectwo ma wiele wspólnego 
z pisarstwem. Każda wypra­
wa do lasu jest przecież ko­
lejną przygodą, kolejnym ry ­
zykiem. Tylko satysfakcje są 
inne. ,,

dział, że d la dobra  S tow a­
rzyszenia,

W tedy spytano Go, _ co 
przez to chce powiedzieć.

W tedy Prezes odpow ie­
dział, że w ydaje m u się, iż 
w  ostatn im  czasie jego oso­
ba nie uzyskuje tego typu 
aprobaty , ja k ą  pow inna 
m ieć osoba reprezen tu jąca  
Stow arzyszenie, ale że od­
ręb n ą  sp raw ą jest dlaczego 
lej aprobaty  nie uzyskuje...

W tedy, rzecz jasna, za­
panow ało  ogólne w zburze­
nie i pole do domysłów oraz 
podtekstów .

Jeden D elegat w stał i po­
wiedział, że sam i artyści 
w yb ie ra ją  swój Zarząd.

Jeszcze inny D elegat 
w sta ł w tedy i pow iedział, 
że dla dobra O ddziału P re ­
zes pow inien się poświęcić 
i kandydow ać.

W tedy Prezes w zruszony 
zgodził się, aby jego nazw i­
sko pow tórnie pojaw iło  się 
na tablicy.

Po C2 ym, w ogólnym 
w zburzeniu przystą­
piono do wyborów.

V Zanim  K onferencja się 
skończyła, głos zab ra ł 
Prezes Prezesa.

Trzeba tu  sobie szczerze 
pow iedzieć, że zupełnie nie 
ś propos i zupełnie nie w 
tonie K onferencji.

Prezes Prezesa m ówił bo­
wiem m. in. o tym , że (cy­
tuję) :

„Jeżeli chcem y uzyskać 
m iano tw órców , m usim y u- 
dow odnić, że zasługujem y 
na  ten tytuł. To znaczy żyć, 
zachow yw ać się w taki spo­
sób, k tóry  um ożliw ia n a ­
m iętne, autentyczne, p raw ­
dziwe, pokazyw anie tego 
w szystkiego w zaw odzie, co

dostrzeżem y w życiu. Jeżeli 
będziem y kabotynam i, jeżeli 
będziem y w zyw ać pomocy 
od tych, którzy jakoby za­
in trygow ali na naszą n ieko­
rzyść, upupili nasze jestes­
tw o i nasze kariery , do n i­
czego oczywiście nic do j­
dziem y i będziem y skazani 
na pow olne w ym arcie. Jeże­
li natom iast p rzyjm iem y do 
w iadom ości, że życic nasze 
pow inniśm y konsum ow ać 
norm alnie, nam iętnie, czule, 
w rażliw ie i higienicznie, bez 
w daw ania się w  szczególne 
obstrukcje — tak  żyć. Jak 
na to w skazuje  fak t życia
— w tedy proszę Kolegów,
o wiele szybciej zyskam y i 
faktyczny 1 form alny s ta ­
tus tw órców ".

I dalej Prezes Prezesa po­
w iedział:

„Co się tyczy oddziału 
łódzkiego — jestem  upow a­
żniony przez kolegów z P re ­
zydium  Z arządu  Głównego, 
aby określić dotychczasową 
działalność oddziału łódz­
kiego jako  bardzo p raw i­
dłow ą, bardzo, pow iedział­
bym  żywą, dynam iczną 
m iejscam i, i n iezm iernie 
sk rupu la tną , niezm iernie, 
pow iedziałbym , dokładną. (...) 
Jeżeli m ożna w jak ie jś  m ie­
rze poczynić pew ne uw agi, 
k tóre w ykorzystać by w a r­
to w  przyszłej działalności 
nowego Z arządu O ddziału, 
należałoby może zwrócić 
w iększą uw agę na tem at, 
który  dotyczyć by mógł 
koncepcji pracy sam ych te ­
atrów , który  by skierow ał 
działanie oddziału łódzkiego 
na pracę bardziej koncep­

cyjną, bardziej, pow iedział­
bym  syntetyczną. Jednym  
słow em  chodziłoby o zw ró­
cen ie  uw agi na to, co się 
dzieje w sferze artystycznej. 
O ddział łódzki SPA TiF w i­
nien posiadać wiedzę na 
ten tem at. Chodzi mi nie 
tylko o w iedzę personalną, 
który  dyrek tor jes t lepszy, 
a który  gorszy, idzie o coś 
w ięcej — o atm osferę  sam ej 
pracy, je j k ierunek  ideowo- 
artystyczny. I tylko na pod­
staw ie tej wiedzy oddział 
może sobie w yrobić pojęcie 
na tem at koncepcji ew en tu ­
alnych zm ian, pro jektów  u- 
Iepszania sy tuacji tea tra ln e j 
Łodzi. Innym i słow y — po­
czyniłbym  skrom ną uwagę, 
aby oddział obok bardzo 
chlubnej działalności społe­
cznej, codziennej, incyden­

talnej, a  także Tego w szyst­
kiego, co uczynił dla w k ła­
du, bardzo poważnego w kła­
du, jak sądzę, w sporządze­
nie p lanu rozw oju k u ltu ra l­
nego Łodzi, za ją ł się po 
prostu  spraw am i koncep­
cyjnym i, dotyczącym i dzia­
łalności poszczególnych tea ­
trów. (...)“

B ardzo głupio  to  jakoś 
wyszło, szczerze mówiąc.

Po czym odbyły się 
w ybory i prezesem  
został P rejes.

Po  czym kiedy już odda­
łem arty k u ł do druku, do­
w iedziałem  się, że Prezes 
zrezygnow ał jednak  z bycia 
prezesem .

B ardzo głupio to  jakoś 
w yteło.

JERZY KATARASIŃSKI
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—Znaki drogowe dzielą się na trzy kategorie: znaki ostrze­
gawcze, znaki wyrażające zakazy lub nakazy, znaki zawte. 
rające informacje... Znaki drogowe dzielą się na trzy kate­
gorie: znaki ostrzegawcze znaki wyrażające zakazy >ub...

— Nudne, jak flaki z olejem i przez to nie chce twojej 
mamie wchodzić do głowy — tłumiąc śmiech skomentowała 
Baśka.

— Mam lepszą od niej pamięć. Dwa, trzy razy powtórzę 
i umiem, a ona jeszcze musi wałkować i wałkować. Każdą, 
najmniejszą cząstkę, jaką ma człowiek w środku, zna na 
pamięć, a za nic nie może zapamiętać budowy silnika, choć 
w silniku mniej części niż w człowieku. Wiesz, co to jest po­
jazd samochodowy? Posłuchaj: pojazd samochodowy ozna­
cza pojazd napędzany umieszczonym na nim silnikiem zasi­
lanym z własnego źródła energii, nie biegnący po szynach z 
wyjątkiem motoroweru i maszyny samobieżnej. Widzisz, jaka 
jestem uczona?

— Po co się uczyć takich głupot?
— No wiesz! Gdyby mamę na egzaminie o to zahaczyli 

I nie wiedziała, to guzik i prawa jazdy! Cały kodeks dro­
gowy trzeba znać na pamięć, a to kobyla taka jak książka 
do maimy!

— Kiedy twoja mama kupuje samochód?
— Bierze moskwicza od taty, bo on dostał nagrodę, za jakiś 

wynalazek i fundnąl sobie fiata. To taki handel wymienny-. 
Mama bierze samochód, a w zamian, na jakiś czas. zrzeka się 
forsy na mnie. Ale kończmy lejby, bo tylko patrzeć, jak się 
Leszek zwali.

— Znaczy... ten samochód to jakby twój?
— Coś ty! Jak dorosnę fundnę sobie tego małego fiacika

DOROTA C- iRÓ SC IELEW SKA

KOSYNIER
I będę nim pruła na łeb na szyję! Uwielbiam szybką jazdę}
O, proszę, o wilku mowa, a wilk tu! — zawołała Elka na wi­
dok Leszka.

— Cześć! Kreślicie plan rozlepiania zaproszeń konkurso­
wych? Ciekawość mnie rozpiera, jakie będą jego efekty? —
I-cszek ma dziwne przezwyciężenie: mówiąc, tak zamaszyście 
macha rękoma, jakby jakieś niewidzialne zjawy usiłował 
od siebie odpędzić.

— Aha, plan, ale odsieczy wiedeńskiej — bąknęła Elka.
— Przyśpieszcie zdobycie Wiednia, bo Ja^ będz-ieci® 

gruzdraly, to nasi z przemęczenia gotowi skapitulować.
— Jesteś stuknięty! Czy w ogóle wiesz, kto to byl król 

Sobieski? — obruszyła się Elka-
— A tyś raptem taka bojowa, jakbyś im w tym

stwle pomagała — odciął się Leszek, ale Po chwili dodał 
już normalnym, trochę nawet jakby sciszonym głosem. 
Jedźcie ze mną do miasta. Zafunduję wam taksówkę!

— A Dąbrowa to wieś? — zaprotestowała Baśka.
— Tak mi się jakoś palnęło! Uwijajcie się. Czas to pie­

niądz, jak powiedział kiedyś, nie wiem kto. Ja się pod tą 
jego złotą myślą nic podpisuję! Czasu mam sporo, a pienię­
dzy co kot napłakał...

_  W T p l ^  'głupot! T-epieJ powiedz gdzie twoje 
Obiecałeś dziś przepisać na maszynie kilka zaproszeń. Rysiek 
już ponad sto napisał. f. ,

— Jak powiedziałem, że napiszę to napiszę! Ale najpierw 
muszę wskoczyć na parę minut do śródmieścia.

— Ale po jakie licho i my mamy się tam tłuc? — próbo­
wała oponować Elka.

— Nie pożałujecie. Przejrzę „Ekran" a wy kończcie ten 
swój historyczno-naukowy plan! — nie przestawał kpie. 
Wiecie czym się różni skowronek od?... Ze ma nóżkę dłuższą 
niż...

— Zapomniałeś dodać, w którym miejscu należy się śmiać
— nie odrywając oczu znad zeszytu burknęła Ela.

— Śmiech to zdrowie, więc od początku do końca!
cle się, zaraz musimy ruszać, bo słońce może zastrajkowac, 
a ja  muszę pstryknąć tam parę zdjęć. Bez słońca me wyjdą.

— Nie mogę jechać! Jeszcze matmy nawet nie liznęłam — 
oświadczyła Baśka.

— Mówię ol, że nie będziesz żałowała, a matmę zdążysz

^N a" postoju taksówek Baśka z przerażeniem myślała •  
tym, że mogą ją zobaczyć jacyś znajomi rodziców.

— Ale bomba! — za»'olał Leszek, kiedy nadjechał szary 
fiat*

— Dobrze nam się trafiło — powiedział do kierowcy po 
uprzednim pozdrowieniu go. — Ci przed nami takim rozkle­
kotanym wartburgiem musieli jechać, aż strach.

— kaw aler to chyba nie tutejszy. Co prawda dopiero o<l 
miesiąca mam taksówkę, ale rzadko ml się zdarzyło 
młodzieńca w tym wieku co kawaler, żeby i „dzień aonry 
powiedział i wyraz „proszę” byłby mu znany. . .

— To dlatego, proszę pana że pan w.ozi takich na bance, 
» jak ktoś pije wódkę, to w ogóle nie wie co mówi.
Baśce wreszcie rozplatał się język. .

— Ten okrągły, czerwony znak z białą, szeroką, poziomą 
krechą, to zakaz wjazdu wszelkim pojazdom. _  Elka popi- 
fywała się znajomością znaków drogowych.

— Prędzej ja założę na księżycu filię ŁKS niż ty zrobisz 
prawo jazdy — żartował Leszek.

— A co kawaler myśli, to całkiem możliwe, że 1 tami bę­
dziemy kopać Piłkę. W Ameryce już zapisują na wycieczki 
do posiadłości lego wąsialego szlachcica, jak mu tam... lw ar- 
dowskiego — włączył się do dyskusji kicrow' “- i . . . , . - .

— Ale musi pan sobie sprawić przyciemnione o^ulary- bo 
tam gwiazdy jak nasze neony oślepiają. — Doradzał Leszek

kierów cj\ ^  ud[rfo kawalerowi, nic ma co! Nasze ne®"^ 
oślepiają?! Żeby kawaler widziial w Paryżu czy w Nowy 
Jorku... Tam dopiero są neony!

— Pan tam byl? . , .
— Mało to widziałem filmów francuskich czy ameryitan

skich? «
Kiedy wysiedli, Leszek z niespotykaną u niego powagą, za­

czął pouczać koleżanki:
— Nie oddalajcie się ode mnie! Nie reagujcie na zaczepki.

A teraz szeroko otw>órzcie oczy.
Z trudem przedzierali się przez kordon mężczyzn oblegają 

cvch kiosk z piwem I kiełbasa z rożna. Któryś z P'w°szy, 
niechcący potrącony przez Etkę obrzucił ją  stekiem epitetów 
nie nadających sie do powtórzenia. . . .  .___

— Zwiewajmy! Ten grubas już szykuje się do bicia łe*o 
młodego chłopaka! — dygotała ze strachem Baśka.

— To jogo syn — powiedziała stojąca tuż za Leszkiem ko­
bieta z dzieckiem na ręku. — Pewnie chce go zaciągnąć do 
domu. _

— Brrr! Nie mogę na to patrzeć! Okropicństwo! Spływaj­
my, bo i my oberwiemy guza! — zawołała przerażona Elka.

— Nie okropieństwo, tylko twoje miasto w naturalnym 
obiektywie! Piękne kwiaty, wspaniale rabatki, ukwiecone bal­
kony i ten oto obrazek! ZcstawVnic słonecznego, majowego 
dnia z nocą wyjącą .iesiynnymi r '( l ira m i!  Bujda, że nie ma 
u nas biednych dzieci! Ze chleCa. dla wszystkich starcza!

Dzieci tych tu różnych, nie raz na pewno głodne Idą spać! 
Piwo kosztuje nie drogo, ale to się na piwie dopiero za­
czyna, potem wino, wódka, a na zakończenie Izba W ytrzeź­
wień. To wszystko kosztuje. Co z tego, że chleb jest tani, 
kiedy iuż na niego nie ma grosza!

— Święta racja! — westchnęła tuląc do piersi dziecko, sto­
jąca obok kobieta.

Baśka nie mogła pojąć skąd nagle taka ogromna zmiana w 
Leszku? Nigdy go nie widziała ani nie słyszała tak wzrusza­
jąco mówiącego Zawsze Jej się zdawało, że ma w głowie 
przewrócone, że jest rozpieszczony i myśli wyłącznic o sobie.

— ...Zwróćcie uwagę na aptekę... Czy akurat w tym pała­
cyku powinna się znajdować? Czy ten pałacyk to nic wyma­
rzone miejsce na przedszkole, żłobek?... Ogród, piękne drze­
wa. wymarzone miejsce dla dzieciarni. Przejdźmy na drugą 
stronę. Muszę objąć całość, łącznie z apteką,^ szaletem, kio­
skiem ruchu I toto-lotka no i z tym piwnoklełbasianym. Ja 
bym tego. co zezwolił na lokalizację tego wszystkiego obok 
siebie...

— Co z ciebie nagle taki naprawiacz cudzych blędów7 Za­
cznij lepiej od swoich! -  Elka dość już miała, i tego widoku,
1 turkotu tramwajów, i pędzących w obu kierunkach samocho­
dów, i unoszących się spalin. W głowie ją łupało, jak kiedyś 
po zbyt długim plażowaniu w Ustce.

— Cudze błędy są bardziej widoczne! — Baska stanęła w 
obronie kolegi.

— Na adwokata nie mam forsy! — odciął się Leszek.
— Powiedz chociaż, po licho, nas tu ciągnąłeś? — piekliła 

się Elka.
— Żebyście zobaczyły nowe zabytki starej Lodzi. Ja  przy 

okazji pstryknąłem parę zdjęć na konkurs fotograficzny pt. 
„Lódź jakiej nie znamy". Gdybym zdobył jakąś nagrodę, spra­
wa znaczków I kopert na te zaproszenia, bo niektóre trzeba 
wysłać pocztą, po prostu dla podniesienia powagi tej naszej 
świetnej imprezy, byłaby rozwiązana... w domu, gdybym po­
prosił, oczywiście daliby forsę, ale lo nic to samo, co własne,

.przez siebie zarobione... A teraz możemy już wracać do swo­
ich marzeń o czarodziejskich ogródkach.

— Ja  bym pod tym kioskiem wylała sto! tysiąc albo i wię­
cej butelek azotoksu albo czegoś jeszcze bardziej zajeżdża­
jącego! — Elka już zupełnie nic panowała nad głosem.

— Mimo wszystko to ulica, nie jarm ark! Mów pól tonu ni­
żej, bo jeszcze nas cupną za zakłócanie spokoju. To by był 
ubaw! Może by nawet w gazetach o nas napisano?! A teraz 
wsiadamy w czw'órkę i za dwadzieścia minut będziemy w 
Julianowie! Pokażę wam pomnik kosyniera,

Baśka zrobiła niemądrą minę, słowem jednak nie zdradziła, 
że tyle lat mieszkała w pobliżu parku, a na oczy nie w i­
działa tego pomnika, nawet o nim nie słyszała. Nie raz za- 
trzymymywala się z ojcem nad stawem, gdzie przed w'ojną 
stal piękny pałac, w którym w 39 roku mieścił się sztab 
wojska poiskiego. We wrześniu Niemcy zbombardowali pałac. 
Pod jego gruzami kilku oficerów i żołnierzy poniosło śmierć... 
Dziś na tym miejscu stoi niewielki obelisk poświęcony pole­
głym. Dziwne, bo ani Jacek ani Tomek też nigdy nie wspo­
mnieli o tym pomniku a oni park zmali jak własne podwór­
ko, Latem, dzień w dzień przesiadywali tam godzinami nad 
stawem.

W czwórce był istny magiel 1 duchota jak w ozasiie spek­
taklu w bukiwińskim kinie. Dopiero przy Limanowskiego roz­
luźniło się nieco. Kiedy wjechali w Zgierską, tramwaj zaczął 
kołysać i podskakiwać, Jakby go nagle febra chwyciła. Od 
tego kołysania Baśka zrobiła się biała jak kreda. Było jej 
niedobrze. Trzech rzeczy panicznie nie znosi: jazdy windą, 
zwłaszcza szybkobieżną, jak ta w Pałacu Kultury, kręcenia 
się na karuzeli i jazdy ostatnią przyczepką tramwaju.

— Spójrzcie na ten bombowy budynek! O, tu, na prawo — 
zawołał Leszek przypłaszczając nos do szyby. — To Instytut 
Skórzany.

— Teraz będzie Stefana, prawda, proszę pana? — wydu- 
kala z trudem Baśka do konduktora.

— Jak tylko -sięgam pamięcią, nigdy Inaczej się nie na­
zywała — przytaknął konduktor z uśmiechem na ogorzałej 
twarzy.

Pow iedżłtfć^hł^cz^ nie, że tu, niedaleko parku, Jest mój 
dawny dom? — bila się z myślami Baśka, kiedy wysiedli na 
krańcówce. — A jeśli Leszkowi się nie spodoba I będzie się 
z niego naśmiewał... 1 z podwórka...

Przeszli kocie łby Zgierskiej i znaleźli się w parku.
— Ale obłędny staw! Ładniejszy niż na Młynku! Zielony 

Jak szmaragd! W życiu takiego nie widziałam! — zachwy­
cała się Ela. — Te sunące po wodzie łabędzie wyglądają jak 
zaczarowane. Kiedyś, bardzo dawno, czytałam bajkę o pewnej 
księżniczce, która nde chcąc poślubić pewnego typka, w białej, 
ślubnej sukni, takiej z tysiącem koronek | falbanek rzuciła 
się do wody... Nic uratowano jej, bo stukniętej służbie nie 
przyszło do głowy, że ten piękny, puszysty, biały ptak to za­
czarowana księżniczka...

— Trzymajcie mnie. bo zemdleję! Rany Julek, ale to sm ęt­
ne! — parsknął śmiechem Leszek. — Dosyć na dzisiaj wy­
dziwiania. Ruszamy!

Kiedy zbliżyli się do wielkiego gazonu, który grupka kobiet 
uzupełniała czerwonymi knolami, Leszek zapytał pierwszą z 
brzegu w niebieskiej apaszce w białe grochy na głowie:

— Proszę pani, w której stronie parku znajduje się pomnik 
kosyniera?

— Wstyd o tym nie wiedzieć — odparła kobieta z wymów­
ką. — Cały świat wie, że w Radogoszczu, za cmentarzem... 
Tam przecież Niemcy żywcem spalili więźniów.

— To, oczywiście, wiemy... ale nam ehodzi o pomnik po­
wstańca z 1863 roku... Kosyniera... No... takiego mężczyzny 
z kosą...

— A to dobre! Ha! Ha! Ha! — rozległ się za ich plecami 
tubalny śm;ech. — Musicie iść tą alejką wzdłuż stawu a po­
tem skręcić w lewo. w kierunku Alei Róż — iuż zupełnie 
poważnym irłosem tłumaczył Im nieznajomy. — Tam właśnie 
rośnie KOSYNłFR! Bo to. moi mili, nie żaden pomnik, tylko 
stary, wielki ''ąb. pod którym ponoć w B3 roku zbierali się 
łódzcy powstańcy i  kosami... Na ię właśnie pamiatkę tak go 
ochrzczono... \  przy okazji zwróćcie uwagę na jodły kalifor­
nijskie. huki c7crwono|isln". |imhv...

— I cisy, i t* lipy białe, prtrie kierowniku, warto, zeby 
zobaczyli — dodała któraś z kobiet.

— Lyso e!, co? Po co bujałeś, że to pomnik? — nakpi- 
wała się Elka z kuzyna.

— A kto Baśkę obu'al z tym moskwiczem? Dlaczego .ir.i 
nie powiedziałeś nrawdy. że twoja mama wschodzi za maż 
za faceta z samochodem? Ja jestem w porządku, bo mi ktoś 
powiedział, że to pomnik, rozumiesz?!

Baśka prz.cz jakiś czas pozostawała w tyle. za nimi. Za­
fascynowała ją wiewiórka wysuwająca co chwile lepek z dziu­
pli nieznanego Jei gatunku drzewa. Może to był buk. o któ­
rym wspomniał kierownik, edyż liście, istotnie, miał czerwone. 
Przez to niewielkie okienko na świ?* niczym nrzez wizjer, 
wiewiórka zapewne obserwowała najbliższo! sąsiedztwo, wę­
szą- niepożądanych gości, najchętniej buszujących po cudzych 
spiżarkach.

— ...Nigdy nikomu o tym nie powiem... I kicham na ten 
jego samochód... I na jego wille w Zakopcu... Nie cierpie ro 
jeszcze bardziej niż klusek na mleku... A na wakację pojadę 
z babcią.,.

Raśka udawała, że zupełnie się nie orientuje o czym Ela 
mówi.

Ni stąd, ni zowąd zerwał sie porywisty wiatr. Drzewa kła­
niały się w pas, a co wysmuklejsze niemal ziemi wierzchoł­
kami dotykały. Stare, rozłożyste wierzby nad stawem, długimi 
warkoczami gałęzi chłostały wodę, która nie mając ujścia, 
pieniła się jak wzburzone, morskie fale.

Dobiegli do krańcówkj w momencie, kiedy motorniczy 
ostrym podzwanianiem dawał znak odjazdu.

(Fragment powieści p.t. „Koncert marzeń”)

IGOR S łK IRYCKI

Pieśń argonautów
Z nam i słowa W yroczni 
stadem  gołębi fruną 
„A rgo“ dopłynie do Ai 
znajdziem y Złote Runo!
Za nam i tesalskie wzgórza 
kosm ate od winorośli 
i w erble kozich racic 
na  jesionow ych m ostach 
za nami senne Jolkos 
gdzie w kłębek zw inięte dziewki 

. jeszcze gorące od pieszczot 
z rozchylonym i w argam i 
trzym ają  ciągle w objęciach 
nasze dalekie ciała.
Z nam i słowa W yroczni 
stadem  gołębi fruną 
„A rgo“ dopłynie do Ai 
znajdziem y Złote Runo!
Nad nam i lniane niebo
we dnie łopocze jak  żagiel .
p rzygarn iający  w iatry
a nocą sierp  księżyca
w ycina na nim gw iazdy
co niby owies dojrzały
sypią się w prost do żłobów
białych rum aków  H eliosa
które zaprzęga o świcie
do ognistego rydw anu.
Z nam i słowa W yroczni 
stadem  gołębi fruną  
„A rgo“ dopłynie do A! 
znajdziem y Złote R unol

Pod nam i pokład który 
sztorm y chcą w ylać za burtę  
i morze całe w bruzdach 
zorane p łe tw ą delfina 
morze dno unoszące 
podczas każdego przypływ u 
a w głębi ośm iornice 
i przezroczyste meduzy 
co w naszych oczodołach 
gotow e uwić gniazda.
Z nam i słow a W yroczni 

, stadem  gołębi fruną  / 1
„A rgo“ dopłynie do Al
znajdziem y Złote Runo! f
Przed nam i kobiety z Lemnos
o udach jak  b iałe ryby
0 piersiach  jak  g ranaty  
a tak  spragnione miłości 
że w yją do księżyca 
przed nam i w yspa Ares
1 p taki m iedzianoskrzydłe 
a  potem  ziem ia Kolchów 
gdzie w lustrze rzeki Fasis 
przegląda się Medea.
Z nam i słowa W yroczni 
stadem  gołębi fruną 
„Argo" dopłynie do Ai 
nasze jest Złote Runo!

Z p rzy g o to w a n eg o  do  d ru k u  to m u  p o e ty c k ieg o  ,.W STRO­
N Ę KO LCH ID Y ", k tó ry  u k a że  s ię  w k ró tce  n a k ła d em  W y­
d a w n ic tw a  Ł ódzk iego .

FOt. JERZY NEUGEBAUER



Taiemmce II woinv światowe? (2)

G le n n  M il le r
— W iem, ie  nigdy już nie w rócę do K aliforn ii —

pow iedział m ajo r G lenn M iller dyrektorow i BBC. Był 
rok. 1944. M ajor G lenn M iller by! jednym  z trzech dyry­
gentów  orkiestr, jak ie  koncertow ały na falach BBC dla 
w ojsk A lianckich Sil Ekspedycyjnych. Pozostałym i byli: 
G eorge M elachrino i R obert Farnon. G lenn M iller miał 
w tedy dw a m arzenia. C hciał zbudow ać piękny dom w 
K alifornii. Ju ż  sobie naw et zam ów ił m odel tego domu. 
I p ragnął w Boże N arodzenie 1944 roku koncertow ać dla 
w ojsk am erykańsk ich  w Paryżu.

ZANIM ZOSTAŁ MAJOREM

Glenn Miller urodził się w 
1905 roku w Clarindzie, w 
stanie Iowa. Od najmłodszych 
lat zdradzał zamiłowanie do 
muzyki. Zaczął grać w orkie­
strach już jako uczeń szkoły 
średniej, a później grał w or­
kiestrach studenckich. Zaczął 
od aranżacji, odnosząc w tej 
dziedzinie poważne sukcasy.

W końcu przestał zajmować 
się aranżacją. W 1937 roku 
założył pierwszą własną or­
kiestrę, aby zaraz ją rozwią­
zać. W rok późnej znów za­
kłada orkiestrę. I tym razem 
odniósł wielki sukces. Nie 
minęło dwa lata, a jego na­
grania znalazły się niemal w 
każdej grającej szafie. Płyty 
z nagraniami orkiestry Glen- 
na Millera ro?.chodzily się w 
ogromnych nakładach. Etapy 
sukcesu wyznaczały „Serena­
da księżycowa", „Kaprys", 
„Sznur perel“, „Stacja w Tu- 
xedo“, aż w sierpniu 1942 ro­
ku przyszła „Chatanooga 
Choo-Choo“. Płyta ta osią­
gnęła milion nakładu, co by­
ło rekordem na ówczesne cza­
sy.

Wyznaczony na dyrygenta 
am erykańskiej orkiestry A- 
liancklch Sił Ekspedycyjnych
— w stopniu majora — 
Glenn Miller wraz z całym 
zespołem znalazł się w Lon­
dynie. Pierwszy koncert na

falach BBC orkiestra Glenna 
Millera nadała 9 lipca 1944 
roku. W skład tej orkiestry 
wchodzili najlepsi muzycy 
najlepszych amerykańskich 
orkiestr symfonicznych. Do­
wództwo Amerykańskich Sil 
Ekspedycyjnych doskonale 
wiedziało czym dla amery­
kańskich żołnierzy są koncer­
ty najpopularniejszej orkie­
stry rozrywkowej USA. Or­
kiestra Glenna Millera kon­
certowała nie tylko przez ra­
dio, grała dla lotników, czoł­
gistów, żołnierzy zmotoryzo­
wanej piechoty i innych for­
macji amerykańskiej armii. 
Wszędzie przyjmowana z en­
tuzjazmem.

MARZENIE 
GLENNA MILLERA

Glenn Miller stale grał dla 
amerykańskich żołnierzy sys­
tematycznie lądujących w 
Wielkiej Brytanii. Aż pewne­
go dnia, podniecony kolejnym 
serdecznym przyjęciem, złożył 
im obietnicę. Zapewnił, że je ­
śli na Boże Narodzenie znaj­
dą się w wolnym Paryżu, to 
on i jego orkiestra będą tam 
dla nich koncertowali-

Łatwo jest obiecywać zna­
cznie trudniej dotrzymać o- 
bietnicy. Tym bardziej, że jej 
spełnienie zależało nie tyle od 
amerykańskich żołnierzy, któ­
rzy w końcu dość sprawnie

dotarli do Paryża, nie tyle 
od majora Glenna Millera, co 
od dowództwa Amerykańskich 
Sił Ekspedycyjnych. A Głów­
na Kwatera ASE wyraźnie 
data Millerowi do zrozumie­
nia, że powołano go tu do 
koncertowania przez radio i 
na estradzie, a nie do skła­
dania obietnic i przedsiębra­
nia karkołomnych podróży i 
to w dodatku w towarzyst­
wie całego przeszło 60-osobo. 
wego zespołu.

Glenn Miller nte poddał się. 
Przycichł na kilka tygodni, aż 
nagle zjawił się w BBC z 
wielce ryzykowną propozy­
cją. Zobowiązał się nie mniej, 
nie więcej tylko do przygo­
towania w rekordowo krót­
kim czasie pełnego zestawu 
nagrań na pełne 6 tygodni. 
W sumie 129 nagrań. I zrobił 
to- Był to czas morderczej 
pracy dla całego zespołu. Ale 
pracę tę wykonano i 13 grud­
nia 1944 roku Glenn Miller 
pojechał do Londynu, aby o- 
mówić szczegóły swojej wy­
prawy do Paryża. Udawał się 
tam w celu przygotowania 
kwater, sal prób i sal kon­
certowych dla swojej orkie­
stry, która miała program 
świąteczny nadać już — zgo­
dnie z obietnicą Glenna Mil­
lera — z Paryża.

START WE MGLE

Do Paryża udawał się ma­
jor Glenn Miller z poruczni­
kiem Donem Haynesem — 
kierownikiem adm inistracyj 
nym orkiestry. Miller śpieszył 
się. pogoda jednak uniemożli­
wiała podróż. Mimo to dyry­
gent postanowił nie zwlekać. 
Umówił się z Donem Hayne­
sem, że ten pozostanie w 
Londynie i będzie czekał na 
poprawę warunków atmosfe­
rycznych. Do Paryża przyle­
ci razem z całym zespołem. 
Tymczasem Glenn Miller 
spróbuje szczęścia na własną 
rękę i dostanie się do Francji 
pierwszym lepszym wojsko­
wym samolotem.

Ż pomocą przyszedł mu 
przypadek. Spotkał pułkowni­
ka Normana Bassełle‘a. Był 
to przyjaciel Millera. Zapo­
znawszy się z sytuacją 1 
widząc niecierpliwość Millera 
pułkownik Norman Bas.selle 
postanowił startować następ­
nego dnia. Sta.rt miał nastąpić 
z lotniska w Twin Woods. 
Pułkownikowi Normanowi 
Basselle‘owi towarzyszył do­

świadczony pilot — sierżant 
R. S. Morgan z 35 Eskadry 
Obsługi Technicznej.

Pogoda była mglista. Wy­
startowano uniwersalnym sa. 
molotem transportowym Nor- 
seman ze znakami rozpo­
znawczymi: „UC-64 A“. W sa­
molocie nie było spadochro­
nów. Wystartowano mimo, że 
tego dnia z lotniska w Twin 
Woods nie startował żaden 
samolot RAF, nawet do lotów 
ćwiczebnych. Oficjalnie lotni­
sko nie było zamknięte. Start 
amerykańskiego samolotu 
transportowego Anglicy uzna­
li za „prywatną sprawę" A- 
merykanów-

Tego dnia, o pól do dzie­
wiątej wieczorem na falach 
BBC — jak zwykle — kon­
certowała słynna i popularna 
orkiestra Glenna Millera. Za­
powiadał jej kierownik. Zapo­
wiadał z nagrania. Miller we­
dług mniemania wtajemniczo­
nych był już w Paryżu.

PYTANIA BF.Z 
ODPOWIEDZI

W dwa dni później cała or­
kiestra wylądowała na lotni­
sku w Orły. Zdziwili się, że 
nie wyjechał na ich spotka­
nie. Po bliższych wyjaśnie­
niach okazało się, że w ogó­
le nie przyjechał do Paryża. 
Wszczęto alarm. Długo jednak 
nie wierzono, że G l e n n  Miller 
przepadł bez wieści. Poszuki­
wania pułkownika Normana 
Basselle‘a i majora Glenna 
Millera nie dały żadnych re­
zultatów. Nie było śladu ani 
ich ani ich samolotu. A dzia­
ło się to przecież w Euro­
pie, między Anglią a Francją, 
które dzieli jedynie kanał.

Gdzie przepadł Glenn Mil­
ler?

Na falach radiowych BBC 
nadal koncerty dla wojsk a- 
merykańskich zapowiadał
sam Glenn Miller. Przecież 
nagrał 129 swoich audycji. 
Amerykanie na czas świąt 
wstrzymali wszelkie wiado­
mości o stratach, nie podaao 
więc 1 wiadomości o zaginię­
ciu amerykańskiego dyrygen­
ta. Dopiero w dzień wigilii 
podano ten smutny komuni­
kat-

Odpowiedzi na pytanie: 
gdzie przepadł Glenn Miller
— nadal nie było. Pojawiały 
się natomiast plotki, które 
sprawy nie wyjaśniały, tylko 
jeszcze bardziej kompliko­
wały. Jak  pisze Ralph Bar­

ker w książce pt. „Tajemni­
cze katastrofy", wiele osób 
nie mogło uwierzyć, aby sa . 
molot tej klasy co Norseman 
mógł zginąć bez śladu i to w 
strefie całkowicie kontrolo­
wanej przez lotnictwo Alian­
tów. Chyba, żeby zniknął u . 
myślnie.

Pojawiły się też pogłoski, 
że Glenn Miller był-., agen­
tem obcego wywiadu, że doro­
bił się w handlu na czarnym 
rynku ogromnych sum i wo­
lał zniknąć z nimi, że był- 
psychopatą i miejsce jego 
pobytu dobrze jest znane 
władzom wojskowym, że 
przeżył katastrofę samolotu, 
ale jest strasznie okaleczony 
i woli się ukrywać. Aby zde­
mentować te plotki ogłoszono 
oficjalny komunikat o tym, że 
Glenn Miller poniósł śmierć 
pełniąc służbowe obowiązki.

Ralph Barker przychyla się 
do hipotezy, że samolot 
z Glennem Millerem na po­
kładzie wystartował bez ze­
zwolenia. Ponieważ nie nadał 
ani jednego radiowego sygna­
łu można przypuszczać — 
tw ierdzi Ralph Barker — że 
nastąpiła awaria pokładowej 

.radiostacji. W trakcie lotu sa­
molotowi zabrakło paliwa i mu­
siał wodować. O tej -porze ro­
ku żaden człowiek nie utrzy­
ma się długo na falach Morza 
Północnego.

Ale jak przystało na rze­
telnego badacza Ralph Bar­
ker przytacza również wiado­
mość i o tym, że swego czasu 
mówiono, iż samolot z Glen­
nem Millerem na pokładzie 
został strącony przez samolot 
patrolowy RAF. Wprawdzie, 
jak  wynika z analizy rapor­
tów z tego dnia, w rejonie 
Wysp Brytyjskich widziano 
jedynie 20 niemieckich samo­
lotów, w tym 19 odrzutowców 
i jeden „Ju-SS“, którego u- 
szkodził amerykański pilot ze 
słynnej wówczas eskadry 
„Czarnych Wdów". Zdaniem 
Ralpha Barkera niemożliwoś­
cią byłoby, aby amerykański 
pilot pomylił w powietrzu 
Norsemana z „Ju-SS“.

Gdzie więc przepadł Glenn 
Miller?

Być może prawda o tym 
zaginięciu spoczywa w archi­
wach i jeszcze rfie czas na 
jej ujawnienie-

KRZYSZTOF 

PORĘBSKI

L O R D O W
Moie to i cyniczne, ale z całq pewnością 

można dziś powiedzieć, że w czcigodnym rządzie 

brytyjskim zawsze znajdzie się minister, który 

jakoś tam naruszy wierność małżeńską lub na­

wiąże trwalsze stosunki z kobietami lekkich oby­

czajów, Ostatecznie obecny rząd liczy sobie 87 

członków. Nie ułega również wątpliwości, że 

pogłoski o nowym skandalu są kaszką z mle­
kiem w porównaniu z faktami tej afery, w któ­

rej główną rolę odegrali lordowie: Lambton i 

Jellicoe.

W ostatn im  dziesięcioleciu 
kilku  m inistrów  znalazło 
się, z  tych czy innych pow o­
dów, w „ trudnej sy tuacji" 
i na gw ałt m usiało ratow ać 
sw oją reputację. Tylko 
przypadek  spraw ił, że lordo­
w ie: Lam bton i Jellicoe, 
podobnie jak  lord Profum o, 
znaleźli się w w irze p u ­
blicznego skandalu , który 
un iem ożliw ił dyskre tną  dy­
misję.

Zgodnie z w ersją, k tóra  
jed n ak  okazała się p raw dzi­
wa, ta jn e  zw iązki m inistrów  
zostały u jaw nione w w yni­
ku dochodzenia w ładz poli­
cyjnych sp raw ie  przem y­
słu pornograficznego w So- 
ho. T w ierdzono uparcie, że 
nazw iska obu m inistrów  fi­
gu ru ją  w no ta tn iku  n a j­
większego dostaw cy porno­
grafii do Soho i jednocześ­
nie suteńeTa — Jam esa 
H um pries'a . P rzypuszczano 
więc, że dziew oje, których 
klien tam i byli obaj m in i­
strow ie. w chodziły w skład 
„ tru stu  rozpusty", k ierow a­
nego przez H um pries‘a. 
D latego też w sw ym  w ystą­
pieniu  w parlam encie p re ­

m ier H eath dał do zrozu­
m ienia, jakoby głów ną rolę 
w ustaleniu  okoliczności 
spraw y odegrała policja.

TO DŁUGI JĘZYK 
SIERŻANTA...

W ersja  ta nie odpow iada 
praw dzie. Scotland Yard 
otrzym ał in form acje  o 
L am btonie i Jellicoe po 28 
m arca br. Na ślad tej afery 
obyczajow ej w wyższych 
sferach, naprow adziła  poli­
cję p rosty tu tka  Norm a 
Levy, która, notabene, za j­
m ow ała ap a rtam en t sąsia­
dujący z m ieszkaniam i per­
sonelu am basady chińskiej. 
Policja przesłuch iw ała  Levy 
w pew nej spraw ie k ry m i­
nalnej, nie m ającej nic 
wspólnego ani z p rosty tu ­
cją, ani z pornografią. W 
toku długiego i skom pliko­
w anego śledztw a Levy n ie­
oczekiw anie w ym ieniła na­
zw iska dziesięciu wysoko 
postaw ionych osobistości, a 
wśród nich — lorda Lam b- 
tona. Część z tego, co z po­
czątku zabrzm iało jak 
zm yślone naprędce k łam st­

wo łub- prze-języczejaie,.okat
zało się dynam item .

Tydzień później do sp ra ­
wy w łączyła się służba bez­
pieczeństw a. W ieczorem  3 
kw ietn ia  s ierżan t Scotland 
Y ardu z w ydziału p rze­
stępstw  krym inalnych , spot­
kał się ze swoim przy jacie­
lem z D-5, to jest z w ydzia­
łu  kontrw yw iadu , znanym  
do n iedaw na jako  słynny 
w ydział MI-5. S ierżan t po 
prostu  w ygadał się, że Nor­
ma Levy w ym ieniła na­
zw iska: L am bton i Jellicoe.

A tu ak u ra t, już od kilku 
miesięcy, D-5 badał fakty 
przeciekania inform acji za 
pośrednictw em  brytyjskich  
dyplom atów  i działaczy po­
litycznych, odw iedzających 
prosty tu tk i „klasy super 
sta r"  podczas w izyt w in ­
nych krajach  Z achodniej 
Europy. Przy pomocy am e­
rykańskich  kolegów z FBI, 
służba brytyjskiego k on tr­
w yw iadu ustaliła , że między 
prosty tu tkam i, p racującym i 
w londyńskiej .agencji to­
w arzyskiej", noszącej nazw ę 
„G lam our In ternational" , i 
arystokratycznym i dom am i 
schadzek w Zachodnich 
N iem czech istn ieją żywe 
kontakty . S łużba kon trw y­
w iadu w ykryła na przykład, 
że pew ien angielski m inister 
tak  dalece jaw nie  patrono­
w ał p rosty tu tkom , że przed 
dom publiczny zajeżdżał 
n ieraz sw oim  służbowym  
sam ochodem .

Inform acje, napływ ające 
teraz  z Zachodnich Niemiec 
św iadczą niezbicie, że pod­
czas śledztw a szeroko stoso­
w ano w Anglii podsłuch te­
lefoniczny. Jednakże w yglą­
da na to, żę to s ierżan t Sco­
tland Y ardu, który, rzecz 
jasna, nie m iał zielonego 
pojęcia o akcji kon trw yw ia­
du, prow adzonej w najg łęb­
szej tajem nicy , sam  nie 
wiedząc o tym, naprow adził 
w ydział D-5 na w łaściwy 
trop. Jak  tylko kolega sier­
żan ta  pow iadom ił o treści 
tej rozm owy swego zw ie­
rzchnika — D-5 w łączył peł­
ne obroty.

JELLICO E RÓW NJE2 i

S łużba kontrw yw iadu  nie 
zasypiała gruszek w popie­
le. 9 kw ietn ia, to jes t w 
niecały tydzień później, ge­
nera lny  dyrek to r , służby 
bezpieczeństw a pow iadom ił 
bezpośrednio p rem iera  He- 

a.tha, że jak  w yn ika  z posia­
danych przez niego in fo r­
m acji, jeden  z jego m in i­
strów  jes t pow iązany z 
m iędzynarodow ą siecią p ro ­
sty tucji. Było to „uprzedze­
nie" ze strony  oficjalnego 
przedstaw iciela  urzędu p ań ­
stwowego, który  pam iętał o 
spraw ie Profum o i abso lu t­
nym  zaskoczeniu tą aferą  
ówczesnego p rem iera  H arol­
da M acm illana. Jednakże  
generalny  dyrek to r służby 
bezpieczeństw a nie w ym ie­
nił nazw iska tego m inistra, 
poniew aż jego udział w 
sp raw ie  nie był jeszcze w 
pełni udow odniony.

Na polecenie H eatha, D-5 
i Scotland Y ard skonfron to­
wali posiadane inform acje. 
Dowody okazały się pew ne. 
W cztery dni później u jaw ­

niono prem ierow i nazw isko 
m in is tra : lord L am bton, w i­
cem in ister obrony do spraw  
lotnictw a. Po upływ ie k jl- 
ku dni, w w yniku sk rupu ­
la tnej penetrac ji półśw iatka 
w Soho, zdobyto z kolei do­
wody, kom prom itu jące prze­
wodniczącego izby lordów
— Jellicoe.

D ym isja lo rda  L am btona 
była n ieunikniona. Jeśli zaś 
chodzi o lorda Jellicoe, to 
m iał on jeszcze szanse po­
zostania na stanow isku. Po­
za tym dym isja  obu lordów 
niekoniecznie m usiała n a ­
brać rozgłosu, bowiem w y­
niki śledztw a trzym ano w 
najgłębszej tajem nicy. Tym ­
czasem sy tuacja , w jakiej 
znalazł się lord Lam bton 
skom plikow ała się: zaw isła 
nad nim groźba oskarżenia 
w spraw ie k rym inalnej w 
zw iązku ze znalezieniem  w 
jego dom u narkotyków .

W tej sy tuacji zachow a­
nie tajem nicy stało się n ie­
możliwe.. N orm a Levy zło­

żyła zeznania już po tym, 
jak  dw ie gazety „News of 
the W orld" i „Sunday Peop- 
le" p rzeprow adziły  w tej 
sp raw ie śledztw a na w łasną 
rękę w środow iskach p ro ­
sty tu tek  i dostaw ców  p o r­
nografii.

Ju ż  w początkach lutego 
redakc ja  „News of the 
W orld" dała  posłuch plotce, 
że pew ne w ysoko postaw ione 
osobistości, w tym  także 
m inistrow ie, są pow iązane 
z półśw iatkiem .

Oczywiście redakcje  tych 
gazet nie zdobyły w iarogod- 
nych dowodów  i w koń­
cu kw ietn ia  zrezygnow ały z 
dalszych starań . Nie było 
zresztą podstaw , by sądzić, 
że „N ews of the W orld" 
dotrze do źródeł praw dy, 
naw et wówczas gdyby lord 
L am bton dyskre tn ie  opuścił 
zajm ow ane stanow isko. Jed ­
nakże dalsze w ydarzenia 
p rzybrały  nieoczekiw any 
obrót.

PORNOGRAFIA ZA 
30 TYSIĘCY

Mąż N orm y Levy, k ie­
row ca taksów ki — Colin 
Levy, pseudonim  „Coutilla", 
bynajm niej nie w strząśnięty  
zeznaniam i m ałżonki w po­
lic ji i, rzecz jasna , osobiście 
zain teresow any niektórym i 
aspektam i je j szczerości, 
przyniósł do redakcji „News 
of the W orld" kom prom itu ­
jące  zdjęcia. Na jednym  z 
nich N orm a została uw iecz­
niona w raz z lordem  Lam b- 
tonem .

Levy zażądał za zdjęcia
30 tysięcy funtów  szterlin - 
gów. R edakcja odrzuciła tę 
ofertę . Colin Levy próbow ał 
więc, a le bezskutecznie, 
sprzedać zdjęcia innym  re­
dakcjom  pism londyńskich, 
a naw et zw rócił się z tą  
propozycją do zachodnionie- 
mieckiego „Sterna". Ale i 
„S tern" z oferty nie skorzy­
stał, przy czym nie w iado­
mo, czy ktoś z redakcji w 
ogóle te zdjęcia widział. 
W ystarczyła jednak  tylko ta 
jedna  rozm owa z Colinem 
Levy, żeby „Stern", ukazał

się z in trygu jącą  in form acją 
na ten tem at. Z aw ierała  
ona zaledw ie cztery w ier­
sze, ale w yw ołała zrozum ia­
łą sensację.

21 m aja  policja pow iado­
m iła lorda L am btona o ist­
n ien iu  takićh  zdjęć. Zresztą
o zdjęciach dow iedział się 
Scotland Yard od Norm y 
Levy, a o propozycjach ich 
sprzedaży za ciężki grosz — 
w redakcji „News of the 
W orld". W ieczorem tego 
dn ia  lord L am bton poprosił
0 dym isję. N azaju trz  H eath 

ją p rzyjął. A po południu  22 
m aja  redakcja  „S terna", u- 
w ażając Widać, że nadszedł 
w łaściwy m om ent do pod­
palen ia  lontu, zam ieściła 
artyku ł, in form ując opinię 
publiczną „o b ry ty jsk im  
dyplom acie, przedstaw icielu 
arystokracji, k tóry  dopuścił 
się czynów niem oralnych i 
sta ł się bohaterem  m iędzy­
narodow ego skandalu". N a­
zaju trz  rano, nie w ytrzym u­
jąc p resji fantastycznych 
plotek, Lam bton w yznał 
publicznie całą praw dę.

Pośród fotografii, które 
narobiły  tyle szum u, nie 
było takich, k tó re  by kom ­
prom itow ały  lorda jellicoe. 
Sądząc z niepotw ierdzonych 
inform acji, Colin Levy po­
siadał fotografie kom prom i­
tu jące w yłącznie L am btona. 
Jeśli chodzi o lo rda Jellicoe
1 n iek tóre  inne osobisto4«l 
to chodziło tu  „tylko“ o fa -  
pisy na taśm ach m agnetycz­
nych. S łużba bezpieczeń­
stw a zdobyła oczywiście do­
datkow e inform acje i dowo­
dy w tej całej spraw ie, ale 
nie zostały one opublikow a­
ne.

W końcu m aja  p rem ier 
H eath w ezw ał do siebie 
przew odniczącego izby lo r­
dów, strażn ika ta jn e j p ie­
częci — G. P. Jellicoe 1 
przedstaw ił mu dokum enty, 
zebrane dotąd przez służbę 
bezpieczeństw a. Lord został 
zdym isjonow any i nazaju trz  
przyznał sie do w spółudzia­
łu w tej żałosnej aferze.

Miłe złego początki, lecz 
koniec żałosny.

Oprać.: J. CZECH



CO AKTOR  
POTRAFI?

To, że sc e n a rz y s ta  A ndrze j S z czy p io rsk i 1 re ­
ż y se r S ta n is ła w  L en a rto w ic z  w y b ra li Ula sw e­
go film u  ty tu ł „„O ł-lj^A N iłS " by ło  Juz o s ta t­
n im  la łszy w y m  k ro k ie m , Jak i u czy n ili na  
d ro d ze  re a liz a c ji sw ego  z am y słu . W is toc ie , 
o p ę ta n ie  Jes t te m a tem  tego  iiliTiu, a le  do  k o n ­
s ta ta c ji te j w idz p o w in ien  d o c liodzić  pow oli, 
p ro w a d z o n y  p rzez  tw órców  film u  p rzez  w sz y s t­
k ie  zaw iło śc i fa b u ły  1 ta je m n ic e  lu d zk ie j p sy ­
ch ik i. O p ę tan iem  ty m  Jest m a rz e n ie  o d z iecku , 
m a rz e n ie  p ro w a d z ąc e  do  n iem al p sy ch o p a ty c z ­
n y ch  d z ia ła ń  b o h a te rk i  d ra m a tu  l w efek c ie , 
do tra g iczn eg o  fin a łu .

H is to rie  opow iedziani} p rzez  S z czy p io rsk ieg o  1 
L e n a rto w icza , po  p ro s tu  ty lk o  d ro b iazg o w o  
s tr ts z c z a ja c ,  m ożna  by n iezw y k le  ła tw o  w y k ­
pić. B o h a te ro w ie  film u  to  m łodzi Jeszcze lu ­
dzie, k o c h a ją  się, o s iąg n ę li to. co w naszy m  
ro z u m ie n iu  d o b ro b y tu  na  n ie s ię  s k ła d a  — 
d o b rą  p rac e , m ie szk an ie , s am o ch ó d . N ie m a ją  
Jed n a k  dzieci 1 m leć  ich ze sobą  n ie  bedą. M a­
rz en ie  o d z ieck u  s ta je  s ie  o b ses ją , lecz m ąż
0 a d o p c ji s ły sżeć  n ie  ch ce . Z o n a  o b m y śla  p lan  
n ie zw y k ły  — p o p y ch a  w  o b jęc ia  m ęża m łodą , 
s a m o tn ie  w y c h o w u ją c ą  sw e  d z ieck o  k ob ie tę . Z 
ro m a n s u  tego  b ow iem , n a ro d z ić  s ię  m oże 
dziecko , to, k ló re  m ąż nasze j b o h a te rk i  c h y b a  
Już  z a a k c e p tu je . W szystko  b ieg n ie  zgodn ie  z u ło ­
żonym  p lan em , o p ró c z  rzeczy  Jed n e j, n ie  w zię­
te j pod  uw agę, iż m ąż  o d d a  sw e  se rc e  tej 
d ru g ie j. O s ta tn i a k t  te j h is to r i i  m u s i b y ć  t r a ­
g iczny .

U k ry ć  s ię  n ie  da , że o p o w ie ść  ta  trą c i n ieco  
szm trą . S z m irą  Je d n a k  m o g ło b y  s ię  s ta ć  ty s ią c  
fa b u ł z aw a rty c h  w ty s ią cu  n a jp ię k n ie jsz y c h  
k s iążek  św ia ta . R ów nież  film  „ O p ę ta n ie "  w cale  
n ie  m u s ia ł o ow ą n ie szczęsn a  6 zm lrę  się  o trzeć , 
g d y b y ... W łaśn ie! g d y b y  tw ó rc y  zn a leź li w łaś­
c iw y  k lucz  do  p sy ch o lo g iczn eg o  film u , gdy b y  
n ie p ra w d o p o d o b n e , dz ięk i w e jrz en iu  w p sy c h i­
k ę  b o h a te ró w  zn a laz ło  sw ą  p raw d ę , gdy b y  
w sz y s tk o  n ie  by ło  ta k  p ro s te  1 ła tw e  w r e a ­
l iz a c y jn y c h  ro z w ią za n ia c h , Jak  to  p rz y  b iu rk u  
d w a j p an o w ie  w y o b ra z ili sob ie . F ilm  p sy ch o ­
lo g iczn y  w y m ag a  p o s tac i t a tm o s fe ry , z d a rzeń
1 ta k ie g o  Ich u k ła d u , by  s to p n io w o  o d s łan ian o  
to , co n a jis to tn ie jsz e  — w n ę trz e  p sy ch ik i, m o­
ty w y  i re a k c je  w ich s ta w a n iu  się. W tedy , 
n a jm n ie j  p raw d z iw e  m oże w y d ać  s ię  n a jp ra w ­
d ziw sze.

T y m czase m , a u to rz y  tego  film u  z n a laz łszy  
h is to r ię  n iezw y k łą  i p rzez  to  p a s jo n u ją c ą , 
u w ie rzy li, że p o m y sł z a s tą p i re sz tę . P rzy  
b iu rk u  k o n flik ty , s y tu a c je  i d ia log i ro d z iły  się 
na  p o c ze k a n iu , w sz y s tk o  by ło  n iezw y k le  p ro s te . 
Na ży czen ie  s c e n a rz y s ty , na przyklacT. w  cza ­
sie, g d y  p a n ie  n ie  zm ien iły  Jeszcze le tn ich  su ­
k ie n e k  na  Jea iene , ju ż  poczęło  się  d z ieck o  — 
by le  iz y b c le j .  by le  ju ż  zak o ń c z y ć  czym  p ręd z e j 
ten  d ra m a t  se rc . bo  czym  w y p e łn ić  czas d z ie ­
lący  s c e n a rz y s tę  i re ż y se ra  od s ło w a  „ k o n ie c" . 
T en  c zas  w y m a g a ł n ie zw y k le  d e lik a tn y c h  s y ­
tu a c ji p s> ch o lo g lczn y ch  1 m a łeg o  a u sp e n ju . 
S c e n a rzy s ta  z as tą p ił Je z d a rze n ia m i ty p u  d eu s  
ex  m a c h in a , a  re ż y se r  — w id o c zk a m i z fo ld e ­
ró w  re k la m u ją c y c h  w y c ieczk i do  NRD i w ielce  
n ie u d a n y m i scen am i m iło sn y m i. W y p ra n o  te n  
film  n ie m a l z w szy s tk ie g o , co w  p sy ch o lo g ii 
p o s tac i coś znaczy , co p o zw ala  w n ik n ą ć  n ie 
ty le  w p rz y c zy n y , bo  Je n am  d an o , co  w sam o  
p rzeży c ie .

Ze  „ O p ę ta n ie "  m og ło  być  d o b ry m  film em , 
dow odni n a to m ia s t  z n a k o m ita  ro la  B a rb a ry  
W rzesiń sk ieJ. W p ro s t t ru d n o  u w ie rzy ć , a le  
a k to rk a  ta  w  film ie , w k tó ry m  w sz y s tk o  
sp rzy się g ło  s ię  p rzeciw  n ie j. zd o ła ła  u ra to w a ć  
p o s tać  M arli, W rzes iń sk a  je s t  z  in n eg o  film u , 
tw o rzy  k re a c ję  a u to n o m ic zn ą , b o g a tą  w  p sy ­
c h o lo g iczn e  n ie u a n se . To w e w n ę trz n e  s k u p ie ­
n ie  w y ry w a  ją  z p ła sk ieg o  b a n a łu  ak c ji,  s y tu a ­
c ji 1 p a rtn e ró w , k tó rz y  są  o b o k . A k to r  Jes t 
zaw sze g łó w n y m  a tu te m  p sy ch o lo g iczn eg o  k in a
— dow odzi tego  Jeszcze raz  B a rb a ra  W rzes iń ­
s k a . a le  1 Jej p a r tn e r  S ta n is ław  M ik u lsk i. T en  
o s ta tn i a reb o tirs . N ie m ógł re ż y se r  p o p e łn ić  
w ięk sze j p o m y łk i. Jak  po w ie rzy ć  ro lę  m ęża  
te m u  a k to ro w i, to  p rze sąd z iło  o s ta tec z n ie  o po ­
ra ż c e  film u .

G rze ch y  film u  „ O p ę ta n ie "  z ro d zo n e  p rzy  
b iu rk u  s c e n a rz y s ty , a u tw ie rd z o n e  p rzez  re ­
ż y se ra  z a s k a k u ją ,  gdy p a m ię ta  s ię  o re c e n -  
z en ck im  1 p u b lic y s ty cz n y m  p ió rze  A n d rz e ja  
S zczy p io rsk ieg o , w ie lo k ro tn ie  g ro m k o  p o k rz y ­
k u ją c e g o  na film  po lsk i, z d u m iew ają , gdy  
w sp o m n i się  film y  „Z im o w y  z m ie rz c h "  1 
„C zerw ono  l  z ło te "  w  re ż y se rii S ta n is ła w a  Le­
n arto w icza ,

JE Ś L I  C H ęE C IE , ZO B A C Z C IE

„DROGA DO S A L IN Y ", to  k o le jn y  film , w  
k tó ry m  e u ro p e jsc y  re a liz a to rz y  m a n ife s tu ją  
tw ą  fa scy n a c ję  a m e ry k a ń s k im  k in e m , T y tn  
ra z em  Już  n ie  ty lk o  w a rs z ta t  film o w y  pow ie la  
Jego w zorce. U znano , że o p o w ie ść  s a m a  s p ra w ­
dzić  s ię  tijożo, gdy  m ie jsce  je j  a k c j i  o sad z i się 
w A m ery ce , że ty lk o  a m e ry k a ń s c y  a k to rz y  
s p ro s ta ją  z ad an io m , u - 1- - -  *-—  
c y z lo m  m a m y  o k az ję

w r tm ci.y ii:, 7 1 R11 j  ---- - •
s p ro s ta ją  z ad a n io m . D zięki ty m  o s ta tn im  d e ­
c y z jo m  m a m y  o k a z ję  u jrzo ć  na e k ra n ie  n a j­
w ięk szą  gw iazd ę  la t c z te rd z ie s ty ch  — le g e n d a r ­
n ą  R itę U a y w o rth . T o  sp o tk a n ie  p o  la ta c h  n a  
pew n o  w ie lu  w idzów , ty c h , k tó rz y  b o sk ą  łlltę  
(„G ild a” , „D am a 1  S z a n g h a ju " )  p a m ię ta , n a ­
p e łn i sm u tk ie m . C zas je s t  n ie u b ła g a n y , n a w e t 
d la  g w iazd . D o d a tk o w y  sm acz ek  m a  zd a rze n ie  
d a w n eg o  k o b iec eg o  id ea łu  ty p u  „ s e x y “ t  Ide­
a łe m  d z is ie jszy m , k tó ry  w  film ie  ty m  d e m o n ­
s tru je  n ie z n an a  u n a s  d o tą d  M im sy F a rm e r .  
„D roga  do  S a lin y "  da  s ię  o g lą d a ć  — o to  
d b a ją  ob ie  p a n ie , choć k lcz o w a to ść  te j e k ra n o ­
w e j, n ib y  p sy ch o lo g icz n e j i d re szcz y k ie m  p rz y ­
p ra w io n e j opow ieśc i, ra z  po ra z  d o ch o d zi do 
g łosu .

„W A LTER  BRO N I SA RA JEW A '*, <0 o p a rta  
n a  fa k ta c h  a u te n ty c z n y c h  s e n s a c y jn a  o p o w ieść  
z c ia só w  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  ru c h u  o p o ru . P r o ­
to ty p e m  ty tu ło w e g o  b o h a te ra  Jes t W alte r P e rlć , 
sze f s a ra je w s k le j  k o n s p ira c j i.  O pow ieści p a r ty ­
z an ck ie  b y ły  zaw sze  u lu b io n y m  te m a tem  Jugo­
s ło w iań sk ie ) k in e m a to g ra fii .  „ W a lte r  b ro n i S a ­
ra je w a "  k o n ty n u u je  tę tra d y c ję ,  p rz e c h y la ją c  
t lę  Jed n a k  w s tro n ę , co raz  częśc ie j w  ś w ia to ­
wym k ln ie  s to so w a n y m , k o n w e n c jo m  w ie lk iego  
wojennego w id o w isk a  o c h a ra k te rz e  p rz y g o d o ­
wym.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

FESTIWAL
Nareszcie ooś ruszyło się z festiwalami. 

Tydzień temu (nr 24) stary bywalec festiwa­
lowy Widok („Kłopoty z festiwalem”), pisał
0 dziwnych praktykach Ministerstwa Kultu­
ry z akredytacją dziennikarzy w Opolu
1 wielu innych zmianach organizacyjnych 
festiwalu. Sami państwo znaczną część ich 
dostrzegliście. Moja opinia jest podobna, 
tylko... Widok ubolewa, ie  nie było bezpo­
średniej transmisji z koncertów. I to bar­
dzo dobrze! Rok temu na tych lamach la­
mentowałem, Jak większość sprawozdaw­
ców. ie  topi się nas wszystkich w powodzi 
szmiry i tandety nie poddanej żadnej selek­
cji, ..przetrzymuje” ludzi' przed telewizorami 
do późnych godzin nocnych. Tak więc inno­
wację zaprowadzoną w Opolu chciałbym 
powitać z całkowitą życzliwością, nic łu­
dząc się specjalnie, ie  moje stanowisko 
sprzed roku miało tu jakiś wpływ.

Gorzej było z jakością tych retransm isji. 
Nawalała synchronizacja i m ontai, cięcia 
następowały nie raz w najm niej spodziewa­
nym momencie. Przez moment włączył się 
nawet na wizję jakiś czeski(?) generał. 
Było to dość irytujące, ale są to rzeczy do 
usunięcia. Lepsze to w każdym razie od 
serwowania „non stop” wielu pscudopiose- 
nek.

FORUM
Do napisania o „Forum” przekonał mnie 

po ostatniej audycji z tego cyklu minister 
Jerzy Kuberski. To była świetna robota. 
Przede wszystkim napracował się (i błysz­
czał) minister, ale dziennikarze zadawali 
pytania na poziomie. Nie ustępowali im 
nauczyciele, rodzice i uczniowie, których 
pytania odtworzono z telekina. Problem -r  
reform a szkolnictwa — jest w ainy i intere­
sujący niemal wszystkich obywateli w kra­
ju. Mimo sporej ilości publikacji prasowych 
na tematy szkolnictwa „Forum” przybliżyło 
nam w sposób żywy i przekonywający 
aktualny stan i przygotowania do tych wiel­
kich przeobrażeń.

Myślę, ie  „Forum” to pozycja bardzo 
cenna. Ma nie tylko walor • informacyjny, 
szybkiej i kompetentnej informacji, ale da­
je  możność bliiszego poznania kierowników 
państwowej nawy. Słuchając ministra Ku­
berskiego, jak sobie radzi osaczony zewsząd 
rzeczowymi pytaniami, jak bym się uspokoił
o los reformy. Ohy tylko kuratorzy 1 in­
spektorzy szkolni stylem działania bardziej 
przypominali szefa!

Mniej atrakcyjnie wypadło poprzednie 
spotkanie z Ministrem Komunikacji, Może 
dlatego, ie  nie mial nam zbyt wiele opty­
mistycznych faktów do powiedzenia? Dla 
telewidzów z Lodzi były to momenty szcze- 
gólnie . dc.nerwu.jące, np, sprawa rcmirnlu 
Dworca Fabrycznego, ale 0  tym pisaliśmy 
już nie raz...

REKORD
Co by złego nie powiedzieć o redakcji 

sportowej TV, to jednak i pochwalić trzeba, 
To przecież TV wymyśliła Jazdę po rekord 
świala na 25 tys. km. Kiedy piszę te słowa 
„Polski F iat” mknie po rekord na 25 tys. 
mil, a  jak się uda to kto wie — m oie 50 
tys.!?

Oczywiście telewizja szybko zdobyła so­
juszników w tym wcale niebłahym organi­
zacyjnie przedsięwzięciu. Włączył się Że­
rań. Stomil i nasi dzielni, ambitni kierowcy. 
Sobiesław Zasada do swoich sportowych 
laurów dorzucić moie absolutne sympatie 
wszystkich telewidzów, z którymi naprawdę 
umie rozmawUć.

W sumie, oprócz satysfakcji, ie  nasz kraj 
produkuje świetny samochód, przez k ilka­
naście dni mieliśmy atrakcyjny przerywnik 
w programie. Kiedy ukazywała się czołów­
ka „Rekordu” wszyscy trzymaliśmy kciuki.

Dttie brawa za ten pomysł! Chociai, hcz 
uszczypliwości, powinien on wyjść <«l FSO, 
od producenta, któremu przede wszystkim 
winno zależeć na reklam ie swego produktu.

TEATR
Oczywiście, poniedziałkowi’. Berlolt 

Brecht „K ariera A rtura Hi". Była to cieka­
wa konfrontacja z przedstawieniem sprzed 
kilku lat, ale które wielu telewidzom zosta­
ło w pamięci dzięki świetnej inscenizacji 
i doskonalej roli tytułowej Tadeusza Łom­
nickiego.

Więc ani słowa o Brechcie, o jego wiel­
kiej karierze poety i dram aturga, jego no­
woczesnej, a jednocześnie zaangażowanej 
i głęboko humanistycznej wizji teatru. I nie 
tylko wizji, ale realnych dokonań we włas­
nym berlińskim teatrze i w teatrach całego 
świata. Dzięki m. in. naszej telewizji mo­
gliśmy być widzami w tym wielkim teatrze.

Spektakl Jerzego Gruzy m oina krótko 
scharakteryzować jako  twórcze osiągnięcie. 
Była (o bowiem udaną próba nowego od­
czytania Brechta, pokazanie jak go rozu­
miemy teraz, dzisiaj. A więc (co słusznie 
podkreślił we wprowadzeniu R. Szydłowski) 
nadania sztuce bardziej metaforycznego wy­
miaru, co na zasadzie modelu negatywnego, 
bardziej podkreśla Jej humanistyczny, ogól­
noludzki wydźwięk. Z tą koncepcją dosko­
nale współgrała scenografia Alicji Wirth. 
Je j św iat manekinów, szczególnie w scenie 
glosowania, współtworzył atmosferę i miał 
swą głęboką wymowę.

D uie słowa uznania dla wszystkich akto­
rów, ale o roli Marka Walczewskiego nie 
sposób powiedzieć inaczej — to było wy­
darzenie. Ta rola długo pozostanie nam w 
pamięci i chyba nieprędko znajdzie się 
aktor, który będzie chciał po nią sięgnąć 
bez obawy konfrontacji z tym znakomitym 
osiągnięciem.

JAROSŁAW TARNO

K S I Ą Ż K A

„ŁÓDŹ, KTÓRA 
ODESZŁA

Pałacam i i pałacykam i fabrykantów  
łódzkich opiekujem y się tak troskliw ie, 
jak  w innych regionach Polski dba się o 
stare , feudalne zam ki i stylow e dw ory 
m agnackie. I słusznie! Są to bow iem  k a­
m ienne pam iątk i naszej przeszłości. Ale 
św iadkam i przeszłości Lodzi są rów nież 
daw ne dom ki tkaczy i robotników . Częś­
ciej jednak  pisze się o barw nych, bły­
skotliw ych dziejach różnych łódzkich dy­
nastii fabrykanckich , aniżeli szarych „nie­
efektow nych" rodzin robotniczych.

A przecież i h isto ria  tych ostatn ich  stać 
się może dla p isarza fascynującym  tem a­
tem . T rzeba tylko, zebraw szy odpow iedni 
m ateria ł, zestaw ić go potem  z erudycją  
i... sercem . Tak jak  to zrobił w sw ojej 
książce „Łódź, k tó ra  odeszła" — Feliks 
Bąbol, dzienn ikarz  i publicysta łódzki 
(lau rea t ogłoszonego przed k ilku  la ty  
przez „Odgłosy" konkursu  na opisanie 
Łodzi).

„Łódź, k tó ra  odeszła" to zbiór reportaży 
historycznych o w artości dokum entu . To 
jak  gdyby zestaw  luźnych kartek  w ydar­
tych z k ilkunastu  pam iętników . Sw oje 
w łasne w spom nienia p rzep la ta  tu  au to r 
re lac jam i innych, często anonim ow ych 
osób.

Spraw y te rozegrały się zaledw ie przed 
k ilkudziesięciu  laty . Lecz kiedy dziś 
m ieszkaniec nowoczesnego bloku na Ba­
łu tach  czy W idzewie czyta o te j Łodzi, 
k tóra  odeszła, zaskakuje  go ona sw oją 
...egzotyką: tak  bardzo zm ieniły się w no­
w ej rzeczyw istości i sam o m iasto 1 jego 
mieszkańcy.

B ohateram i reportaży B ąbola są w y­
łącznie robotnicy. I tylko czasam i, niby 
przelo tne fantom y ze złego snu. p rzew ija­
ją  się postacie fab rykan tów  — Poznań­
skiego. K unicera, S lolarow a, S tcigcrta  
czv barona Hclnzla.

Środow isko robotnicze zna Bąbol zna­
kom icie. Dzieciństw o i pierw szą młodość 
spędził bow iem  na C hojnach, w śród m a­
łych dom ków  peryfery jnych , k tóre — jak  
sam  to precyzuje — „zbudow ali robotnicy 
z tego, co nic zjedli i nie w łożyli na sie­
bie".

Rozwój poszczególnych dzielnic — Cho­
jen , C zerw onego W idzewa, B ałut, Rado- 
goszcza pokazuje au to r poprzez historię 
poszczególnych ludzi: robotników  od 
daw’na osiadłych w Łodzi i chłopów , k tó­
rzy z g ars tk ą  rub li (a czasem tylko ko­
piejek) przybyli ze wsi do ziem i obieca­
nej, ażeby powoli rozpłynąć się w śród 
robotniczego p ro le taria tu .

7. ep icką dokładnością p rzedstaw iony 
jes t proces w rastan ia  ich w Łódź i w 
klasę robotniczą, a  i zróżnicow anie w ew - 
nątrzk łasow e w ow ych czasach, kiedy k o -' 
toniarze, pończosznicy, pracow nicy gazow ­
ni, e lek trow ni, m ag istra tu  i tram w ajów  
stanow ili robotnicza arystokrację . Jes t 
przypom nienie krótk ich  radości codzien­
nego dn ia  szarego robotnika, jest gorycz 
bezrobocia, h is to ria  lokautów , s tra jków , 
w alk czasem  w ygranych, często zaś p rze­
granych, a i ap roba ta  solidarności robot­
niczej: kiedy z pow odu ograniczenia p ro ­
dukcji fab rykan t zw olnić chciał połow ę 
robotników , załoga zakładu w olała Po­
dzielić się sw oją p racą  i zadow olić się 
m niejszym i zarobkam i, byle tylko nie do­
puścić do redukcji swoich towarzyszy...

W książce sw ojej p rzypom ina Bąbol 
różne barw y tam tych  czasów, a  i różne 
ich rytm y. Słychać w n iej — obok s tu k a ­
nia selfaktorów  — pośpieszny stuk  k ro ­
ków m łodziutkiego gazeciarza, przebiega­
jącego dziennie dziesiątki k ilom etrów , 
ażeby zarobić po pół grosza od sp rzeda­
nej gazety — brzęk m andolin i g ita r za­
kochanych par, odpoczyw ających nad s ta ­
w em  Ja n a  — zaw odzenie harm onii w za­
dym ionej knajp ie  łódzkiej — plącz sta re j 
kobiety, w yrzuconej na b ruk  przez n ieli- 
tośclw ego gospodarza. Czasem z kolei w 
te  ry tm y  I odgłosy w p la ta ją  się echa p a ­
m iętnej rew olucji. I  tu  „Łódź, k tó ra  ode­
szła" p rzypom ina s ta ry  palim pses, w  k tó ­
rym  przez późniejszy tekst, raz  w raz 
p rzeb ija  się tekst p ierw otny, zeskrobany 
przez k lasztornego skrybę.

MIECZYSŁAW JAGOSZEWSK1

FOTOGRAFIA

T an iec  zw iązany  Jest z lu d zk ą  k u l tu r ą  od 
sam y ch  je j  p rap o czą tk ó w . W yraża  on n a jp ro s t­
sze s ta n y  uczuciow e, byl rów n ież  w ażnym  
e le m en tem  m ag iczn y m . W fo rm ie  p ie rw o tn e j 
sp o ty k am y  go dziś jeszcze  w o b rz ę d ac h  ludów  
p ry m ity w n y c h , i — w fo rm ac h  zm ien io n y ch  1 
w zb o g aco n y ch  — w lu d o w y m  fo lk lo rze . Z*" 
tk n ie m y  się z nim  tak ż e . Jako  z Ji^dną z fo rm  
w y ra z u  a rty s ty c zn e g o  w tzw . sz tu ce  p ro fe s jo ­
n a ln e j:  na d e sk ach  te a tró w , w o p e ra ch , 
s p e k ta k la c h  te a tra ln y c h  1 b a le to w y ch . J e s t

Jed n ą  z n a jtru d n ie js z y c h  dz iedzin  sz tu k i, ale 
je s t  też sy m b o lem  p ię k n a  1 h a rm o n ii.

Z an im  Jed n ak  m y, o d b io rcy , m a łn y  okazjfl 
do św iad czać  tych  w zruszeń  i p rzeży ć , ja..iC  
d a je  n a m  o g ląd an ie  b a le to w y ch  pokazów , po­
p rzed za  Je u k ry ta  d la  naszego  ok a , c iężka , 
ż m u d n a  1 d łu g o trw a ła  p ra c a  ta n c e re k  I Tance­
rzy . M oże w ła śn ie  K on tras t pom iędzy  tą  p ra^ą t 
c iężką  p ra c ą  fizyczną, u p a r ty m  zm ag an iem  
z o p o rn y m  tw o rzy w em  ja k iin  w ty m  w ypadki* 
Jest ciało  lu d zk ie , a e fe k te m  fin a ln y m , ow ym  
p ię k n e m  1 h a rm o n ią  sp ra w iły , że tan iec  od 
s tu lec i by l In sp ira c ją  d la  w ielu  in n y c h  ro d z a ­
jó w  tw órczośc i. S p o tk am y  się  z nim  w m a la r ­
s tw ie , g ra fice , w l i te ra tu rz e ;  w reszc ie  w film ie  
l fo to g rafii.

J e rz y  N e u g eb a u e r p rzed staw i! w  S alon ie  
Ł ódzk iego  T o w a rzy s tw a  F o to g raficzn eg o  d ru g i 
ju ż  sw ó j cyk l zd jęć , k tó ry c h  te m a tem  j«*t 
w łaśn ie  tan iec . N azw ał je  ,,Im p re s je  b a le to w e 14* 
M ówią one n ie ty lk o  o sam y m  ta ń c u , p o k a zu je

w s u g es ty w n e j i pe łn e j e k sp re s ji fo rm ie  a r ty ­
s ty cz n e j tru d  ta n c e rz y  1 p ię k n o  ludzk iego  
c ia ła  w ru c h u . N iek tó re  z ty c h  fo tog ram ów  
p rzy w o d zą  na m yśl c za rn o -b ia łą  g ra f ik ę ;  Inne# 
zw łaszcza  te, w k tó ry c h  N e u g e b a u e r  użyW* 
k o lo ru  — m a la rs tw o  su b te ln e  i d e lik a tn e .

A. GRUN

P .S . N a m arg in e s ie  „ Im p rez  b a le to w y ch "  J * ' 
rzego  N eu g eb a u e ra  w sa lo n ie  LódzW ego Towa* 
rz y s tw a  F o to g raficzn eg o .

1 0



P O W IĘ K S Z E N IA
BESTSELLER W YDAWNICTWA ŁÓDZKIEGO

U kazał się  k o le jn y  b e s ts e lle r  W y d aw n ic tw a  Ł ódzk iego , o to  
on: „Errata". Na s tr .  4 je s t :  „ P to je k t ob w olu ty  Andrzej 
S zonert. P ow in no być: P rojekt okład ki Jacek  s le r o c iń sk l“ .

M ula rzecz , a... sm u ci.

AFERY NA LATO

N a le tn ią  k a n ik u łę  c zy te ln ic y  p ra s y  sp o łe c z n o -k u ltu ra ln e j  
u ra c ze n i z o s ta li szczeg ó łam i p rz e m y tn lc z o -k ry m ln a ln o -e ro -  
ty c z n y m l p e w n e j a fe ry  ze św ia ta  lu d z i zn an y c h  sze ro k ie j 
p u b lic zn o śc i P ro ce s  1uż Sie sk o ń czy ł. Lato leszcze n ie . W 
W arszaw ie  w y m ie n ia  s ię  z n an e  (n iegdyś) n azw isk a  ludz i o r ­
g a n iz u jąc y c h  p rz e m y t na s k a lę  w iększa  n lż G ajda, k tó rz y  
też — b y ć  m oże — d o c ze k a ją  s ię  w re szc ie  „ p o k a z ó w k i” .

WYMIERAJĄCE POKOLENIE

M łoda łó d zk a  d z ie n n ik a rk a  L u cy n a  H oszow ska z „E xpres- 
s u "  p isze : „151) lat s tu k n ęło  łódzkiem u p rzem ysłow i. W ym ie­
ra pow oli p ok olen ie , pam iętające początk i robotn iczej Ło­
dzi..."

Z tego  ra c h u n k u  w y n ik a , że w y m ie ra ją  160-latkl. C ieka­
w o s tk a  p rz y ro d n ic z a . A lbo s ty lis ty c z n a .

SAMI SWOI

I r y tu ją c a  m aniera p o m ija n ia  Im ion p re y  n a zw isk a ch  ro z ­
p o w szech n ia  się c o ra z  b a rd z ie j, o to  p rz y k ła d  z „ P a ra d y  
g w ia zd "  (P a n o rą m a  ,,Eizlev)rilJt9 Ł ó d z k ie g o " ):

„N astąp iła  zm iana g łów nego  reżysera  fe stiw a lu ; R zcszew . 
sk lego  zastąp ił Jn n k ajly s. D ruga zm iana dotyczy  k ierow ­
nictw a m u zy czn eg o ; ' BwgOAh'o wltfza zastąp ili M ajew ski i Spyr- 
ka“ .

Pod pis pod „Paradą gw iazd": ANDRZEJ Jóżw iak.

ZDOLNI LUDZIE

W łęczyck im  parku chuligani rozebrali m ost na B zurze. 
D ziało się  to  w  pobliżu sied zib y  K om endy P ow iatow ej MO.

P a n o w ie  C h u lig a n i! A n ie  m o g lib y śc ie  z ro b ić  p o k azo w ej 
ro z b ió rk i s ta ry c h  dom ó w  w C odzll

PO LIOONt

„ O d g ło sy "  s ta ją  s ię  p o lig o n em  d o św iad c z a ln y m  . d la  n ie ­
k tó ry c h  p u b licy s tó w . O stat.nl n u m e r  „ P rz e g lą d u  K s ię g a rs k ie ­
go i W y d aw n lczo g o "  o tw ie ra  a r ty k u ł  o W ydaiw nlctw le  Ł ódz­
k im , p u b lik o w a n y  p rzed  p a ro m a  ty g o d n ia m i w  „O d g ło sa c h " . 
A u to r, przeiz s k ro m n o ś ć  zap e w n e , n ie  u ja w n ia  teg o  fa k tu  w 
„ P rz e g lą d z ie " .

Poczta literacka
M ARIAN K. BRZEG n/ODRĄ. N adesłał Pan dw a teksty 

piosenek i jeden  w iersz z ga tunku  liryk i refleksy jnej. Na 
tem at piosenek trudno  mi pisać, jes t to bowiem twórczość 
zespołow a: ma w niej udział i kom pozytor i w ykonaw ca. 
To, co w „gołym " tekście w ydać się może zgrabne, nie do 
przyjęcia może się okazać przy kom ponow aniu lin ii m e­
lodycznej. To. co w w ierszu jest bez zarzutu , może się 
okazać nie do zaśpiew ania.

Pozostańm y zatem  przy w ierszu p.t. „Pesym izm ". Nie 
ma chyba poety, który  by o pesym izm ie nie pisał, ale wy­
rażać się on pow inien nastro jem , obrazem , a nie dek la­
racją.

„M yślę o śm ierci
Myśli oscylują jak  św ia tła
w generatorze maszyny.
Są biegunow o przeciw staw ne 
o s c y l u j ą
między pięknem  a brzydotą 
między porządkiem  a chaosem  
m iędzy radością i tragedią  
między szczęściem i zagładą..."

I tak dalej i tak  dalej... Za dużo słów — za m ało pesy­
mizmu.

BOŻENA M. ŁÓDŹ. Sym patyczne są P an i w iersze i 
w iele w nich ładnych obrazów , w iele nieźle zapisanych 
au tentycznych w zruszeń. N iestety — w iele je s t także n ie­
poradności, a le na ogół wychodzi Pan i z tych  lirycznych 
prób obronną ręką. N ajm ocniejszą stroną  tych wierszy 
jes t bezpretensjonalność i p rosto ta. D latego m nie osobiście 
rażą te „ lek tu row o-ku ltu row e" w tręty  o Ozyrysie, Atonie, 
K assandrze i A nanke... Po prostu  one nie pasu ją  mi do 
Pani w ierszy. D latego za najlepszy (choć nie bez potknięć) 
uw ażam  „K ołysankę". Ale, co pow tarzam  do znudzenia, 
jeśli chce Pani pisać, to trzeba  zacząć od system atycznej 
lek tury  dobrych poetów. Wiem, że to  banalna  rada, ale 
na pisanie żadna rada nie gw aran tu je  pow odzenia.

ANDRZEJ G. BIELSKO. — P o trafię  się zdobyć na od­
wagę, aby pow iedzieć komuś, że z jego pisania nic raczej 
nie w yniknie. G rafom anię bow iem  stw ierdzić  jes t stosun­
kow o łatwo. T rudn ie j natom iast zdobyć się na odwagę, 
aby kom uś pow iedzieć, że m a poetycki ta len t, czy choćby 
uzdolnienia. D latego mogę P anu  pow iedzieć to tylko, że 
pow inien Pan  pisać nadal. Je s t z pew nością sporo banału  
w P ana w ierszach, a le jest przecież daleko w ięcej ku ltu ry  
lite rack ie j, w rażliw ości na słowo, um iejętności budow ania 
nastro ju . Są to w iersze bardzo — pow iedziałbym  - -  ści­
szone, nap isane n iejako  szeptem . Je s t w nich owo przy­
słowiowe „ c o ś " ,  co każe się nad nim i zamyślić.

PIOTR K. L 0 D 2 . Może Pan w ierzyć lub  nie — ale p i­
sanie w ierszy n ie  polega w yłącznie na sk ładan iu  rym ów. 

„Lecz to rtu ry  średniow ieczne 
rzecz to b rudna i n iezdrow a 
przecież lepiej i skuteczn iej 
działa bom ba atom ow a"

Ma Pan  n iew ątp liw ie rację, choć określenie „niezdrow a" 
w w ypadku to r tu r jest zbyt łagodne. N aw et rym y Pan fu 
dobrat zgrabnie — niestety to jeszcze nie jes t wiersz. 
Rymy plus rac ja  jeszcze n ie  tw orzą poezji. A co ją  tw o­
rzy? Ba, żeby to ktoś w iedział na sto procent!

K R Y T Y K

mm

Śmierć 
w lesie

W lej N . w  pow iecie  ra d o m ­
s z c z ań sk im  nie c ie szy ła  s ię  d o ­
b rą  s ław ą  w o k o licy . P o w szech ­

n ie  w iad o m e  było , że w ię k ­
szo ść  g o sp o d a rzy  w te j  w si po ­
s ia d a  b ro ń , k łu s u ją c  po o ko licz ­
n y c h  la sa ch . J u ż  sam  fa k t, że 
k to ś  u k ry w a  u  s ieb ie  s trz e lb ę  — 
c h o c iażb y  m y ś liw sk ą  — n ie  *a- 
ch ęca  do  n aw iąz y w a n ia  p rz y ja ź ­
n i. to te ż  m ie szk ań c y  o k o liczn y ch  
w si w oleli o m ijać  N . z  d a le k a . 

N iechęć  tę  p o g łęb ił jee-zoze d ra ­
m a t, k tó ry  pew n eg o  późnego , 
le tn ieg o  w ieczo ru  13*1 r. ro z e ­
g ra ł s ię  w łeslo  tuż  pod N.

T ego  w ieczo ru  w yszed ł do la ­
s u  m ie jsco w y  g o sp o d arz  ta n  N. 
Z b liża ły  s ię  żn iw a, P o s tan o w ił 
w y szu k a ć  * ty  lisk a  do  kosy . K ie ­
d y  u p ły n ę ło  k ilk a  godzin , a J a n  
N. n ie  w ra c a ł, z an ie p o k o jo n a  
żo n a  z aa la rm o w a ła  m ie jsco w y  
p o s te ru n e k  MO. J e d n a k  ro zp o czę ­
te  z a ra z  p o szu k iw a n ia  n ie  p rz y ­
n io s ły  re /.u lta tu . D op iero  n a s tę p ­
n ego  d n ia  w ezw an e  do  pom ocy  
dz iec i ze szk o ły  z.nalazły J a n a  
N. L eża ł tw a rz ą  do  z iem i. N ie 
żv l. N a z iem i zn a lez io n o  liczne  
ś lad y  z w ie rzy n y . A w p lecach  
J a n a  X. tk w iła  k u la  k a ra b in o w a , 
W ystrze lona  z b ro n i k a lib ru  16 
m m .

Ż m u d n e  p rz e sz u k iw a n ie  w si 
p rz y n io s ło  Jed y n ie  te n  re z u lta t, 
że u c z te re c h  g o sp o d a rzy  n o s z ą ­
c y c h  Jed n ak o w e  n a zw isk o  K. 
o d k ry to  n ie le g a ln ie  p o s iad a n ą  
b ro ń . W śrĄd ow e) czw ó rk i z n a ­
laz ł s ię  t a k ie  *«-1etnt F e lik s  K..
— w łaśc ic ie l strzelby , m y ś llw . 
s k le j  k a lib e r  20 m m ., z re sz tą  
zd an iem  .fclMrtych od  d łuższego  
c za su  n ie u ż y w a n e j ł p ra k ty c z n ie  
rzecz  b io rąc  n ie sp ra w n e j.  Ś ledz­
tw o  w  sp ra w ie  śm ie rc i J a n a  N. 
u m o rz o n o  z p ow odu  n ie w y k ry ­
cia s p ra w c y , n a to m ia s t  ow i c z te ­
r e j  p an o w ie  K. s k a z a n i zo sta li 
n a  k a rę  w ięzien ia  z a  n ie leg a ln e  
p o s iad a n ie  b ro n i. F e lik s  K. o d ­
s ied z ia ł 8 m ies ięcy  I w ro k  po 
o p u szczen iu  w ięz ien ia  zm arł.

W k ilk a  m ie s ięcy  po śm ie rc i 
J a n a  N. m ie jsco w o  o rg a n y  śc i­
g an ia  o trz y m a ły  w iad o m o ść , że 
t rz e j  w spó lw lężn low it) F e lik sa  
K. o d b y w a ją c y  z  n im  k a rę  w 
ty m  sam y m  czas ie  I w ty n i s a ­
m y m  za k ład z ie  k a rn y m  tw ie r­
d z ą , Jakoby  p rz y z n a ł s ię  on p rz y

n ich  do zabójstw a Jana N .
W szczęto w ięc  um orzone p o ­
przednio śled ztw o. W tym  stan ia  
sp raw y żona zab itego  w ystąp iła  
a pow ództw em  cy w iln y m  wobee 
spadkob ierców  Feliksa  * • .

Sąd pow iatow y przesłuchał o-  
w ych  trzech  św iadków , którzy  
„u ściślili"  aw oje złożone Po­
przednio w śled ztw ie  zeznan ia . 
Otóż św iadek  B. utwierdził, t e  
nigd y n ie przeb yw ał w  jedn ej 
celi z  F elik sem  K., Jedynie s ły -  
sza l Jakieś pogłoski o jego  przy­
znan iu  się  do  zabójstw a, które  
w tym  czasie  krążyły  po w ięzie­
niu . Z kolei św iad ek  J„  s ied zą ­
c y  z  F eliksem  K. s ły sza ł od n ie ­
go o jak im ś zabójstw ie, a le  ni*  
m ów ił on o kogo chodziło , ani 
że to on zabił.

W tej aytuacjl koronnym  
św iadkiem  oskarżen ia  sta l s ic  
trzeci św iadek  — O., w ie lo k ro t.  
n ie  karany, a ostatn io  podejrza­
n y  o zabójstw o sw ojego  brata. 
P onadto Istn iało uzasadnione  
pod ejrzen ie , że G. n ie  Jest zdro­
w y p sych iczn ie . N iem niej Jed­
nak  Św iadek ten tw ierdził kate­
goryczn ie, że F elik s K. przyznał 
s ię  do zabójstw a, lec* n ie  potra­
fił p ow iedzieć  k ied y  I w Jakich  
ok oliczn ośc iach  przyznanie się  
to  n astąp iło . Sąd przesłuchał 
także o ficerów  MO prow adzą­
cy ch  śled ztw o w tej spraw ie, 
nic now ego Jednak n ie  m ogli 
pow iedzieć . P rzesłu ch ano  także  
Innych w sp ółw ięźn iów . „S łyszeli 
on i jed yn ie , że Felik s K. m ów ił 
„sied zę za n iew inn ość" . P rzesłu ­
ch iw ani m ieszk ań cy  w si N. 
tw ierdzili, że  żona Jana N. Ich 
tak że podejrzew ała o dok onanie  
zabójstw a, W obee ty lu  w ą tp li­
w ości, spraw ca śm ierc i Jana N. 
nadał pozostał n iezn an y .

P ostęp ow an ie  cy w iln e  o  o d ­
szk od ow an ie  przeciw ko sp ad k o­
biercom  Feliksa  K. toczy ło  ai* 
d alej. C iekaw ie przeb iegała  tu  
lin ia  obrony, przedstaw iana Są­
dow i przez pełnom ocn ika p o ­
rw an ych  m ec. M ichała K uydo- 
w icza. P on iew aż praw om ocny  
w yrok  w sp raw ie  karnej w po­
w yższej sp raw ie  n ie  zapadł, a 
sąd  cyw iln y  zw iązan y  Jest ty lk o  
tak im i usta len iam i sądu  karne­
go, p raktyczn ie  w ięc  m ia ł d o .  
w oln ość w w yborze ocen y . W 
postępow aniu  karnym  w szy stk ie  
n ie  dające s ię  usunąć w ątp li­
w ośc i rozstrzyga s ię  na korzyść  
podejrzanego. W ątpliw ości w  
pow yższym  przypadku było  a i  
nadto. Pełn om ocnik  strony po­
zw anej tw ierdził w ięc, że w po­
stęp ow an iu  cy w iln y m  z d ob ro , 
d ziejstw  tego  przep isu pow inna  
sk orzystać rodzina podejrzanego,

I rodzina skorzysta ła . Sąd P o­
w ia tow y  oddalił pow ództw o, n ie  
obciążając kosztam i postęp ow a­
nia pow ódki. Sąd uznał bow iem , 
i e  su b iek ty w n ie  io n a  Jana N . 
m ogła być przekonana, że to 
w łaśn ie  F elik s K. był zabójcą  
ale dow ieść  tego  n ie  Jest w  s ta ­
nie. Sąd W ojew ódzki p o tw ier . 
dził tę d ecyzję.

MIECZYSŁAW 

STOLARSKI

M U Z E U M !
Z A B A W E K

Dzieci zawsze lubiły się bawić. Nawet zwykły kamień czy 
patyk może dla dziecka spełniać tę samą rolę co najdroższy, 
najpiękniejszy i najbardziej wyszukany przedmiot. Inaczej 
ma się sprawa z rodzicami. To oni kupują zabawki, oni ob­
darzają nimi dzieci według swych gustów i przekonań, wy­
bierają je w celach dydaktycznych czy estftycznych, a nawet 
politycznych. Przecież w okresach wojen w rękach dzieci po­
jaw iały się masowo ołowiane, czy cynowe żołnierzyki. Tak 
było m.ln. w epoce wojen napoleońskich, gdy technika odlew­
nicza pozwalała na masowe produkowanie całych armii m a­
łych, uzbrojonych ludzików. Na dobrą sprawę można by było 
zrekonstruować historię ludzkości, a przynajmniej je.1 główno 
problemy mając do dyspozycji jedynie wszystkie rodzaje za­
bawek dziecięcych od zarania dziejów. W nich to bowiem 
odzwierciedla się rozwój cywilizacji, gustów, tendencji społe­
cznych, różnic klasowych, bogactwa i nędzy.
W za b a w k a ch  też  o d z w ie rc ie ­

d la  się  a k tu a ln y  s ta n  te c h n ik i 
św ia ta  d o ro s ły c h . Od zab aw k i 
p ry m ity w n e j,  c h o ć  czę s to  b a r ­
d zo  p o m y sło w ej, ze szm a te k  
czy d re w ie n e k , aż do w y k o n a ­
ne j z p la s ty k u , czy  zab aw k i z a ­
o p a trz o n e j w k o m ó rk ę  fo to e lek - 
try c z n ą  (re a g u ją c e  n a  św ia tło  
żółw ie) lu b  re a g u ją c e l  na fa le  
ra d io w e  (np . s ta te c z k i)  m ożem y  
p rz e ś le d z ić  p o s tę p y  te c h n ik i

św ia to w ej. T oteż n ie  dziw i 
nas, że tu i ów d z ie  zabaw ka  
potraktow ana Jest Jako w ażny  
elem en t ku ltury  m ateria ln ej, 
dość cen n y , by go zach ow ać 1 
p ok azyw ać w m uzeum .

Jed n ym  z n iew ie lu  m uzeów  
grom adzących  zabaw ki je s t Od­
dział Z abaw ek w  A ltoń sk lm  Mu­
zeu m  w H um burgu (A ltona to  
d zieln ica  H am burga) o czym  
czy tam y w  m a jow ym  num erze

m ie s ięc z n ik a  „t»le K u n st und  
d a i scbOne lłe lm " . A ltońsk lo  
m u z e u m  pu slad a  zb io ry  z a b a ­
w ek  od  m o m e n tu  sw ogo p o w ­
s ta n ia  w ro k u  1863. D:’.iał te n  
w zb o g aca ł s ię  I p o sze rza ł w  o- 
k re s a c h  m ięd zy  o b iem a  w o jn a ­
m i ś w ia to w y m i, a  zn aczn ie  s ię  
ro z ro s ł w  o s ta tn ic h  la ta c h . 
W ro k u  1813 m u z e u m , k tó re  
o b ch o d ziło  w ta śn ie  p ię ć d z ie s ię ­
c io le c ie  sw eg o  is tn ie n ia ,  m ia ło  
Już  w y o d rę b n io n y  d z ia ł z ab a w ­
k a  rsk l, a  w  ro k u  1970 p o d ję to , 
trw a ją c e  p ó łto ra  ro k u , p ra c e  
d la  ro z b u d o w a n ia  te g o  dz ia łu
1 o d d a n ia  n a  je g o  p o trz e b y  
c z te r o k ro tn ie  w ię k sz e j p o w ie rz ­
c h n i sa l n iż  p o p rz e d n io .

Z b io ry  a lto ń s k ie g o  m u z e u m  
p rz y c ią g a ją  z a ró w n o  s ta r sz y c h  
ja k  I dz ieci. S ta rs i p rz y ch o d zą  
tu  o g lą d a ć  zab a w k i n ie  ty lk o  
z s e n ty m e n tu  do  w sp o m n ień  z 
w ła sn e g o  d z ie c iń s tw a  lecz szu ­
k a ją  w  e k sp o n o w a n y c h  p rz e d ­
m io ta c h  w ra ż e ń  e s te ty c z n y c h  
lu b  p o w iązań  z k u l tu r ą  czy  g u ­
s ta m i d a n e j e p o k i, p o d z iw ia ją  
n ie ra z  p re c y z ję  i z rę cz n o ść  w y ­
k o n a n ia . Np. w a lto ń sk lm  m u ­
zeum  z n a jd u ją  s ię  z ab a w k i 
w y k o n a n e  ze s re b ra ,  a p o ch o ­
d ząc e  z d ru g ie j  po łow y  o s iem ­
n a ste g o  w iek u  — m in ia tu ro w a , 
w y k o n a n i  z o g ro m n ą  p re c y z ją , 
d e lik a tn a  z a s ta w a  s to ło w a , Jak  
k ie liszk i, d zb a n u sz k i, c u k ie rn i-  
ce. ko szy czk i, ta le jz y k l ,  p u ­
c h a r k i  itp . O bok  u s taw io n o  
d z ie c in n e  g rz e ch o tk i, ró w n ie ż  
w y k o n a n e  z« s re b ra ,  z a o p a t­

rz o n e  w  g w izd k i. P rz e d  ty m  
s to lik ie m , na  k tó ry m  s to i  z a ­
s taw a , u m ie szcz o n o  d w ie  k u n ­
sz to w n ie  w y k o n a n e  k a ro c e , 
je d n a  z d w ó jk ą  k o n i, d ru g a  
zap rzę ż o n a  je s t  w c zw ó rk ę  ko ­
ni. W ątp liw e  je d n a k  czy  ow e 
m in ia tu ro w e , c e n n e  p rz e d m io ty , 
a  zw łaszcza  k a ro c e  z  b ie g n ą c y ­
m i, z as ty g ły m i w  ru c h u  k o ń m i 
w  zap rzę g u , b y ły  Je d y n ie  p rz e ­
z n aczo n e  do  z ab a w y  d la  d z iec i. 
R acze j u s ta w ia n o  je  w  m iesz ­
c zań sk im  sa lo n ie . Ic h  z ad a n ie m  
b y ło  w zb u d za ć  p o d z iw  gości l 
św iad czy ć  o zam o żn o śc i w ła śc i­
c ie li m ie szk a n ia .

W a lto ń s k lm  m u zeu m  z n a jd u ­
ją  s ię  c a le  s c e n y  z  życia  b o g a ­
ty c h  m ieszczu ch ó w , Jak  np . 
„ L a lk i id ą  sp a ć ” . W idzim y tu  
f r a g m e n t w n ę trz a  s y p ia ln eg o  
p o k o ju . Ś c ia n y  w y łożone  sĄ t a ­
p e tą , lu s tro  w  o z d o b n e j ra m ie , 
s za fa , łó żeczk o  z k o m p le tn ą  p o ­
śc ie lą , w  k tó re j  leży  p u c o ło w a ta  
la le c z k a , po d  lu s tre m  sto) sza f­
k a  z p o rc e la n o w ą  m ied n icą , 
P rzy b o ram i do  m y c ia , pod szu ­
f la d ą  k u b e łe k  n a  w o d ę  1 d o ść  
p o k a ź n y c h  ro zm ia ró w  n o c n ik  
ró w n ie ż  z  p o rc e la n y . D w ie m a ­
łe  la le cz k i, g o łe  z n a rz u c o n y ­
m i na ra m io n a c h  rę c zn tk am l, 
s to ją  s z y k u ją c  się  do m ycia . 
J e d n a  la le cz k a  trz y m a  w  rę k u  
gąb k ę , d ru g a  szczo teczk ę  do  z ę . 
bów . P rze d  n im i s ta r sz a  s ló s- 
trz y c z k a - la lk a  w  k o szu lc e  1 ró ­
w n ież  z g ąb k ą  w  rę k u , a  z le ­
w e j s tro n y , ty łem  do w idza  
sto i u b ra n a  w  b ia łą , dość stro j­

n ą  s u k n ię  z k o ro n k a m i, n ia n ia . 
T y p o w a  s c e n e r ia  z la t  1830- 
-1870 w  zam o żn y m  d o m u  m ie js ­
k im . m a ją c a  z n aczen ie  d y d a k ­
ty c z n e  — z a c h ę c an ia  dz ieci do  
h ig ie n y  I g rz ecz n eg o  p ó jśc ia  
sp ać . L a le c zk i p rz e d s ta w ia ją c e  
dzieci są  w y k o n a n e  c a łk o w ic ie  
z  p o rc e la n y , n ia n ia  m a  g łow ę 
Z p a p ie r  m ach ó  p o c ią g n ię tą  
w o sk iem  In n a  scen a  p rz e d s ta ­
w ia  b a rd z o  s ta r a n n ie  o d tw o rz o ­
ną  scen ę  w  szk o le  d la  d z ie w , 
czą t. L a le czk i, s z ty w n o  s ied z ą -  
ce  za szk o ln y m i ła w k a m i, są tu  
z  b isk w itu . B isk w it b y ł d e k o ra ­
c y jn y m  w y ro b e m  p o rc e la n o , 
w y m , n ie  p o k ry ty m  szk liw e m . 
Z w y g lą d u  p rz y p o m in a ł m a r ­
m u r. w p ro w a d z o n y  w  X V III 
w ie k u  w e F r a n c j i ,  ro z p rz e s ­
trz e n ił  s ię  w  ca łe j E u ro p ie . W 
scen ce  s zk o ln e j m o żem y  d o s­
k o n a le  p o z n ać  szczegó ły  w y p o ­
saż e n ia  k la sy . Na śc ia n a c h  w i­
szą  ta b lic e  z w iz e ru n k a m i p ta ­
k ó w  1 ssak ó w , d z ie w c z y n k i- la -  
le czk i trz y m a ją  p rzed  sobą  
k s iążk i 1 zeszy ty , w  glębl sa li 
w id a ć  w ie szak  z w le rz c h n ię il 
o k ry c ia m i uczenn ic . O bok  n a  
e ta ż e rc e  to rn is t r y .  Na p rz e d n ie j 
ław ce  s to i m a ły  g lobus.

Z a b a w k i w  M uzeum  A lto ń s ­
k lm  p o ch o d zą  p rz e w aż n ie  z o- 
ko lic  H am b u rg a , n ie k tó re  Jed ­
n a k  b y ły  s p ro w a d z a n e  z d a l­
szych  m ie jsco w o śc i, a p o n ie ­
w aż  H a m b u rg  u trz y m y w a ł ż y -  
Wfe s to s u n k i1 h a n d lo w e  z w ie lo ­
m a k ra ja m i,  z n a la z ły  się  tu  
w y ro b y  z a g ra n ic z n e  sp ro w a d z a ­

ne z A nglii czy  Francji. I tak
np. na la lk ow ej karuzeli obok  
n iem ieck iej la lk i z  lat 1800-190# 
siedzi la leczk a  francuska z  tych  
sam ych  lat. Obie m ają natu­
ralne w łosy , skórzan e obu w ie, 
g ło w y  i przedram ienia z  b is­
kw itu  I ubrane są w ed łu g  w ó w ­
czas  pan ującej m ody. F rancus­
ka ma oczy  szk lan e  nieru­
chom e, n iem iecka  — m oże ru­
szać oczym a. W m uzeum  zn aj­
du ją  s ię  te ż  zw ierzęta  z  karu­
z e li Jak kon ie, kozy, św inklt 
n iek tóre  zaopatrzone w  m ech a­
n izm y poruszające np. og o n y  
koń sk ie. Są też najprzeróżn iej­
sze m in iatu row e in stru m en ty  
m u zyczn e, gry rozryw kow e, do 
zabaw y w  dom u 1 na p ow ie t­
rzu.

Z w iedzan ie m uzeum  Jest w ie l­
ką a trakcją  dla dzieci 1 dla d o .  
rosłych . O dp ow ied nie  o św ietle ­
n ie , tło , urucham iane m ech a ­
nizm y n iek tórych  zab aw ę’- — 
przykuw ają u w agę  w ldlów »  
pod nosząc a trak cyjn ość  ek«po- 
zycjl. I  tak zw ied zający  m ają  
ok azję  zobaczenia w olno  obra­
cającej s ię  karuzeli z  osiem ­
dziesięciom a lalk am i pochodzą­
cy m i z la t 1820-1920. K aruzela  
um ieszczona Jest na tle  w ie l­
k iego  m alow id ła  obrazującego  
scen y  Jarm arczne z  ub iegłego  
w iek u , a w yk on an ego  wredlug  
sztych u  z roku ok oło  1*38.

JANUSZ
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DWUSTU MOICH
KOLEGÓW...

Sylwetki 1 „próbki" twór­
czości prawie dwustu war­
szawskich felietonistów zgro­
madzi! Jan Józef Lipski w 
swojej pomnikowej książce. 
Wcale nie przesadzam, pisząc, 
że książka jest pomnikowa — 
gdyby już Lipski nic więcej 
nie napisat to te dwa tomy
— ta ogromna twórcza praca 
sprawia, że Lipski pozostawił 
swój trwały ślad.

Warszawscy felietoniści z 
lat 1818—1939 to przecież 
felietoniści p o l s c y .  Te dwa 
tomy to zapis p o l s k i e j  
publicystyki stu dwudziestu 
lat — a więc zapis nowożyt­
nego dziennikarstwa. Wielka 
książka i napiszą o niej na 
pewno nie raz i nie dwa god­
niejsi 1 bardziej uczeni ode 
mnie. Sygnalizuję więc tylko 
książkę z zawodowego senty­
mentu — bo przecież , są w 
niej konterfekty moich kole­
gów,

To nie brak skromności

przemawia przeze mnie. Lip­
ski nie wybrał do swej książ­
ki reprezentacji narodowej — 
asów felietonistyki. Zgroma­
dził natomiast sumiennie i 
uczciwie wszystkich — wiel­
kich i małych. Znaleźli się tu 
tacy jak Bolesław Prus, ale 
także tacy, którzy pisali swoje 
stale felietony w jakichś 
peryferyjnych gazetkach typu 
„Gazety Policji Państwowej".

Ze wzruszeniem odkrywa 
się w tej encyklopedii pol­
skiego felietonu sprawy, na­
zwiska, kryptonimy, tytuły 
rubryk... Oto felieton Artura 
Glisczyńskiego — poety, któ­
ry w literaturze Łodzi zapisał 
się jako pierwszy piewca 
łódzkiego proletariatu. Ale 
przecież Glisczyński nie był 
łodzianinem z urodzenia — 
przybył tu mając lat 20 i po 
dwudziestu latach wrócił do 
Warszawy... Więc notuje H a ­
ski jego wierszowany felieton 
z „Bluszczu" z 1904 roku. A

oto inny biegun. Julian Podo- 
ski też warszawiak i znany 
reporter „Kuriera Warszaw­
skiego" — jeden ze zdolniej­
szych' przedstawicieli tego ro­
dzaju pisarstwa — osiadł pód 
koniec żyi la właśnie w Lodzi 
współpracując z łódzkim od­
działem „Słowa Powszechne­
go". Julian Podoski to nie­
słusznie zapomniany znako­
mity reporter, który swoje li­
terackie talenty oddał w 
pacht dziennikarstwa — i 
któremu to miejsce w antolo­
gii Lipskiego jak najsłuszniej 
się należy.

Zresztą Lipskiemu nie szło 
akurat o wymierzanie zasług, 
tylko o pełnię obrazu polskiej 
felietonistyki na przestrzeni 
120 lat. Dla Lipskiego — 
autora antologii czas zatrzy­
mał się w roku 1939. I słusz­
nie, bowiem tylko taki zabieg 
gwarantował obiektywizm i 
pełnię obrazu. Są więc w an­
tologii prezentacje i tych nie­
licznych, którzy potem spla­
mili się niesławą — ale 
przecież przedtem byli znany­
mi 1 poważanymi publicysta­
mi i ich obecność w dzienni­
karstwie jest faktem.

Z rozrzewnieniem natomiast 
czytam, że „odgłosowy" „Żak" 
nie jest pierwszy, bowiem już 
w roku 1916 młody Jerzy 
Szaniawski tak podpisywał 
swoje felietony w „Sowizd­
rzale”. I mój „Widok" nie jest 
też taki oryginalny — bowiem 
Józef Wasowski podpisywał 
swe felietony w „Epoce" 
kryptonimem „Widz" jeszcze 
w roku 1928. A tytuły rubryk 
„Co słychać?", „Poglądy róż­
ne na rzeczy rozmaite", też 
są stare...

Z zadumą czytam owe ży- 
cio-ysy polskich dziennikarzy. 
Im dalej w przeszłość, napo­

tykam lakoniczne wzmianki 
„zmarł na gruźlicę", „zmarł 
w zapomnieniu"... Im bliżej 
współczesności czytam „zmarł 
na i^ice", lub spotykam daty 
lat wojennych l nazwy obo­
zów... Albo słowa „do zawodu 
nie wrocil

1 są rzeczy, których dziś — 
zda się — nie rozumiemy. 
Jerzy Paczkowski — rniał 18 
lat, gdy debiutował w „Ska- 
mandrze", 19 lat, gdy został 
redaktorem „Cyrulika War­
szawskiego" — 36 lat, gdy 
zginął w obozie Hamburg-Ne- 
uengamme. Jerzy Paczkowski! 
Cała epoka polskiej satyry!

Ciekawostki wreszcie. Roz­
siał je Lipski hojną ręką w 
tych króciutkich portretach 
felietonistów. Odnotuję jedną. 
Oto Jadwiga Kiewnarska, 
felietonistka „Kuriera War­
szawskiego" wydała... sześć lat 
przed Boyem książkę o Ma­
rysieńce i Janie III Sobie­
skim. Nie Boy więc odkrył 
ten wzruszający i pikantny 
tem at — choć tak się po­
wszechnie sądzi.

Na koniec wreszcie o felie­
tonie jako gatunku. Jan Józef 
Lipski pisze, że nie można tu 
zastosować metody ks. 
Chmielowskiego z „Nowych 
Aten". Ten bowiem definiując 
pojęcie konia napisał: „Koń
— jaki jest każdy widzi". 
Czyli — po co zbędne opisy. 
Nie można jednak napisać: 
„Pies jaki jest każdy widzi" 
bowiem każdy, kto widział 
jam nika małe ma raczej wyo­
brażenie o charcie? Z felieto­
nem podobnie. Mieści on w 
sobie i wiersz i gawędę i żar­
tobliwy dialog i elementy pu­
blicystyki i wspomnienie i re­
fleksje na temat przeczytanej 
książki. Choćby takiej jak 
„Warszawscy „Pustelnicy" i 
„Bywalscy" J. J. Lipskiego.

WIDOK

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

Chciałbym
Nie ma takiego pisma, któ­

re  by oil czaju do "r t&suf i i e 
zamieściło artykułu  o perspek­
tywach przedłużenia ludzkiego 
życia. Autorzy licytują się w 
kreśleniu fantastycznych mo­
żliwości, dawno już im przes­
tała wystarczać setka lat, 
czytamy już o trzystu, pięciu­
set, ba — o tysiącu lat! T y­

siącletni facet — wyobrażacie 
sobie coś takiego? I to w łas­
nego, być może. praw nuka?

Ostatecznie — można sobie 
przecież pofantazjować. Po­
dobno żyje w Iranie jakiś pa­
sterz, urodzony na pięć lat 
przed końcem osiemnastego 
wieku. Ma sto siedemdziesiąt

osiem la t — jeśli nie jest jesz­
cze Jednym „W$8ifn...i
kim ”. Jeżeli te swoje blisko 
dwa stulecia spędził na tej 
samej łączce z owcami czy 
krowami, to musi być już sa- 
k r a mn ę k o  znudzony i nie 
powiem, żebym mu zazdroś­
cił. Wyczytałem też gdzieś 
niedawno, że wśród starożyt­
nych Greków sześćdziesięcio­
latek uchodził nieomal za 
chłopaczka — ale to już kładę 
między bajki, bo starożytni 
Grecy zostawili po sobie 
mnóstwo śladów i wcale z 
nich nie wynika, żeby byli 
tacy długowieczni.

Dopiero dziś, w ostatnich

latach, coraz częściej spoty­
kamy wypadki, że ktoś prze­
chodzi na rentę starczą, a ma 
jeszcze na utrzym aniu m at­
kę, Czasąmi zresztą ma jed­
nocześnie na utrzym aniu nie­
letnie dzieci, bo przecież mę­
żczyzna pod pięćdziesiątkę 
lub nawet starszy nieraz sta­
je się ojcem ku niewątpliwej 
swej dumie. No, a co będżie, 
gdy ludzie zaczną sobie do­
żywać trzystu lat?

Ponieważ t stitiha Wiedzy o 
świecie zawrotnie rośnie, trze­
ba się będzie uczyć coraz, wię­
cej i coraż dłużej, żeby osią­
gnąć wymagany poziom w y­
kształcenia i specjalizacji. Być 
może — m aturę będzie się 
zdawać po czterdziestce, po­
tem dwadzieścia lat uniw er­
sytetu. dziesięć lat stażu, pię­
tnaście — praktyki na pro­
wincji. A tu czas się żenić, 
kochani, wąs się sypie, czekać 
trudno. Medycyna przedłuży 
zarówno mężczyznom jak i 
kobietom okres ich pełnych 
możliwości małżeńsko-rodzi- 
cielskich. powiedzmy skrom ­
nie — do dwustu lat. Przez 
dwieście la t choćby człowiek 
nie wiem jak  nie chciał —

doczeka się przecież sporej 
grom adki potomstwa i nikogo 
nie będzie dziwił fakt, że 
czyjeś prapraw nuki będą 
starsze od dzieci tego samego 
protoplasty. Nie wiadomo 
zresztą, czy zachowają się po­
jęcia takie, jak  syn, wnuk, 
praw nuk, ojciec, dziadek, 
stryj. Wszyscy będą żyć obok 
siebie, wszyscy prawie ró- 
wieśni łub pokrzyżowani naj­
różniej pokoleniami, w żad­
nym  z tych pojęć nie będzie 
,już dementu starszeństwa, 
wobec czego staną się m ylą­
ce i zbędne, A pojęcie żony i 
męża? Czy można sobie wyo­
brazić małżeństwo trwające 
w iernie dwieście osiemdzie­
siąt lat? Czy to nie za długa 
próba? Panie, dochodzące 
setki w stanie panieńskim, 
zrobią wszystko, żeby jednak 
zdobyć partnera. Te zabiegi 
nieuchronnie rzutować będą 
na trwałość związków innych 
kobiet, narażą panów — choć­
by najbardziej lojalnych i 
wiernych — na tysiące pokus 
niemożliwych do odparcia. 
Przecież już dziś obserw uje­
my to zjawisko. Każdy i ka­
żda ma prawo do szczęścia!

Nie wykluczone więc. że 
przeciętna długość trw ania 
związku dwojga ludzi nie 
tylko nie wzrośnie, ale może 
właśnie ulegnie zmniejszeniu- 
Analogicznie — kto wie, czy 
nie będzie trzeba skrócić ka­
dencji prezydentów, minis­
trów, prezesów i dyrektorów. 
Po dwustu latach praktyki 
w zawodzie naw et ostatni jo­
łop nabędzie najwyższych 
kwalifikacji.) później niż jego, 
zdolniejsi rówieśnicy, ale. prze­
cież nabędzie, ma czas. Tym 
samym nabędzie też prawa i 
aspiracji do noiwyŻMych sta­
nowisk. Każdy ma prawo, 
skoro ma kwalifikacje! Czy 
zatem będziemy skracać ka­
dencje. czy mnożyć ilość pre­
zesowskich i dyrektorskich 
foteli?

Powstaną także inne, skom­
plikowane problemy. Skoro 
dzieci rodzić się będą nadal, 
a ich rodzice, dziadkowie i 
prapradziadkowie wciąż cie­
szyć się będą świetnym zdro­
wiem, tańczyć na dansingach, 
flirtować na wczasach i znów 
płodzić następne dzieci — to 
bezwzględny przyrost ludnoś­
ci będzie lawinowo w zrastał.

Jednocześnie żaden dom z 
prefabrykowanych płyt, w y­
posażony w plastykowe prze­
wody, w szybkordzewne rury 
i kable, nie wytrzyma dłużej, 
niż szóstą część życia jednego 
pokolenia. Na mieszkanie 
czekać się będzie nie marnych 
siedem lat, jak dzisiaj, ale 
siedemdziesiąt i dłużej. Chy­
ba, żę | zaczniemy strasznie 
szybko tSudować, ale kto się 
tego podejmie — trzystuletni 
s t a r c y ?

Nie vłiadomo nawet, 
będziemy .mieli nareszcie tro ­
chę ozasU na cieszenie się ży- 
ciem. Na pójście do lasu, na 
posiedzenie z wędką nad stru ­
mykiem... Bo czy jcszcze bę­
dzie las? Czy będą strum yki? 
Chciałbym to sprawdzić. 
Chciałbym w ogóle zobaczyć 
taki świat. Czytam pilnie 
prognozy futurologów i już 
dziś planuję sobie, gdzie spę­
dzę urlop za sto piętnaście 
lat. Oczywiście — z praw nu­
czką tej przystojnej pani z 
przeciwka.

ĆWIEK

Bibliotekarz rozpoznany
KARIERA PROWOKATORA (II)

R. Przelaekowskl spisując 
niedługo przed śmiercią swoją 
relację o dziejach ratowania 
dóbr' kultury narodowej w 
warszawskiej Bibliotece Publi­
cznej w latach okupacji, 
zwykł byl dzielić się wspom­
nieniami ze swymi młodszymi 
współpracownikami. Niejedno­
krotnie też wracał do zagad­
kowej figury rzekomego J. 
Berdycha. Jednemu z kolegów 
opowiadał, że ów osobnik mial 
na ogól bardzo dokładne da­
ne o różnych wydarzeniach 
politycznych, od niego np. 
mial się dowiedzieć o areszto­
waniu gen. Grota — Rowec­
kiego. Kiedy indziej wspomi­

na! o  rozmowie, jaką przepro­
wadził z J. Beędychem. chcąc 
się przekonać, jakie ma on 
fachowe kwalifikacje po temu, 
aby zajmować s.ię zbiorami 
zgromadzonymi w dziale, któ­
rego mial objąć kierownictwo. 
Wówczas ten mial mu rzec. że 
jest dobrym fachowcem od 
spraw antykomuniźmu, a na­
wet, że przed wojną opubli­
kował książkę o KPP. Te wia­
domości pozwoliły niebawem 
na identyfikację zagadkowej 
postaci: dawny dyrektor bi­
blioteki rozpoznał swego byłe­
go pracownika na fotografii, 
opublikowanej w nr 4/1958 
czasopisma ,.Z Pola Walki”.

Pod zdjęciem widniało inne 
nazwisko, o którym jednak 
później.

Nie byl R- Prze las ko wsk i je­
dynym pracownikiem bibliote­
ki, który bacznie obserwował 
poczynania rzekomego Berdy­
cha, aby potem zdać o nich 
sprawę w druku. Podobnie 
czyniła młoda wówczas biblio­
tekarka Elżbieta SkierkoWska, 
której wspomnienia zostały 
opublikowane w tym samym 
wydawnictwie, co omówiona 
już relacja. Wraz z kusloszem 
Janiną Peszyńską czujnie śle­
dziła ona tego osobnika.

„Inteligentny, wykształcony I 
bardzo, elokwęntny usiłował 
na. wszelkie sposoby zdobyć 
zaufanie pracowników i trze­
ba przyznać, że czynił to bar­
dzo umiejętnie. odgrywając 
rolę niewinnej ofiary hitlerow­
ców zmuszających go do wy­
konywania narzuconych mu 
funkcji. Kustęez Peszyńskiej 
nie unikał, wręcz przeciwnie
— zdobywał wytrwale, ale bez 
powodzenia jej przychylność; 
nazywała go często w naszych 
poufnych rozmowach „genial­
ną wtyczką”.

Pomimo jednak — powiada 
autorka wspomnień — „chłod­
nej powściągliwości stansźej 
kadry” — niekiedy udawało 
srę Berdychowi przełamać 
barierę nieuiności, zwłaszcza

młodych pracowników, i  tą 
drogą docierać do ukrywanych 

spraw Biblioteki. Ciekawił go 
Dział Sztuki, w którym praco­
wała autorka, ale od niej ni­
czego się nie dowiedział. Nie­
kiedy szedł na prowokację w 
dużym stylu, jak wówczas, 
kiedy wprost zapytał E. Skier- 
kowśką, czy należy do kon­
spiracji i zaofiarował się 
wprowadzić ją do tajnej orga­
nizacji. „Gram podwójną rolę, 
jestem Polakiem i patriotą” — 
powiedział jej wówczas. Spot­
ka! się jednak ze zdecydowa­
ną odmową. „Kobiety, panie 
doktorze, nie nadają się do 
pracy konspiracyjnej", odrze­
kła tkwiąca w niej faktycznie 
po uszy bibliotekarka. Dziwny

■ konspirator nie rezygnował 
jednak ze swej gry i „od cza­
su do czasu nawiązywał do 
sw ojej ofiarnej pracy dila Pol­
ski".

Pani E. Skierkowska opo­
wiada dalej, jak to po pew­
nym czasie dowiedziała się, że 
Berdychowi rzeczywiście uda­
ło się .nawiązać kontakty z 
polskim podziemiem. Poinfor­
mowała ją o tym koleżanka, 
która nie ukrywała niepokoju. 
Po rozmowie autorka wspom­
nień doszła do wniosku, że 
„to prowokator, tylko na dużą 
m iarę”. Koleżanka nie była w 
polni przekonana. „Może zbyt

surowo sądzisz, to  przecież 
wojma 1 rola kontrwywiadu 
jest czasami konieczna” wy­
rażała swoje wątpliwości.

Jak  grom z jasnego nieba 
przyjęły, gdy inna z koleża­
nek, Danusia, w największej 
tajemnicy, zwierzyła się, że 
właśnie wychodzi za Berdycha 
za maż. Z trudem opanowały 
sie. udawały, że podzielają jej 
radość, że wierzą w patrioty­
czne i konspiracyjne zasługi 
jej wybranego. Kiedy jednak 
po jakim ś czasie doszły do 
nich wieści o tvm. że Berdych 
rozwinął stosunki z Dolskimi 
organizacjami konspiracyjny­
mi. E. Sklerkowelką wraz z 
przyjaciółką zdecydowały, że 
za wszelka cenę trzeba jak 
najprędzej uzyskać o nim 
wiarygodne wiadomości.

„Rezultaty poszukiwań prze­
szły nasze oczekiwania — we­
dług tych informacji byl on 
skończonym łotrem, szpiegiem 
niemieckim i rzeczywiście 
prowokatorem wysokiej klasy. 
Stopniowo, ostrożnie udało sie 
ograniczyć jego możliwości i 
zakusy w Bibliotece i poza 
terenem  naszej pracy. Sprawa 
była trudna — obowiązywało 
nas milczenie".'

T r a g ic z n y m  o k a z a ł  się los 
kobiety, która uwierzyła kłam­
stwom J. Berdycha i z w ią z a ła  
z nim swoje życie. Po roku

koleżanki odwiedziły ją umie­
rającą w szpitalu. Nie było 
dla niej ratunku. Na koryta­
rzu spotkały jej męża. E. 
Skierkowska wspomina: „czy 
lekarze przewidują poprawę?
— zapytałam. — Małą, proszę 
panii — i szybko dodał — by­
liśmy pod koniec lata na wsi 
i tam było dużo pomidorów, 
podobno znajdowały się na 
nich jakieś trujące bakterie. — 
A pan doktor ich nie jadl? — 
Ja nie lubię pomidorów”. Po 
kilku dniach spotkali się na 
pogrzebie.

Podobnie jak dawny dyrek­
tor biblioteki, również i pa- 
miętnikarka nie ma wątpliwo­
ści, że aresztowanie rzekome­
go Berdycha bvto załn«ceniizo- 
wane przez Gestapo, któremu 
chodziło o upozorowanie znik­
nięcia z terenu Wanszawy czło­
wieka, który mógł oddać hit­
lerowcom jeszcze cenne usługi 
gdzie indziej. Pisze iż „zgubił 
on niejedno nazwisko po dro­
dze swego awatunniczego ży­
cia, oraz byl notorycznym bi- 
ga-mistą". Nie wiem, czy wia­
domości te uzyskała w czasie 
okupacji, czy później; byłoby 
to dosyć ważne.

Hisitoria — choć długa — 
jeszcze nie skończona. Więc 
znowu: c.d.n.
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